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DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW ZWIĄZKU

Koleżanki i Koledzy!
Ogólnopolski Komitet FJN zwiódł się do całego społeczeństwa z ape­

lem o kontynuowanie powszechnej zbiórki na społeczny fundusz budowy 
szkół. W celu koncenra:ji wys łku społeczeństwa komitet postanowił po­
łączyć dotychczasowy Społeczny Fundusz Odbudowy Kraju i Stolicy oraz 
Społeczny Fundusz Budowy Szkół w jeden ogólnopolski Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół i Internatów.

Nauczycielstwo związkowe nigdy nie zapomni pomocy tnaieriainej, 
której SFOS udzielił m. in. w zakresie budowy domów nauczyciela, wypo­
sażenia ogniw związkowych w autokary, finansowania projektowanej na 

| najbliższy okres budowy domu zasłużonego nauczyciela w Jachrance 
koło Zegrza.

Ze świadczeń społecznych powstało dotychczas 1200 szkół-pomników 
Tysiąclecia, a 200 znajduje się w budowie. Ten wielki czyn społeczny wy­
datnie wsparł budown ciwo szkół ze środków państwowych. Dzięki ze­
spolonym wysiłkom państwa i społeczeństwa liczne rzesze młodzieży uczą 
się w nowych obiektach szkolnych, w lepszych warunkach.

Potrzeby są jednak wielkie. Dlatego niezbędne jest kontynuowanie 
ogólnospołecznego czyn z na rzecz budowy szkół.

W związku z przechodzen em na ośmioletni okres nauczania potrzeba 
I nam więcej szkół podstawowych. Kon’eczne jest stworzenie lepszych wa­

runków nauczania, rozładowanie ciasnoty w izbach i lokalach szkolnych. 
Pilną sprawą jest polepszenie bazy lokalowej całego szkolnictwa zawo- 

Idowego. Czeka nas zadanie podjęcia zakrojonej na szeroką skałę akcji 
\ z 

budownictwa internatów — w celu umożliwienia młodzieży z małych 
miast, osiedli i wiosek dostępu do wszystkich typów szkół, stworzenia jej 
równych warunków siartu. Odczuwamy jeszcze brak pracowni szkolnych*  
sal gimnastycznych i gabinetów.

Palącym problemem ogólnospołecznym jest budowa mieszkań nauczy­
cielskich na wsi, która nie tylko wiąże się z poprawą trudnych warunków 
życia znacznej liczby nauczycieli, lecz tafcie warunkuje postęp szkolni­
ctwa wiejskiego.

Koleżanki i Koledzy!
Całe nauczycielstwo polskie jest zainteresowane w jak najbardziej czyn­

nym poparciu apelu Ogólnopolskiego Komitetu FJN. Jesteśmy najżywot­
niej zainteresowani, aby apel spotkał się z poparciem społeczeństwa — 
we wszystkich miastach i wsiach, w każdym zakąlku naszej Ojczyzny. W 
ciągu minionych lat byliśmy go ącymi rzecznikami i organizatorami wy­
siłku społecznego na rzecz odbudowy kraju i stolicy, a następnie — na 
rzecz budowy szkół — pcmnlkćw Tysiąclecia. Obowiązek obywatelski 
wymaga dziś od nas, sbyśmy w pełni zaangażowali się w realizację no­
wego etapu społecznego budownictwa obiektów oświatowych, konty­
nuując pracę propagandową wśród społeczeństwa, biorąc udział w dzia­
łalności komitetów SFBS, dając przykład własnej ofiarności.

Na nowy czyn ogólnonarodowy czeka po'ska młodzież. Będzie on naj­
lepszą formą uczczenia Tysiąclecia naszego państwa. Niech każda Kole­
żanka i każdy Kolega dołoży starań, aby hasło „Naród swojej młodzie­
ży’’ dało najpiękniejszy pion. Za ząd Główny ZNP wierzy głęboko, że 
nauczycielstwo po"skie całym sercem zaangażuje się w urzeczywistnienie 
tego humanistycznego i patriotycznego hasła.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP.

Z OBRAD IV PLENUM ZG ZMS
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przede wszystkim
SC
co- s
vy-; IV.plenum ZG ZMS, które obrado- 
ia!wało w Warszawie w dniach 19—20 
“„.stycznia br., tyło ważnym wydarze- 
ou.niem nie tylko dla organizacji mło­

dzieżowych, ale także dla całego na- 
J™'szego szkolnictwa. Przedmiotem obrad 
nI1i.tego plenum było bowiem określenie 
żyroli i zadań ideowo-wychowawczych 

1’jZMS w procesie przygotowywania 
jnEuczniów szkół średnich do aktywnego 
„ietudziału w życiu społecznym — do 
zonprzyszłej pracy zawodowej oraz dal- 
^ijszych studiów w szkołach wyższych.
izlWO wadze i znaczeniu IV plenum 
^('ZG ZMS świadczy również fakt, iż 

uczestniczyli w nim: sekretarz KC
-teŁpR — Witold Jarosiński, minister 
vV’')światy — Wacław Tulodziecki, pre- 
.potęs ZG ZNP — Marian Walczak oraz 
.rszoi-zedstawiciele kierownictw ZMW i

SEP. Obrady plenum prowadził prze- 
'"'wodniczący ZG ZMS — Stanisław Ha-
C5iak.

^Podczas dwóch dni obrad przedsta­
wiciele ZMS z całego kraju debato- 

nad problemem podstawowym 
ji. la organizacji zetemesowskiej w 

zJsole — zastanawiali się nad tym 
o robić, by ZMS wpływał coraz sku- 
eczmej na kształtowanie właściwego 

TIIjtosunku do nauki, by program jego 
:t.osył jak najlepiej przystosowany do 
Specyfiki poszczególnych typów szkół 
rs?a® aktywnie pomagał uczniom w 
3 \1. Wygotowaniu do pracy zawodowej 

studiów wyższych, by rozszerzał 
^VCJ wpływ na młodzież nie zorgani- 

waną.-
rra”j
‘"^'Szczególne miejsce zajął na plenum 
eteK's? .em właściwego stosunku mło- 
ilpori<iezy do nauki. Już sam referat 
_ (•■'■ezydium ZG - ZMS .wygłoszony na 
■ n^ęnum przez sekretarza ZG ZMS — 

Gajewskiego nosił bardzo 

wymówmy tytuł: „Rzetelna nauka i 
zaangażowana postawa społeczna -— 
wyrazem współodpowiedzialności mło­
dzieży za przyszłość kraju”. Właśnie 
kształtowanie rzetelnego stosunku 
ucznia do nauki i szkolnych obowiąz­
ków uznano na plenum za jedno z 
węzłowych zadań ideowego wychowa­
nia młodzieży. Szczególnie ważnym 
obowiązkiem kola klasowego ZMS po­
winno być zwłaszcza tworzenie atmos­
fery współodpowiedzialności za wyni­
ki nauczania, mobilizowanie do nale­
żytego wykorzystywania lekcji i in­
nych zajęć w szkole, kształtowanie 
klimatu szacunku i uznania dla ucz­
niów dobrych, przeciwstaw-ianie się 
przejawom kultu przeciętności.

Samo kształtowanie właściwego 
stosunku do nauki nie może jednak 
wystarczać. Dlatego też koło klasowe 
musi być także inicjatorem i organi­
zatorem konkretnych poczynań, zmie­
rzających do osiągania jak najlep­
szych wyników w nauce. Chodzi tu 
przede wszystkim o otoczenie troskli­
wą opieką młodzieży dojeżdżającej i 
mieszkającej na stancjach oraz o roz­
wijanie szerszej pracy wychowawczej 
w bursach i internatach.

Na plenum stwierdzono, że jednym 
z najistotniejszych zadań ideowo-wy­
chowawczych ŻMS w szkole jest ak­
tywny udział wszystkich członków or­
ganizacji w ogólnospołecznym proce­
sie wiązania nauczania i wychowania 
z życiem społecznym, gospodarczym i 
politycznym kraju. Włączenie się w 
nurt życia społecznego jest przecież 
doskonałą okazją poznania przeobra­
żeń dokonujących się w naszym kra­
ju, sprzyja procesowi kształtowania 
się socjalistycznych stosunków między

(Dokończenie na str. 3)

SS?j 
l;.;;

- Ml
- \
-

j. ij- 
IF 

. . v

'' ■:
'> z ■' .

Zamek w Baranowie Sandomierskim, jedna z najpiękniejszych budowli z przełomu renesansu i manieryz* 
mu w Polsce; fundowany przez Rafała i Andrzeja Leszczyńskich, wzniesiony w latach 1579—1602, prawdo— 
podobnie przez Santi Gucciego. Założony na planie prostokąta, z cylindrycznymi basztami w narożach* 
prostokqtnq wieżą nad portalem głównym i arkadowym dziedzińcem, otoczonym z trzech stron dwiema 
kondygnacjami krużganków, zwieńczony bogato profilowaną attyką; zachował część dekoracji wnętrz; 
piękną kamienierkę barokowych sztukaterii J. B. Falconiego z pierwszej połowy XVII wieku i resztki de­
koracji w skrzydle zachodnim rozbudowanym w 1695 roku przez Tylmana z Gameren; 1848 i 1898 częścio­
wo zniszczony pożarami i odrestaurowany przez T. Stryjeńskiego, uległ ponownej dewastacji w czasiei 
II wojny światowej. Po konserwacji zamek będzie mieścił zbiory Muzeum Przemysłu Siarkowego^
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Pod koniec 1965 roku ukazał się — 
w ramach inicjatyw wydawniczych po­
dejmowanych z okazji 60-lecia- ZNP — 
Biuletyn Historyczny Zarządu Okręgu 
ZNP m. Łodzi pt. „60 lat nauczyciel­
skiego ruchu związkowego 1905—1965”. 
Jest to obszerny, 200-stronicowy tom 
wydany na powielaczu, w ilości 600 
egzemplarzy.

Dział artykułów otwiera rozprawka 
Mieczysława Bandurki pt. „Udział' na­
uczycieli łódzkich w walce o szkolę 
polską w latach 1905—1907”, napisana 
w oparciu o bogatą bazę źródłową. 
Wśród trzech materiałów poświęco­
nych tematyce ściśle związkowej, 
szczególnie ciekawą pozycję stanowi 
artykuł pt. „Z dziejów nauczycielskich 
organizacji związkowych miasta Łodzi

NA 60-LECIE ZNP
(1915—1939)” pióra Bronisława Szwal­
nia. Praca oparta jest na zbiorach ar­
chiwalnych autora, źródłach drukowa­
nych, najnowszych opracowaniach mo­
nograficznych i wspomnieniach wła­
snych.

Kronikę 20-letniej działalności w 
Polsce Ludowej — Okręgowej Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego m. Łodzi 
przedstawił Jan Burski. Trzecia z ko­
lei pozycja, dotycząca historii ZNP — 
to praca Jana Kozłowskiego pt. „Ma­
teriały do dziejów łódzkiej organizacji 
ZNP w archiwach Zarządu Okręgu 
ZNP w Łodzi i Wojewódzkiego Za­

rządu Okręgu ZNP (1945—1962)”. Za­
wiera ona wiele interesujących infor­
macji o łódzkiej organizacji związko­
wej.

Pozostałe pozycje poświęcone są ra­
czej problematyce szkolno-oświatowej 
na terenie okręgu łódzkiego. Należy do 
nich artykuł Witolda Dembowskiego: 
„O projekcie powszechnego nauczania 
w Łodzi w latach 1917—1918”. Zagad­
nienia rozwoju zakładów kształcenia 
nauczycieli w latach 1945—1965 i szkol­
nictwa zawodowego w latach 1945— 
1949 w Łodzi ■— omówili: Roman 
Adamczyk i Czesław Padechowicz.

Dział artykułów zamyka praca „Spół­
dzielczość szkolna w m. Łodzi i woje­
wództwie łódzkim w latach 1945—1965” 
pióra Henryka Ochędalskiego. I wresz-. 
cie ostatni materiał biuletynu — to 
opracowany przez Ryszarda Kozina ze­
staw bibliograficzny czasopism zajmu­
jących się regionem łódzkim w latach 
1945—1965.

Reasumując, warto podkreślić,' że 
biuletyn (pod redakcją komitetu w 
składzie: B. Cegielski — sekretarz, 
J. Dutkiewicz, A. Grabicki, G. Missa- 
lowa, J. Pasieka, E. Podgórska, R. Ko­
zin — redaktor, R. Woźniakowski) sta­
nowi cenną próbę podjęcia terenowych 
badań, tak potrzebnych dla opracowa­
nia syntetycznych dziejów zawodowego 
ruchu nauczycielskiego.

»NASZE OGNISKO - 
DOBRZE PRACUJE«

Już od dłuższego czasu zamieszcza­
my pod tym tytułem informacje, w 
których koledzy dzielą się uwagami 
o działalności swych ognisk, pokazują 
podejmowane prace, ciekawsze inicja­
tywy. Taką interesującą formę dzia­
łania podjęło np. Ognisko nr 2 w 
Skierniewicach, przez powołaną do 
życia sekcję samokształceniową.

„Początkowo do sekcji samokształ­
ceniowej zgłosiło się — pisze kol. A. 
Bajtlikowa — (a raczej zaczęło uczę­
szczać) 5 osób. Miał to być zespół o 
kierunku zainteresowań: literacko-pe- 
dagogicznym. Postanowiliśmy opraco­
wać tematy dydaktyczno-wychowaw­
cze i literackie. Na pierwszy ogień 
wzięliśmy sprawę zapobiegania dru- 
goro-czności. Trzy osoby z obecnych 
na naszym spotkaniu postanowiły 
przeczytać odpowiednią bibliografię i 
omówić ją na najbliższym zebraniu. 
Każdy z nas podjął się przyprowa­
dzić jeszcze kogoś na następne nasze 
spotkanie. Tak też się stało. Było nas 
11. Po referatach koleżanek — wy­
wiązała się bardzo ciekawa i samo­
rzutna dyskusja nad przyczyną dru- 
go^roczności.

Mówiono o tym, że część winy za 
drugoroczności spada na nas, nauczy­
cieli, że nie bez winy jest dom, że 
przyczyną tego jest również brak 
kontaktu szkoły ze środowiskiem. 
Dzielono się spostrzeżeniami. Np. jed­
na z koleżanek opowiadała, że dobre 
wyniki osiągała przez zorganizowanie 
młodzieżowego zespołu samokształce­
niowego (język rosyjski). Dzieci 
„piątkowe” uczyły słabsze. Inna z ko­
leżanek opowiedziała, jak dla utrwa­
lania materiału lekcyjnego urządza 
tzw. 5 minut pytań (biologia). Dzieci 
pytają — odpowiada któryś z uczniów 
lub nauczycielka.

Na, innym spotkaniu zespołu omó­
wiłyśmy np. temat: „Poezja współ­
czesna”. Chodzi o to, by zespół nasz 
żył nie tylko zagadnieniami pedago­
gicznymi. To, że nauczyciele mało 
czytają -— może i jest prawdą, ale 
„prawda” ta nas boli i chcielibyśmy 
jako zespół przeciwstawić się tej 
prawdzie.

A więc znów, jak poprzednio: każ­
dy z obecnych przeczytał coś z poe­
zji współczesnej, słuchał audycji pt. 
„Wiersz miesiąca” lub też zaintereso­
wał się takimi periodykami i pisma­
mi, w których ukazują się wiersze 
poetów współczesnych. I jakoś nie 
było takich, którzy by czegoś z twór­
czości poetyckiej nie przeczytali. I 
znów wieczór przeszedł bardzo przy­
jemnie i pożytecznie. Jedna z kole­
żanek powiedziała: „Nie wiem, czy 
przeczytałabym i poznała tyle wier­
szy, gdyby nie dzisiejsze „nasze spot­
kanie”. Ostatnio wzięliśmy „na war­
sztat” (znów systemem dobrowolnego 
podjęcia obowiązku referowania) opo­
wiadanie J. Iwaszkiewicza pt. „Brze­
zina”.

Każdy, członek zespołu miał możli­
wość przeczytania tego opowiadania. 
„Obiegiem” krążyła książka z rąk do 
rąk. Na zebraniu tym było 13 osób 
(a na „Wieczorze Warszawy” -we 
wrześniu było 29!) Dyskusja nad 
książką była bardzo ożywiona.

Zastanawiano się nad tym, od czego 
zależy różnica sądów (nastrój w ja­
kim czytamy, wrażliwość czytelnika, 
upodobanie?), na czym polega talent 
pisarski (w poprzednich miesiącach 
przerabialiśmy inne utwory pisarzy 
polskich i innych). I wtedy, gdy przy 
miłej, ożywionej pogawędce, tak nie­
postrzeżenie czas upływał, ktoś po­
wiedział: „To są naprawdę dobre go­
dziny! Chętnie tu przychodzimy”.

No i w ten sposób mamy nasze 
„dobre godziny”. Zbieramy się co 
miesiąc w sali ZNP. Cicho tam, czy­
sto i ciepło. Czujemy się jak u siebie. 
Idziemy z ochotą, a rozstajemy się z 
żalem. I tak być powinno.

ROBERT KOŹUSZNIK
Dnia 23 stycznia bieżącego roku minęła 

pierwsza rocznica śmierci kol. Roberta 
Kożusznika —- zasłużonego nauczyciela, pa­
trioty i ofiarnego działacza związkowego.

Urodził się w 1885 roku w Karwinie, w ro­
dzinie polskiego górnika. Osierocony w 14 
roku życia — sam z wielkim trudem zdo­
bywa wykształcenie nauczycielskie i rozpo­
czyna pracę na Śląsku Cieszyńskim, w pol­
skiej szkole, której był wspólorganizato- 
rem.

Po nieudanym plebiscycie na Zaolziu — 
znalazł się w grupie Ślązaków, której zle­
cono zadanie repolonizacji Mazurów. I oto 
przez cały okres międzywojenny był na­
uczycielem — najpierw seminarium nauczy­
cielskiego, a potem gimnazjum i liceum w 
Działdowie.

W ciągu 20 lat pracy wśród Mazurów kol. 
Kożusznik uczestniczył we wszystkich 
akcjach i pracach społecznych — począw­
szy od organizacji seminarium, poprzez 
pracę nad otwarciem Mazurskiego Domu 
Ludowego, aż po współredagowanie i kol­
portowanie „Gazety Mazurskiej”.

Jego bliska w tym okresie współpracow­
niczka Emilia Sukertowa - Biedrawina w 
książce „Dawno a niedawno”, pisze, że Ro­
bert Kożusznik to: „jeden z najofiarniej­

szych działaczy na rzecz ludności mazur­
skiej”.

Innym dokumentem mówiącym o jego 
działalności patriotycznej jest historia o 
urzędach miasta Działdowa wydana w Mar­
burgu n. Łahną w NRF w 1959 roku, gdzie 
niejaki Fritz Gause pisze: ,,Der grósste 
Hetzer war professor Robert Kożusznik”.

W czasie wojny prześladowany za pracę 
dla Mazurów — kol. Kożusznik uchodzi do 
Warszawy, ‘gdzie bierze udział w tajnym 
nauczaniu. Po *vojnie  staje do pracy pe­
dagogicznej w nowo powstających szkołach 
średnich w Tomaszowie Mazowieckim. Tam 
też do ostatnich chwil życia pracuje spo­
łecznie w ZNP (w którym działał od 1908 
roku) i w Towarzystwie Przeciwalkoholo­
wym.

Za swą niestrudzoną działalność kol. Ko- 
źncznik został odznaczony Medalem Niepod­
ległości. Brązowym i Srebrnym Medalem za 
Długoletnią Służbę, Srebrnym Krzyżem Za­
sługi w okresie międzywojennym oraz Me­
dalem Dziesięciolecia i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi w Polsce Ludowej.

W sercach wychowanków i tych wszyst­
kich którzy znali pełną poświęcenia pracę 
nauczyciela - działacza Roberta Kożusznika, 
pozostała o Nim serdeczna pamięć.

LEOKADIA MARCINIAK

Dnia 30 grudnia 19G5 r. po ciężkiej chorobie zmarł

KOL. JAN ŁUSZCZUK
długoletni i ofiarny nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego w Opolu Lub., aktywny członek 
ZNP i działacz społeczny. W Zmarłym szkolnictwo straciło dobrego pedagoga, a my nie­
odżałowanego kolegę.

- Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP i Wydział Oświaty
i Kultury PPRN 
w Opolu Lubelskim

K-7

KRONIKA
- A- W dniu 17 stycznia br. w poznańskim klubie nauczycielskim odbyło sit; 

plenarne zebranie Zarządu Okręgu ZNP z udziałem prezesów zarządów powia­
towych i działaczy oświatowych województwa. W plenum udział wzięli: prezes 
ZG ZNP — kol. Marian Walczak oraz kurator Okręgu Szkolnego — kol. Stoiń- 
ski. Plenum poddało gruntownej analizie aktualny stan przygotowań do realizacji 
szkoły ośmioletniej. Informacji na ten temat udzielił kierownik Działu Szkół 
Ogólnokształcących KOS — dr A. Dąbrowski. Następnie przedyskutowano i za­
twierdzono plan i budżet Zarządu Okręgu ZNP na rok bieżący.

■ A. 14 stycznia odbyło się posiedzenie Prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Kra­
kowie. Wzięli w nim udział: przedstawiciele Wojska Polskiego z płk M. Berlin- ■ 
giem, kurator Cz. Banach, przedstawiciel KW PZPR — A. Paszkot oraz przed­
stawiciel WKZZ — J. Sołtyk. Po zagajeniu przez prezesa Zarządu Okręgu, kol. 
Fr. Rzeszótkę, i płk Dmochowskiego rozwinęła się ożywiona dyskusja, w toku 
której ustalono metody współdziałania. Wiele uwagi poświęcono między innymi 
zagadnieniu wychowania patriotycznego, obejmowaniu przez wojsko patronatów 
nad szkołami oraz działalności LOK w terenie. Zabranie zakończono podjęciem 
wspólnej uchwały o współpracy.

a. 18 stycznia odbyło się — z okazji jubileuszu ZNP — spotkanie ogniska przy | 
sanatoryjnej Szkole Podstawowej im. J. Krasickiego w Otwocku z kol. B. Chró- 9 
ścickim, uczestnikiem zjazdu pilaszkowskiego. Kol. Chróścicki, dzieląc się wspom - . 
nieniami, przedstawił najistotniejsze wydarzenia w dziejach ZNP oraz zwrócił •< 
uwagę na dorobek Związku. W zebraniu uczestniczył również kol. J. Donigic- I 
wicz, kierownik Wydziału do spraw Organizacyjnych ZG ZNP. Omówił on w krót- ■ 
kim zarysie tematykę sesji popularnonaukowej (poświęconej GO-leciu ZNP), zor- \ 
ganizowanej w styczniu przez ZG ZNP oraz przekazał ognisku zestaw książek i 
i materiałów związanych tematycznie Z tym zagadnieniem. Książki te stanowić I 
będą zaczątek biblioteczki ogniska.

▲ 15 grudnia 1565 roku odbyło się zebranie sprawozdawcze-wyborcze ogniska !■ 
nr 4 w Sieradzu, obejmującego Liceum Ogólnokształtące i Technikum Ekono- | 
miczne. We wrześniu ognisko przystąpiło do konkursu „Nasze ognisko dobrze I 
pracuje”, co bardzo przyczyniło się do uaktywnienia wszystkich członków. Na g 
zebraniu postanowiono podnosić kwalifikacje i przygotowywać się do realizacji I 
reformy szkolnej, pogłębiać wiedzę w zakresie pedagogiki współczesnej oraz | 
w dalszym ciągu organizować wycieczki krajoznawcze i życic towarzyskie. | 
Prezesem ogniska został ponownie wybrany kol. Karol Olecki.

A. Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym ogniska Skołyszyn, powiat Jasło, I 
podjęto w wyniku dyskusji, następujące wnioski do dalszej pracy: poprzeć inicja- I 
tywę budowy Domu Nauczyciela w Jaśle, wpłacając na ten cel przez 1966 rok | 
1 proc, od poborów; ożywić działalność ogniskowej komisji pedagogicznej; roz- g 
wijać akcję budowy i rozbudowy w czynie społecznym 4 szkół; zakładać pra- | 
cownie i klasopracownie; zdobywać dodatkowe kwalifikacje, rozwijać życie j 
kulturalne w środowisku; wciągnąć do pracy związkowej młodych nauczycieli; i 
doprowadzić do 100 proc, przynależności do kasy zapomogowo-pożyczkowej, a 
W zebraniu wzięli udział prezes Zarządu Oddziału ZNP — J. Mrozek i sekretarz | 
— St. Kądziela.

A. Okręg ZNP w Krakowie zorganizował w czasie ferii w Nowym Sączu kurs dla 
opiekunów spółdzielni uczniowskiej. W Krakowie i Nowym Targu odbyły swoje 
kursy sekcje główne szkolnictwa ogólnokształcącego i opieki nad dzieckiem. 9 
W Krakowie również odbył się kurs dla aktywu ZNP Zarsądu Okręgu ZNP 
w Olsztynie.

b. Przy Zarządzie Okragu ZNP we Wrocławiu powstała sekcja szachowana 
Kierownikiem sekcji został kol. dr Wojciech Trznadel z Uniwersytetu Wrocław-U 
skiego. Sekcja skupia ponad 40 nauczycieli z całego okręgu. Prócz zawodów-f, 
i turniejów sekcja rozpoczęła szkolenie instruktorów i sędziów szachowych.

KRONIKARZ

PRAWNIK WYJAŚNIA

W 1961 roku ukończyłam Liceum Pedago­
giczne i rozpoczęłam studia stacjonarne w 
Studium Nauczycielskim, które ukończyłam 
w 1963 roku. Od września 1965 roku rozpo­
częłam pracę nauczycielską w szkole pod­
stawowej.

Czy wobec uzyskania kwalifikacji zawo­
dowych do nauczania w szkole podstawo­
wej przed wejściem w życie rozporządzenia 
ministra oświaty z dnia 12 kwietnia 1962 
roku (Dz. Ustaw nr 30, poz. 141) jestem obo­
wiązana zdawać egzamin kwalifikacyjny?

W myśl § 34, ustęp 2, wymienionego 
rozporządzenia — osoby nie pozostają­
ce w służbie nauczycielskiej lub wy­
chowawczej albo w administracji 
szkolnej w dniu wejścia w życie roz­
porządzenia, które uzyskały kwalifika­
cje zawodowe do nauczania lub pro­
wadzenia innych zajęć dydaktycznych 
w szkołach, na podstawie obowiązują­
cych dotychczas przepisów, uważa się 
za posiadające kwalifikacje naukowo-

pedagogiczne i zawodowe, jeżeli maj 
ustalone w rozporządzeniu kwalifikacji 
naukowo-pedagogiczne dla danego 
dzaju szkoły.

Ponieważ Liceum Pedagogiczne . 
kończone w 1961 roku według obowif 
zujących wówczas przepisów dawaj1 
kwalifikacje zawodowe do nauczani!- 
w szkołach podstawowych, a obecni;, 
w myśl § 7, ust. 1, pkt 3, wymienionej 
go rozporządzenia stanowi kwalifi^y 
cje naukowo-pedagogiczne, przeto W 
konkretnym przypadku nauczyciel#^ 
na podstawie § 34, ustęp 2, powyżsi® 
go rozporządzenia posiada żarów - 
kwalifikacje naukowo-pedagogię^s; 
jak 1 zawodowe, w związku z cz}'; 
jest zwolniona od obowiązku składalfej 
egzaminu kwalifikacyjnego, na on0!;,’ 
§ 6 zarządzenia ministra oświaty z (W, 
25 kwietnia 1964 roku w sprawie eg# • 
minu kwalifikacyjnego nauczycie ■ 
i wychowawców (Dziennik Urzcdo® 
Ministerstwa Oświaty nr 6, poz. 55).
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dokończenie ze str. 1

nauka - przede wszystkim
ludźmi, stwarza możliwość konfronta­
cji zdobywanych w szkole kwalifika­
cji zawodowych oraz wiedzy ogólnej 
z rzeczywistymi wymogami zakładu 
pracy i wyższej uczelni.

Szczególnie istotną rolę w przygo­
towaniu uczniów do pracy zawodowej 
i do dalszych studiów może odegrać 
wzajemna współpraca uczniów, stu­
dentów i młodzieży pracującej. Dla­
tego też zarówno w referacie i dwu 
koreferatach (jeden z nich dotyczył 
przygotowania zawodowego i społecz­
no-politycznego absolwentów szkół 
średnich oraz wynikających stąd za­
dań dla organizacji ZMS w szkołach 
i zakładach pracy; drugi zaś był po­
święcony przygotowaniu intelektual­
nemu do studiów i postawom społecz­
no-politycznym absolwentów szkół 
średnich oraz wynikających stąd za­
dań dla organizacji ZMS w szkołach i 
wyższych uczelniach), jak i w dysku­
sji problemom tym poświęcono szcze­
gólnie dużo miejsca i uwagi.

Udział organizacji uczelnianej ZMS 
w pracy kół szkolnych powinien 
polegać między innymi na upo­
wszechnianiu różnorodnych form 
opieki nad młodzieżą klas ma­
turalnych i młodzieżą zdającą egza­
miny wstępne na wyższe uczelnie, 
zaś udział organizacji zakładowych 
ZMS w pracy tej organizacji na tere­
nie szkół powinien koncentrować się 
między innymi wokół opieki ZMS 
nad praktykantami w zakładzie pra­
cy oraz systematycznych kontaktów 
organizacji zakładowych ZMS z koła­
mi działającymi na terenie klas naj­
starszych.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje fakt, że na IV plenum ZG ZMS 
postawiono —■ w sposób jasny i 
wyraźny — problem samodzielności 
ZMS w szkole. W swym referacie se­
kretarz ZG ZMS, Ignacy Gajewski 
stwierdził między innymi: „ZMS, u- 
znając kierowniczą rolę nauczyciela w 
procesie nauczania i ideowego wycho­
wania młodzieży, pragnie — jako or­
ganizacja samodzielna i samorządna 
— pomagać szkole w realizacji jej 
trudnych i odpowiedzialnych zadań. 
Pod pojęciem „samodzielność organi­
zacji” rozumiemy jej prawo do pro­
wadzenia działalności . zgodnej ze 
statutem Związku i programowymi 
dokumentami, możliwość występowa­
nia wobec rady pedagogicznej, dy­
rekcji i wychowawców klas z własny­
mi inicjatywami dotyczącymi organi­
zacji życia młodzieży na terenie szko­
ły i poza szkołą, w internacie lub 
bursie”.

W dyskusji, jaka toczyła się na 
plenum, zabrali głos —- obo-k przed­
stawicieli ZMS z całego kraju: ucz­
niów, nauczycieli oraz działaczy in­
stancji powiatowych, wojewódzkich i 
centralnych ZMS —• również goście: 
sekretarz KC PZPR — Witold Jaro­
siński, minister oświaty — Wacław 
Tułodziccki, wiceprezes ZG ZNP — 
Marian Rataj.

Witold Jarosiński z uznaniem pod­
kreślił inicjatywę ZG ZMS omówienia 
na plenum spraw młodzieży szkolnej. 
Stanowi ona przecież niemal 40 proc, 
ogółu członków ZMS, a nie ulega 
wątpliwości, że liczba uczniów w or­
ganizacji będzie nadal wzrastać. Dla­
tego też obowiązkiem ZMS — orga­
nizacji ideowo-wychowawczej, mają­
cej ambicje krzewienia idei socjaliz­
mu wśród młodego pokolenia Polski 
Ludowej —• jest rozszerzanie swego 
oddziaływania na uczelniach, w szko­
łach średnich, zawodowych i ogólno­
kształcących.

Oceniając pozytywnie dorobek pra­
cy ZMS wśród młodzieży szkolnej, se­
kretarz KC podkreślił, że działalność 
ta wymaga dalszego intensywnego 
rozwinięcia i pogłębienia. Konieczność 
tę dyktuje m. in. rozwój wszystkich 
dziedzin życia w naszym kraju, sta­
wiający większe wymagania wobec 
całego szkolnictwa.

W. Jarosiński, mówiąc dalej o 
ogromnym znaczeniu, jakie dla losów 
i perspektyw młodego pokolenia ma­
ją uchwały IV Zjazdu partii, zwróciŁ 
uwagę na szerokie możliwości awan­
su zawodowego i społecznego mło­
dzieży. Władza ludowa będzie nadal 
zwiększać środki na roizwój szkolnic­
twa, na pGmoc dla uczącej się mło­
dzieży, będzie usuwać — w miarę 
wzrostu sił gospodarczych — wystę­
pujące jeszcze braki. Z pomocą swo- 
n-r ”LTATZieży Przychodzi cały naród, 
uk r JN na swoim ostatnim posie­

dzeniu wystąpił z apelem do społe­
czeństwa o kontynuowanie zbiórki na 
Społeczny Funddsz Budowy Szkół i 
Internatów.

Dlatego też ZMS powinien uświado­
mić całej młodzieży miarę wysiłków, 
jakie cały naród ponosi na rzecz mło­
dego pokolenia. Naród pragnie jednak, 
by młodzież odpowiedziała na ten wy­
siłek społeczeństwa pilną nauką w 
szkole, rzetelną pracą w przyszłoś­
ci i socjalistyczną postawą ideowo- 
moralną w życiu. Toteż partia nasza 
zgadza się w pełni z wnioskiem wysu­
niętym na IV Plenum ZG ZMS, aby 
na hasło „Naród swojej młodzieży”, 
młodzież polska odpowiedziała ha­
słem: „Nasza nauka i praca — Polsce 
socjalistycznej”. Rzecz w tym, aby ha­
sło to jak najpełniej wcielać w życie.

Przed ZMS, przed organizacjami 
młodzieżowymi w szkole —- stwier­
dził następnie W. Jarosiński — stoją 
poważne zadania w dziedzinie pracy 
ideowo-politycznej, Organizacje te po­
winny żywo reagować na wydarze­
nia w kraju i świecie, docierać z pro­
blematyką polityczną do członków 
organizacji, a następnie całej mło­
dzieży, rozbudzać jej zainteresowanie 
tymi sprawami.

Wiele uwagi poświęcił sekretarz KC 
sprawności nauczania w naszych 
szkołach. Władze oświatowe podejmu­
ją duże wysiłki, zmierzające do po­
prawy sytuacji w tej dziedzinie (temu 
celowi służą nowe programy i pod­
ręczniki, unowocześnianie metod 
kształcenia i wychowania, lepsze wy­
posażanie szkół w pracownie i po­
moce, wzrost kwalifikacji nauczycie­
li). Wysiłkom podejmowanym przez 
■władze oświatowe towarzyszyć powin­
na aktywność organizacji młodzieżo­
wych, służąca kształtowaniu poważ­
nego stosunku do nauki, rozwijaniu 
pracy poznawczej i ambicji młodzieży.

Witold Jarosiński zwrócił z kolei 
uwagę na potrzebę szerszej współpra­
cy wszystkich działających w szko­
łach organizacji młodzieżowych: ZMS, 
ZMW i ZHP, na konieczność wzajem­
nej wymiany doświadczeń, wzboga­
cania treści i zbliżenia form oraz me­
tod pracy , wychowawczej, podejmo­
wania wspólnych spraw społecznych.

O potrzebie dalszego współdziała­
nia szkoły z ZMS mówił minister oś­
wiaty — Wacław Tułodziecki. Oma­
wiając zadan:a szkolnych organizacji 
ZMS w procesie kształcenia młodzie­
ży, przygotowania jej do dalszej nau­
ki, do pracy zawodowej i aktywnego 
udziału w życiu społecznym i poli­
tycznym, minister podkreślił, że 
współczesna szkoła, świadoma swojej 
wiodącej funkcji wychowawczej, ma 
ambicje, aby stać jak najbliżej mło­
dzieży, jej trosk, niepokojów i aspira­
cji. I już bodaj z tego względu szkoła 
widzi w ZMS współorganizatora życia 
społecznego młodzieży. I wszędzie 
tam, gdzie ZMS bierze na siebie tę 
rolę, spełnia on dobrze swoje podsta­
wowe zadania ideowo-wychowawcze. 
Co więcej — jest to nawet koniecz­
ność pedagogiczna, bowiem rozwią­
zania problemów wychowawczych 
szkoła upatruje w aktywizacji spo­
łecznej uczniów, w pobudzaniu ich do 
samowychowania, w samookreśleniu 
przez młodzież swego ideologicznego 
zaangażowania, w rozwijaniu samo­
dzielności myślenia i działania, w od­
powiedzialności za swe postępowanie. 
Nie ma na to innej, lepszej drogi, niż 
żywa, samorządna, ideowo-wycho- 
wawcza praca szkolnych organizacji 
ZMS. Inspirowanie ruchu ideowego 
wśród uczniów,, wiązanie go z pracą 
wychowawczą szkoły — to podstawo­
we zadania szkolnych organizacji 
ZMS. Nie chodzi tu o podporządkowa­
nie tego ruchu umysłowego wiążącym 
nakazom dydaktycznym, ani tym bar­
dziej —• o powtórkę lekcji wychowa­
nia obywatelskiego, lecz o rozsądne 
uzupełnienie starań nauczycieli róż­
norodnymi i skutecznymi formami 
oddziaływania. Refleksje moralne, in­
terpretacje światopoglądowe, idee po­
lityczne — rozbudzane przez doniosłe 
wydarzenia, przez naukę, przez lek­
turę, przez własne przeżycia — powin­
ny znaleźć rezonans w dyskusjach ini­
cjowanych przez ZMS w szczerych 
sporach ideowych, w ruchu samo­
kształceniowym młodzieży.

Na zakończenie swego wystąpienia 
minister zwrócił uwagę, że w kręgu 
zainteresowania i działania organiza­
cji ZMS powinny się znaleźć także 
praktyki szkolne w zakładach pracy.

— kształtowanie odpowiedniego sto­
sunku ucznia do majstra (i odwrot­
nie); Najważniejsze zadanie ZMS, to 
szersze włączenie się organizacji w 
kształtowanie życia szkoły, stosunków 
wśród młodzieży w szkole, w interna­
cie i na stancjach; rozszerzenie form 
pracy organizacyjnej i społecznej, po­
szukiwanie nowych, atrakcyjnych 
form pracy.

O potrzebie rozszerzenia współpracy 
pomiędzy ZMS a organizacją nau­
czycielską, ZNP — mówił wiceprezes 
ZG ZNP — Marian Rataj. Stwierdził 
on na wstępie, że organizacje mło­
dzieżowe odgrywają dziś coraz więk­
szą rolę,, że. działacze oświatowi i o- 
gromna większość nauczycieli wysoko 
cenią inicjatywy wychowawcze orga- 

. nizacji młodzieżowych. O stosunku 
pedagogów do działalności tych orga- 

, nizacji świadczy między ipnymi udział 
tysięcy nauczycieli w działalności 
ZMS, ZMW i ZHP. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego pragnie jednak je­
szcze bardziej umacniać swą współ­
pracę z aktywem ZMS. ZHP i ZMW. 
Szczególnie celowe byłoby pełniej­
sze włączenie się organizacji młodzie­
żowych do związkowych form pracy 
ideowe-pedagogicznej wśród nauczy­
cieli. Na tej właśnie płaszczyźnie by­
łoby bowiem miejsce na wymianę 
poglądów na temat roli i działalności 
organizacji młodzieżowych oraz wie­
lu innych zagadnień wychowawczych. 
Postulat ten jest tym bardziej słusz­
ny, że problematyka samokształcenia 
nauczycieli jest problematyką ideowo- 
wychowawczą, szczególnie bliską za­
interesowaniom organizacji młodzie-’ 
żowych.

Za teren szczególnie bliskiego dzia­
łania władz oświatowych, nauczycieli 
i organizacji młodzieżowych ZNP u- 
waża zakłady kształcenia nauczycieli. . 
W liceach pedagogicznych w ubiegłym 

' roku szkolnym do ZMS należało 31 
procent młodzieży, do ZMW — 14 
procent, zaś w SN w tym samym ro­
ku — 53,2 procent słuchaczy należało 
do ZMS i 21,6 procent —- do ZMW. 
Stwarza to możliwości lepszego przy­
gotowania przyszłych pedagogów do 
współdziałania z organizacjami mło­
dzieżowymi podczas pracy zawodo­
wej.

Wiceprezes ZG ZNP stwierdził na­
stępnie, że ZMS powinien wspólnie z 
ZNP podnosić rangę oświatowo-wy­
chowawczych poczynań nauczycieli 
na terenie samej szkoły, w tym rów­
nież — w organizacjach młodzieżo­
wych. Takich płaszczyzn wspólnego 
działania ZNP i ZMS można by wy­
mienić — zdaniem kol. Rataja — 
znacznie więcej (np. problemy związa­
ne z wychowaniem patriotycznym). 
Troska o jak najlepsze przygotowanie 
młodzieży do pracy i życia w społe­
czeństwie socjalistycznym jest prze­
cież wspólną troską aktywu organiza­
cji młodzieżowych i nauczycieli.

Czynnikiem sprzyjającym realizacji 
zadań ZMS na terenie szkoły •—■ 
stwierdził następnie wiceprezes ZG 
ZNP, jest reforma programów nau­
czania (nowe programy wychowania 
obywatelskiego, przysposobienia o- 
bronnego i inne), reforma całej orga­
nizacji życia szkolnego, dążenie do 
szerokiego wprowadzenia w szkolnic­
twie metod pracy aktywizujących 
ucznia, opieranie — w większym niż 
dotychczas stopniu — procesów zdo­
bywania wiedzy — na samodzielnej 
pracy młodzieży. Czynnikiem działa­
jącym na rzecz realizacji zadań ideo- 
wo-wychowawczych wśród młodzieży 
szkolnej jest również wzrastanie za­
interesowania tą problematyką całe­
go społeczeństwa. Coraz większą ak­
tywność w tej dziedzinie wykazuje np. 
ruch związkowy. Szczególnie cenną 
inicjatywą jest tu współdziałanie za­
kładów pracy ze szkołami. Dlatego 
też ZNP gorąco popiera dalsze roz­
szerzenie współpracy pomiędzy zakła­
dowymi i szkolnymi kołami ZMS.

Obrady IV Plenum ZG ZMS, posia­
dającego tak doniosłe znaczenie dla 
naszego szkolnictwa średniego, pod­
sumował przewodniczący ZG ZMS — 
Stanisław Ilasiak. Stwierdził on, że 
dobra praca ZMS w szkołach jest 
możliwa tylko wtedy, gdy organizacja 
ta będzie w stanie ogarnać wszystkie 
problemy nurtujące młodzież, gdy po­
trafi odpowiadać jej na wszystkie 
wątpliwości i niepokoje, gdy sprawy, 
którymi żyje młodzież szkblna, staną 
się również jej sprawam-L

11. W.

„W IMIENIU PRL”

Pisze do nas kol. Zellert
„Pracuję na stanowisku 

kierownika szkoły w Świecili, 
pow. Lubań Sl. W miesiącu 
marcu i kwietniu 1965 r. wy­
rabiałem w PKS bilety mie­
sięczne na dojazd do pracy, 
gdyż mieszkałem 3 przystanki 
od szkoły. Ponieważ przysta­
nek, na którym wysiadałem, 
był „na żądanie”, uważałem, 
że muszę wyrabiać bilet na 
następny taryfowy przysta­
nek, tj. do Leśnej. Nie miałem 
pojęcia, kto miał mi podpisać 
zamówienie na bilet. Myśla- 
łem, że mogę sam podpisać. 
Kasa biletów miesięcznych, 
przyjmowała moje zamówie­
nie i nie zwracała mi żadnej 
uwagi. Dopiero, gdy w kasie 
zaczął pracować ob. C., wszy­
stko okazało się przestęp­
stwem. Nie pomogło to, że za­
płaciłem 219,60 zł (różnica 
między ceną biletu miesięcz- ■ 
nego a normalną). W dniu 10 
listopada 1965 r. odbyła się 
rozprawa w Sądzie Powiato­
wym w Lubaniu Sl.”.

Przewód sądowy udowodnił 
winę kol. R. Zellera. Wysta­
wił on, jako kierownik szkoły, 
dokument, że jest zatrudniony 
w Leśnej, podczas gdy fakty­
cznie pracuje w Swieciu. Na 
tej podstawie uzyskał bilet 
miesięczny na trasę dłuższą 
niż miał do tego prawo, przez 
co, jak podano w uzasadnie­
niu wyroku, w okresie dwóch 
miesięcy „wyłudził na szkodę 
PKS kwotę 219,60 zł”.

Przestępstwo niewątpliwie 
wyraźne. W prawdzie można 
by dokładnie zbadać, o ile za­
sługują na wiarę — jako oko­
liczność łagodząca — wyjaś­
nienia kol. Zellera i czy fakty­
cznie jeździł on tylko do miej­
sca swojej pracy, a nie do 
Leśnej, ale fakt pozostaje fak­
tem: kierownik szkoły w wy­
stawionym przez siebie zamó­
wieniu na pracownicze bilety 
miesięczne świadomie po­
świadczył nieprawdę.
Wyrok: a) kara grzywny to 
kwocie 1000 zł, b) 7 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na 
okres 2 lat, c) utrata praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na okręt 
2 lat, d) koszty sądowe.

Zgodnie z art. 38, p. 3, usta­
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli utrata praw pub­
licznych powoduje zwolnienie 
z zawodu nauczycielskiego.

Wyrok więc bardzo surowy. 
W uzasadnieniu wyroku czy­
tamy, że wina kol. Zellera 
„nie budzi najmniejszych 
wątpliwości, a czyn oskarżo­
nego wyczerpał znamiona 
zbrodni przew. w art. 282, 
par. 2 kk”, że oskarżony po 
wykryciu jego machinacji u- 
siłował PKS wprowadzić W 
błąd podając, że jest pracow­
nikiem D. D. Z. P. J. Leśna. 
„Przy wymiarze kary, jako o- 
koliczność obciążającą, Sąd u- 
względnił to, iż czynu tego do­
puścił się kierownik- szkoły, 
a więc osoba ogólnie obdarzo­
na zaufaniem, a jako okolicz­
ność łagodzącą jego nienagan­
ny tryb życia”. „Okoliczność, 
iż osk. dopuścił się zbrodni z 
chęci zysku uzasadniło zasto­
sowanie wobec niego dodat­
kowych kar grzywny i utraty 
praw”.

„Zdaniem Sądu” — pisze do 
nas kol. Zeller — był to wy­
rek bardzo łagodny, ponieważ 
z paragrafu, z którego byłem 
sądzony, można mi było dać 
10 lat więzienia”.
. Tyle mówią fakty. Na razie I 
nie oceniamy ich. Do sprawy 
tej jednak wrócimy, kol. Zel­
ler wniósł bowiem odwołanie 
do Sądu Wojewódzkiego.
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Prasa codzienna, tygodniki, radio, 
telewizja w ostatnich tygodniach przed­
stawiły wiele dokumentów świadczą­
cych o stosunku niemieckiego ducho­
wieństwa katolickiego do Hitlera, o 
postawie dostojników kościelnych w 
czasie wojny.

Przypomnijmy chociażby o fakcie (o 
czym pisaliśmy ,w ubiegłym roku w 
27 numerze „Głosu”), że kardynał Ber- 
tram zgodził się na propozycję rządu 
hitlerowskiego, ażeby w dniu wkro­
czenia Wehrmachtu do Warszawy, we 
wrześniu 1939 roku, biły dzwony _ ko­
ścielne we wszystkich diecezjach. 
Dzwony te biły przez 7 dni o godz. 12 
W południe.

Spośród biskupów Niemieckich wy­
różniał się w wiernopoddańczej służ­
bie Hitlerowi i w walce z polskością 
biskup gdański, Carl Maria Splett. 
Obok zamieszczamy fotokopię jego za­
rządzenia w sprawie spowiedzi.

A oto polskie tłumaczenie:
„Zarządzenie dla wszystkich duchow­

nych diecezji gdańskiej i chełmińskiej.
1. Polska mowa jest od zaraz zabro­

niona przy spowiedzi, zarówno ze stro­
ny spowiadanego (Beichtkind), jak i 
spowiadającego (Beichtuater).

2. Ażeby wierzącym umożliwić spo­
wiedź w języku niemieckim, należy od 
zaraz także dla dorosłych w odpowied­
ni sposób przeprowadzić naukę spowie­
dzi z wyjaśnieniami i przykładami (al­
bo jako kazania, albo w niedzielę po 
nabożeństwach popołudniowych).

3. W wypadku, gdy jakiekolwiek po­
rozumienie przy spowiedzi nie jest mo­
żliwe, zgodnie z ogólnymi prawami 
moralności i prawami kościelnymi, u- 
dziela się pełnomocnictw do udzielenia 
ogólnego rozgrzeszenia.

Biskup gdański i administrator apo­
stolski chełmiński. Carl Maria

W diecezji chemińskiej, w której 
Carl Maria Splett sprawuje z ramienia 
Stolicy Apostolskiej władzę duchowną 
ginie 450 księży polskich. W obozie w

Działdowie zamęczony zostaje starzec 
arcybiskup Nowowiejski i biskup Wet- 
mański.

Wiemy, że w czasie okupacji zamor­
dowanych zostało jeszcze trzech pol­
skich biskupów: W. Goral, M. Kozal 
i Dominiak oraz 1996 księży, 113 klery­
ków, 170 braci zakonnych i 238 zakon­
nic. Tylko w Dachau zginęło 814 księ­
ży. Duchowieństwo polskie w swej zna­
komitej większości, nawiązując do po­
stępowych i patriotycznych tradycji ks. 
Ściegiennego, ks. Brzózki i innych 
prawdziwych kapłanów-Polaków, sta­
nęło na pozycjach walki z hitlerowskim 
okupantem, słowem i czynem doku­
mentowało swą więź z walczącym o 
wolność narodem. Tym bardziej więc 
na tym tle rażą postawy niektórych 
dostojników kościoła, które nawiązały 
do innych tradycji.

W dniu 13 września 1939 roku — 
kiedy nie przygasły jeszcze dymy nad 
Westerplatte, kiedy w wielkiej bitwie 
nad Bzurą żołnierz polski bronił praw 
narodu do życia i wolności, kiedy bo­
haterski lud Warszawy nie chciał u- 
giąć się przed potęgą żelaznych dywizji 
Hitlera — biskup śląski Adamski wy- 
daje list pasterski w języku niemiec­
kim, zaczynający się od słów: „Liebe 
Christen”. W liście tym apeluje do 
mieszkańców Śląska: „Współpracujcie 
uczciwie z władzami niemieckimi. Do­
pilnujcie, jak dobrzy chrześcijanie i o- 
bywatele, wszystkich ustaw niemiec­
kich władz wojskowych i cywilnych. 
Ufajcie bezioględnie organom miano­
wanym w waszych gminach przez wła­
dze niemieckie. Wtedy w naszym kraju 
rodzinnym przyświeci słońce szczęśli­
wej przyszłości”.

Wydawali listy pasterskie w czasie 
okupacji: biskup podlaski — Sokołow­
ski, biskup sandomierski — Lorek, bi­
skup kielecki — Kaczmarek. Pod nie­
jednym z tych listów nie podpisałby 
się żaden uczciwy Polak.
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czysław Okołowicz, ppor. mgr Kazi­
mierz Wardziński — prowadzili pra­
cę z całym oddaniem, z pasją zawodo­
wą i zyskali pełne uznanie nie tylko 
u nauczycieli, lecz także u ogółu ofi­
cerów. Chlubną ocenę pracy nauczy­
cieli- w Oflagu IIB Arnswalde (Cho­
szczno) wydał publicysta dwutygod­
nika jeńców polskich „Za drutami” 
(nr 5 i 6 z dnia 15.X.1940 r.), ppor. 
Konstanty Turowski, w artykule 
„Wśród nauczycieli”.

Pobyt w niedoli przedłużał się na 
przekór nawet największym optymi­
stom. Zmieniliśmy — tzn. ponad ty­
siąc oficerów •— „hotel”. 17 września 
1940 r. o godzinie 12 zamknęły się za
nami bramy drugiego obozu, oflagu
IIC Woldenberg (Dobiegniew). Za 
drutami tego rozbudowującego się 
„hotelu”znalazło się. — po paru mie­
siącach — bez mała 7 tysięcy ofice­
rów i szeregowych w tym blisko ty­
siąc nauczycieli, skupionych w Kole 
Nauczycielskim. Pierwszym prezesem
koła w tym obozie był kol. Włady­
sław Sikora. Jemu to w dużej mierze
zawdzięczać należy rozwój zorganizo­
wanej pracy nauczycieli. I tu, podob­
nie jak w poprzednim obozie, powsta- 
ją liczne kursy dokształcające i WKN. 
Kierownictwo nad wyższymi kursami
nauczycielskimi obejmuje kol. ppor. 
mgr Mieczysław Okołowicz. Działają 
do końca istnienia obozu, tj. 25 stycz­
nia 1945 r., następujące WKN: huma­
nistyczny, matematyczny, śpiewu i
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W dniu 25 maja 1940 roku przyjęci 
zostali na audiencji u gubernatora 
Franka biskupi: Lorek, Kaczmarek i 
biskup częstochowski — Kubina. Jaka 
była treść rozmowy? Czy może prosili 
o przebaczenie w imieniu swych wier­

nych za spaloną Warszawę, egzekucje 
w lasach Wielkopolski i Pomorza, tran­
sporty do Dachau, Mauthausen i pier­
wsze transporty do Oświęcimia...

K. W.
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S października 1939 r. umilkły dzia­
ła pod Wolą Gutowską, Krzywdą, 
Wojcieszkowem, zakończyła się 

tragedia wrześniowa... Ciężkie to by­
ły chwile dla nas, Kleeberczyków, 
broniących do końca ziemi ojczystej 
i honoru żołnierza polskiego.

Następnego dnia pożegnaliśmy po­
ległych i wolność, staliśmy się jeńca­
mi wojennymi tryumfującej Rzeszy. 
Rozpoczął się koszmar obozów przej­
ściowych w Radomiu, Jędrzejowie, 
Stargardzie Szczecińskim... Byliśmy u 

kresu sił. gdy 6 listopada 1939 r. „o- 
bejmowaliśmy w posiadanie” koszary 
14 pomorskiego pułku piechoty nie­
mieckiej w Arnswalde (Choszczno). 
Po pierwszych tygodniach rozgardia­
szu, głodu i burzliwych dyskusji spo­
łeczno-politycznych, życie jenieckie 
ustabilizowało się. Należało więc po­
myśleć o wykorzystaniu wolnego cza­
su, okrzepnąć psychicznie, by prze­
trwać przymusową bezczynność oraz 
przygotować się do przyszłych zadań 
w wolnej Ojczyźnie. Że Polska będzie 
wolna, niepodległa i sprawiedliwa — 
nikt w to nie wątpił. Różnica zdań — 
i to bardzo ostra — zachodziła wy­
łącznie w ocenie sposobów i czasu za­
kończenia drugiej Wojny światowej.

W styczniu 1940 roku powstało Kie­
rownictwo Naukowo-Kulturalne Obozu 
dla skoordynowania pracy organizu­
jących się spontanicznie kół nauko­
wych i różnego rodzaju kursów. Bar­
dzo żywą działalność rozwinęli dzia­
łacze ZNP, zrzeszający nauczycieli 
Szkół powszechnych, średnich i wyż­
szych. Zorganizowaliśmy Koło Nau­
czycielskie, skupiające w swych szere­
gach bez mała pół tysiąca członków. 
Kierował nim kol. por. dr T. Pasier- 
biński. Koło uruchomiło dla nauczy­
cieli szkół powszechnych cykl wykła­
dów z historii ojczystej, literatury 
polskiej, języków obcych, a potem — 
wyższe kursy nauczycielskie.

I tak ruszyły pełną parą pierwsze 
WKN: humanistyczny, matematyki, 
śpiewu i muzyki oraz kursy dokształ­
cające z przyrody, geografii i kursy 
WF. Ponadto zorganizowano popular­
ne wykłady z historii i literatury dla 
ogółu oficerów. Wykłady m. in. pro­
wadzili ko. kol.: por. dr T. Pasierbiń- 
ski, por. dr Zimmer, por. dr Słotwiń- 
ski, ppor. dr Fang oraz ppor. dr De- 
powski, ppor. mgr Werner, ppor. mgr 
Kujawski, ppor. mgr Swńątek.

Wyżej wymienieni koledzy — i wie­
lu innych — jak np. ppor. mgr Mie- 

muzyki, geografii, WF i in. Łącznie 
kształciło się na nich 729 nauczycieli, 
z czego przynajmniej połowa zakoń­
czyła studia, zdała końcowy egzamin 
przed Komisją Egzaminacyjną, której 
z zasady przewodniczył niestrudzony 
prof. dr Kazimierz Michałowski, zna­
ny archeolog, i otrzymała formalne 
dyplomy uznane po wojnie przez Mi­
nisterstwo Oświaty PRL.

Zorganizowany również został dwu­
letni Nauczycielski Instytut Pedago­
giczny. Duże zasługi w powołaniu do 
życia Instytutu położył kol. Włodzi­

mierz Iwanko. Instytut — ciąg pierw­
szy —• tikończyło 28 nauczycieli (Wło­
dzimierz Iwanko, Franciszek Kazubiń- 
ski, Antoni Stancl-ik, Tadeusz Grusz­
czyński, Władysław Sikora. Józef Bo- 
hatkiewicz, Kazimierz Czarnomski, 
Józef Podgóreczny, Stefan Żucho- 
wicz i in.). Na ciąg drugi zapisało się 
45 nauczycieli, którzy nie zdążyli jed­
nak zakończyć studiów w niewoli.

Koło Nauczycielskie zorganizowało 
również dla szeregowych szkołę pow­
szechną i gimnazjum oraz kursy do­
kształcające różnych typów, do 
pszczelarskich włącznie (w obozie 
mieliśmy pasiekę). ,

W kształceniu szeregowych brali 
czynny udział por. Jerzy . Radoński, 
ppor. Wacław Kotański, ppor. Józef 
Bohatkiewicz, ppor. Kazimierz War­
dziński i wielu innych. W roku 1943 
przybył do Oflagu IIC kol. por. Sta­
nisław Kwiatkowski. Z jego włącze­
niem się w nurt pracy związkowej o- 
żywiła się działalność społeczno-poli­
tyczna Kola Nauczycielskiego, a tym 
samym wzrósł autorytet nauczyciela. 
Poważną rolę w upolitycznieniu koła 
odegrał również ppor. Henryk Gar- 
bowski —• jeden z założycieli komór­
ki komunistycznej w oflagu.

Nauczycieli-studentów Wolnej
Wszechnicy Polskiej, Sekcja Oświato- 
wo-Spoleczna — znanej w okresie 
międzywojennym postępowej uczelni 

w Warszawie i Łodzi — zorganizował 
niżej podpisany, skupiając w roku a- 
kademickim 1943/1944 łącznie 166 stu­
dentów, w tym nowo zapisanych na 
I rok studiów 140. Liczba odbytych 
godzin wykładowych w tym roku wy­
nosiła 455. Egzaminy po zakończeniu 
I roku studiów zdało 83 kolegów.: 
Kierownikiem sekcji był, z upowaź-r; 
nienia dziekana WWP, prof. dr Hele­
ny Radlińskiej, wykładowca tejże u- 
czelni, ppor. inż. Zygmunt Kobyliń­
ski, członek Komisji Kulturalno- 
Oświatowej Obozu, wybitny działać: 
lewicowy. 'Współpracowali z nami - 
jako wykładowcy — ppor. mgr Adam 
Uziembło (logika), ppor. dr Mieczy-, 
sław Wallis (filozofia), ppor. mgr 
Florian Witczuk (technika pracy umy­
słowej), ppor. mgr Jerzy Michałow­
ski (polityka społeczna), ppor. mg: 
Marcin Giza (psychologia), ppor. d: 
Henryk Teleżyński (biologia), ppor, 
mgr Franciszek Gomółka (ekonomi­
ka.), por. dr Karol Górski (historia 
kultury) i wielu innych.

Na drugi rok studiów 1944/1945 - 
zapisało się 98 studentów. W przed­
dzień ewakuacji obozu — 24 styczni! 
1945 r. — w Kronice Sekcji zapisałeś 
— cytuję: „1) Rok akademicki 1944/4: < 
rozpoczął się dn. 11.K.1944 r. 2) Liczb: . 
zapisanych słuchaczy wynosi 98. 3) D i 
dnia 24.1.1945 r. przepracowano S- I 
godzin wykładów, ćwiczeń i semina- । 
riów. 4) Frekwencja — mimo trud- ], 
nyćh warunków — dobra. 5) W br r 
akademickim składało egzaminy 1- * * * * * * * * * * * * * * * * * r
słuchaczy. 6) Praca w’ zespołach ba 
rakowych rozwijała się planowo”. I

Zamykając niniejszy szkic pragnę 1 
całym naciskiem podkreślić, że nać 
czyciele-związkowcy nie zmarnował 
czasu, lecz wykorzystali go jak najbaf 
dziej racjonalnie, przygotowując 
z całą świadomością do nowych zad® 
czekających nas w odradzającej » 
Ojczyźnie. Ofiarni wykładowcy, org*  
nizatorzy kuisów i sekcji uniwersj 
teckich, a szczególnie kol. kol.: W 
Sikora, St. Kwiatkowski, K. Michj 
ło-wski, M. Okołowicz, Z. Kobylin5*
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wykazali- wielką bezinteresowność Pr 
oddanie pracy oświatowo-społecznć ra 
To oni m. in. przygotowali liczną # c>' 
drę nauczycieli-oświatowców, św®*  W’ 
mych organizatorów i budowniczy*  -'-vł 
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JÓZEF BOHATKIEWICZ

-GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 4



z SEMlMAmUM NA WAT WYCHOWANIA PATRIOTYCZNEGO*)

*) Seminarium to odbyło się — z inicja­
tywy ZG ZNP oraz Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego — w grudniu 
ubiegłego roku (informację na ten temat 
zamieściliśmy w 2 numerze „Głosu” z bie­
żącego roku).

Na seminarium tym podjęto nie tylko 
problemy poruszane w powyższym artyku­
le, lecz także wiele innych zagadnień zwią­
zanych z wychowaniem patriotycznym 
młodzieży.

•♦) Artykuł na temat programów w refor­
mowanym liceum publikujemy na str. 6 i 7.,
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wę o wychowaniu,, przesunęło PR na 
II program o godz. 22.40.

Wyniki badań wskazują, że o tej po­
rze słucha radia tylko 5-10 proc, od­
biorców. Słyszałam, że w nowym pro­
gramie ramowym wszystkie audycje 
o wychowaniu mają być przeniesione 
na program II, który — jak wiadomo 
— pokrywa zasięgiem odbioru (często 
zakłócanego) około 57 proc, powierzch­
ni kraju, podczas gdy program I obej­
muje swym zasięgiem 95 proc, po­
wierzchni? Ale ponoć program I ma 
być dla masowego odbiorcy, a program 
II — dla bardziej wyrobionego (jak in­
formowała nas prasa). Chyba niepoko­
jący w konsekwencjach społecznych 
byłby taki podział.

Dlaczego w dni świąteczne, ani w 
radiu, ani w telewizji nie ma audycji 
dla rodziców? Czyżby zapotrzebowanie 
na wiedzę o wychowaniu cieląt było 
większe od zapotrzebowania na wiedzę 
o wychowaniu dzieci?

W zapowiedziach zmian programo­
wych czytaliśmy o zwiększeniu liczby 
audycji rozrywkowych, ponieważ — 
jak z optymizmem twierdzi przewod­
niczący Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji, Włodzimierz Sokorski — 
„nasza rozrywka awansowała do miana 
sztuki socjalistycznej" („Radio i Tele­
wizja” z dnia 20 grudnia 1965 roku).

Nie jestem przeciwniczką dobrej roz­
rywki. Śmiech jest nam niezbędnie po­
trzebny dla psychicznego zdrowia. Po­
trzebne nam są spektakle, podczas któ­
rych i po których nie myśli się, są po 
prostu miłym relaksem, odciągającym 
od kłopotów dnia powszedniego, bawią. 
I to jest zasadnicza funkcja rozrywki, 
ale to nie jest zasadnicza funkcja środ­
ków masowego przekazu. Wydaje mi 
się, że głównym tworzywem telewizyj­
nym powinno być życie w całej swej 
dynamice i aktualności. Ono właśnie 
chwytane na gorąco przez kamerę i ko­
mentowane w sposób interesujący ma 
dużo możliwości kształtowania nowego 
typu odbiorcy — nie biernego konsu­
menta, lecz twórcy coraz to bogatszej 
codzienności.

Zycie współczesne wysuwa na pierw­
szy plan potrzebę wiedzy o człowieku 
— jaki jest, a jaki być może i być po­
winien. Poszukiwania w tej dziedzinie 
muszą być tym intensywniejsze, im 
bardziej wiedzę o człowieku zdystan­
sowała obiektywna wiedza o świecie 
i wszechświecie. Dlatego tak ważne jest 
szerokie podejmowanie problemów wy­
chowawczych. Szkoda więc każdego 
porzuconego odcinka, szkoda każdego 
kroku w tył.

MARIA ŁOPATKOWA

Jaki program w zakresie wychowa­
nia patriotycznego realizujemy obec­
nie? Czy nasza powojenna pedagogika 
stworzyła już określoną, pełną i zinte­
growaną koncepcję wychowawczą w 
tym zakresie? W jakim stopniu współ­
czesna szkoła wpływa na kształtowa­
nie obywatelskiej postawy?

Odpowiedź na te pytania nie jest 
sprawą prostą. Przecież już same pró­
by definicji wychowania patriotyczne­
go wywołują wiele dyskusyjnych, czę­
sto wręcz kontrowersyjnych głosów 1 
stanowisk. Przecież nie potrafimy w 
pełni i wszechstronnie odpowiedzieć 
nawet na zasadnicze pytanie: co ozna­
cza dzisiaj określenie: „być patriotą ? 
Zdajemy sobie wprawdzie sprawę, że z 
pewnością nie kryje się za nim ta sa­
ma treść, jaka się kryła 100, czy choćby 
tylko 25 lat temu, że dzisiaj już me 
chodzi o romantykę wyjątkowych czy­
nów, że dzisiaj sprawą najistotniejszą 
jest chyba właściwa postawa na co 
dzień, że dziś chodzi po prostu o właś­
ciwy stosunek do pracy i nauki, o za­
angażowanie w drobnych codziennych 
sprawach, które decydują o kształcie 
naszej rzeczywistości.

Czy jednak tylko takie treści powin­
ny się składać na istotę współczesnego 
patriotyzmu? Czy możemy postawić 
znak równości między porządnym, so­
lidnym człowiekiem, który wykonuje 
wzorowo swe obowiązki — a dobrym 
Polakiem? Czy dzisiejszej, młodzieży 
wystarczy stawianie zadań tylko na 
miarę programu „pracy organicznej”? 
Czy program taki potrafi porwać mło­
dzież, czy zgodny jest z jej naturą? A 
jeśli nie, to w jaki zatem sposób wzbo­
gacić dzisiejszy patriotyzm o roman­
tyczne, porywające treści?

Mamy więc tutaj znacznie więcej 
wątpliwości i zriaków zapytania niż 
pewników. Bo pytania postawione po­
wyżej wcale nie zamykają listy wąt­
pliwości. Mieści się na niej między 
innymi również problem walki z kos­
mopolityzmem. Bo przecież nie mo­
żemy chyba mówić o kształtowaniu so­
cjalistycznego patriotyzmu, jeśli — o- 
bok poczucia dumy narodowej, budze­
nia internacjonalizmu i miłości do 
własnej ojczyzny — nie będziemy jed­
nocześnie zwalczać pewnych przeja­
wów kosmopolityzmu, a problem ten 
jest szczególnie skomplikowany z tego 
względu, że praktyka wychowawcza, 
jaką stosowaliśmy w pierwszym dzie­
sięcioleciu PRL, kiedy to określony 
krój spodni czy też jaskrawy kolor 
krawata utożsamiano z wrogą, kosmo­
polityczną postawą, skompromitowała 
nieco nasze pedagogiczne zabiegi w 
tym kierunku.

Rozważając problemy wychowania 
patriotycznego musimy pamiętać rów­
nież i o tym, że przez długie wieki 
Kościół nasz kojarzył (i w dalszym cią­
gu kojarzy) słowa „dobry Polak” ze 
słowami „dobry katolik”, że hasło „Bóg 
i ojczyzna” jest jeszcze zakorzenione 
w umysłowości niektórych rodaków. 
Fakt ten stawia przed wychowaniem 
kolejne niełatwe pytanie: jakimi dro­
gami zwalczać u młodzieży resztki ta­
kiego sposobu myślenia?

Można więc chyba mnożyć w nie­
skończoność liczbę pytań i wątpli­
wości w tej dziedzinie. Pytań, na 
które dzisiejsza pedagogika nie 
odpowiada w sposób jasny i zde­
cydowany. Nie posiadamy przecież 
jeszcze ciągle pełnej i do końca 
przemyślanej koncepcji wychowania 
patriotycznego. I jakkolwiek problem 
ten znalazł się w centrum uwagi dys­
kusji, jaka toczyła się u nas przed kil­
koma laty na temat „bohaterszczyzny”, 
nie przyczyniło się to wcale do stwo­
rzenia takiej koncepcji.

Nic więc dziwnego, że wysiłki w za­
kresie wychowania patriotycznego są 
dziś u nas rozproszone i nie zawsze 
konsekwentne, że popełniamy tu nie­
mało większych i mniejszych błędów. 
Wystarczy choćby spojrzeć pod tym 
kątem na nasze programy nauczania.

Bo nie ulega chyba wątpliwości, że 
możliwości patriotycznego wychowa­
nia młodzieży zależą w znacznej mie­
rze właśnie od konkretnych treści 
nauczania, zwłaszcza zaś programów 
takich przedmiotów, jak historia, ję­
zyk polski i wychowanie obywatelskie, 
zależą od tego, jakie miejsce w tych 
programach zajmuje współczesność o- 
raz okres, który zadecydował o kształ­
cie tej współczesności. O świadomym 
wychowaniu patriotycznym może bo­
wiem być mowa chyba tylko wtedy, 
gdy, młodzież zrozumie dogłębnie sens 
dzisiejszej rzeczywistości, gdy pozna 
w pełni genezę Polski Ludowej, gdy 
zwiąże się emocjonalnie z ojczyzną.

Tymczasem zaś już nawet bardzo 
powierzchowna analiza tych progra­
mów — a chodzi tu przede wszystkim 
o dotychczasowe programy dla szkół 
średnich **)  — pozwala na stwier­
dzenie, że programy te nastawione są 
głównie na przeszłość, że teraźniejszość 
traktowana jest w nich właściwie tyl­
ko w sposób fragmentaryczny i mar­
ginesowy. Odnosi się to zwłaszcza do 
programów historii.

Przecież dzisiaj nauczamy właściwie 
tylko historii Piastów i Jagiellonów 

co to znaczy BYĆ PATRIOTĄ?
oraz historii porozbiorowej, a o na­
szych najnowszych dziejach mówi się 
w szkołach pospiesznie i fragmenta­
rycznie. Jestem daleka od stwierdze­
nia, że zapoznawanie młodzieży z po­
czynaniami naszych królów nie ma 
wpływu na budzenie uczuć patrio­
tycznych. Chodzi mi tu jednak o pro­
porcje. A proporcje te nie kształtują 
się chyba najwłaściwiej, gdy np. na 
drugą wojnę światową, udział Polaków 
w tej wojnie, genezę naszego ludowego 
państwa, historię i zadania ludowego 
Wojska Polskiego przeznaczamy za­
ledwie kilkanaście godzin. A prze­
cież lata 1939—1945 stanowią prze­
łomowy okres w naszej historii 
i bez należytego zrozumienia przez 
młodzież sensu i znaczenia tych lat — 
nie można chyba mówić o właściwym 
wychowaniu patriotycznym.

Wiele krytycznych uwag z tego 
punktu widzenia budzą również prog­
ramy języka polskiego, zwłaszcza zaś 
obowiązujący spis lektury. Brak w 
nim bowiem zdecydowanie pozycji 
współczesnych, brak książek mówią-
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DLA zobrazowania problemu po­
zwolę sobie podać kilka frag­
mentów z listów, które napły­

nęły do Radia i Telewizji po audycjach 
o wychowaniu.

„Posiadamy oboje z mężem gospodar­
stwo. Jestem matką trojga dzieci. Naj­
więcej kłopotu mam z Franusią. Poradź 
mi, Polskie Radio, bo ja nie wiem, czy 
nauczyciele mają rację, czy ja”.

„Do Redakcji Pedagogicznej PR. Pi- 
szę do Was, bo mojemu dziecku stała 
się krzywda...".

„Nie jestem nauczycielem, ale jestem 
muzykiem. Oglądałam z dużym zainte­
resowaniem audycję telewizyjną dla 
nauczycieli z cyklu „Wychowanie przez 
sztukę i chciałabym bardzo pomóc w 
tej niełatwej sprawie upowszechniania 
muzyki poważnej".

„Proszę o rozstrzygnięcie sporu mię­
dzy mną i mężem. Spór ten dotyczy 
naszego syna, ale powstał wskutek o- 
glądania przez nas audycji telewizyjnej 
„Psycholog radzi". Otóż...”.

Te i tym podobne listy z całej Polski 
świadczą o jednym niezwykle ważnym 
osiągnięciu: wzrosła w naszym społe­
czeństwie potrzeba świadomego wy­
chowania dzieci i młodzieży, ludzie 
chcą się nauczyć trudnej sztuki kształ­
towania osobowości człowieka. Chcą się 
tego nauczyć zwłaszcza ci, którym 
własne dzieciństwo zabrała wojna. A 
jest to właśnie pokolenie obecnie dzier­
żące funkcje rodzicielskie.

Im bogatsza, im bardziej złożona 
staje się rzeczywistość, tym więcej ro­
dzi się niełatwych problemów wycho­
wawczych. Trzeba na nie szukać odpo­
wiedzi najlepszych, bo od tego zależy, 
jakim będzie człowiek, a więc jaka 
będzie, i czy będzie, przyszłość. Nie­
którzy naukowcy twierdzą, że programy 
nauczania powinny być na całym świę­
cie ściślej kontrolowane niż zbrojenia. 
Jest w tym bardzo głęboka racja.

Nie tylko my, nauczyciele, jesteśmy 
odpowiedzialni za to, co ludzie ludziom 
zgotowali, i za to, co zgotują. Wysiłki 
i umiejętności wychowawcze muszą 
być zespolone, muszą być traktowane 
z rzetelną troską przez całe społeczeń­
stwo. I dlatego sprawy nauczycielskie 
to nie są sprawy wąskiej grupy zawo­
dowej. My, pedagodzy, sami nie dopa­
sujemy szkoły do współczesności, a ta­
kiego zadania podjęła się wprowadzona 
w naszym kraju reforma nauczania 
i wychowania. Nad wieloma problema­
mi musimy zastanowić się wspólnie — 
nauczyciele, rodzice, środowisko. Do 
tego konieczne są najszerzej dociera­
jące środki przekazu, a takimi są wła­
śnie radio i telewizja. W końcu I9S5 
roku mieliśmy 2 min abonentów tełe- 

cych o naszym dniu dzisiejszym, ksią­
żek zapalających umysły młodzieży i 
sugerujących jej pewien typ bohatera. 
(Innym już zagadnieniem jest rozwa­
żanie, czy nasza powojenna literatura 
stworzyła takie pozycje).

Jeśli chodzi o dobór lektury ucz­
niowskiej, problemem szczególnie nie­
pokojącym z pedagogicznego punktu 
widzenia jest ponadto fakt, że zdecy­
dowana większość tytułów dotyczących 
lat 1939—1945 ukazuje tylko martyro­
logię narcdu polskiego (wystarczy- cho­
ciażby wymienić takie pozycje, jak 
„Wrzesień” Putramenta, „Medaliony” 
Nałkowskiej, „Niemcy” Kruczkowskie­
go i „Pożegnanie z Marią” Borowskie­
go, aby uprzytomnić sobie, jaki obraz 

drugiej wojny narzucamy dziś naszej 
młodzieży), odczuwa się natomiast nie­
dosyt pozycji ilustrujących walkę Po­
laków z okupantem, pozycji, które 
świadczyłyby o skuteczności polskiego 
wysiłku patriotycznego.

Dlatego też stworzenie konse­
kwentnej i przemyślanej koncepcji 
wychowania patriotycznego jest chyba 
sprawą konieczną. Dlatego też ■—■ mimo 
piętrzących się na każdym kroku trud­
ności — musimy wreszcie stworzyć 
koncepcję, która integrowałaby zadania 
szkoły w tej dziedzinie — a więc posz­
czególnych przedmiotów i zajęć poza­
lekcyjnych — oraz wszystkich innych 
organizacji i instytucji zajmujących się 
wychowaniem.

Musimy jednak wiedzieć nie tylko, 
jakimi treściami ma być wypełnione 
nasze wychowanie patriotyczne, ale 
także, jakimi formami i metodami treś­
ci te będą urzeczywistniane. Czy moż­
na jednak proponować bez zastrzeżeń 
określoną metodykę w tej dziedzinie, 
jeśli nie znamy skuteczności obecnie 
stosowanych form pracy? Przecież wie­
le dotychczasowych sądów na ten te-
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wizji i 5 min SCO tys. abonentów radio­
wych. Niedługo nie będzie w Polsce 
domu bez tele- lub radioodbiornika.

Listy cytowane na początku artykułu 
świadczą o dobrej robocie, jaką w za­
kresie wychowania robią, mimo więk­
szych lub mniejszych usterek, progra­
my radiowe i telewizyjne. Wszystko to. 
co dotychczas napisałam, uniemożliwia 
znalezienie odpowiedzi na kilka poni­
żej przytoczonych pytań; *

Dlaczego od 1 stycznia 196S roku zo­
stawiono tylko dwie 15-minutowe au­
dycje dla nauczycieli, podczas gdy do 
tej pory było ich cztery w miesiącu?

Audycje te coraz szerzej ogarniały 
ważne zagadnienia wychowawcze, cze­
go dowodem są takie cykle, jak „Psy­
cholog radzi", „Problemy wychowaw­
cze", „Wychowanie przez sztukę”.

Nikt nie spytał nauczycieli, co sądzą 
o propozycji zdjęcia audycji sobotnich 
w najtrudniejszym i najgorętszym o- 
kresie reformy szkolnej. Czyżby w kon­
taktach telewizji z odbiorcą nie było 
miejsca na propozycje, lecz tylko wy­
łącznie na jednostronne decyzje?

Dlaczego zdjęto „Do was rodzice", 
nie dając w zamian nic lepszego?

Jeśli program dla nauczycieli podjął 
przede wszystkim zagadnienia wycho­
wawcze, to można było włączyć do 
nich audycje dla rodziców, rozszerzając 
je i zmieniając nazwę na „Program dla 
wychowawców".

Co pozostało w telewizji z progra­
mów o wychowaniu adresowanych do 
widza dorosłego?

Dlaczego Polskie Radio usunęło audy­
cję pt. „Pięć minut o wychowaniu”, 
jeśli w obu programach poświęcono 
tylko 32 minuty tym zagadnieniom, a 
najdłuższą, bo 10-minutową „Rozmo- 

mat, to właściwie tylko hipotezy. Nie 
potrafimy bowiem odpowiedzieć z peł­
nym przekonaniem na pytanie, w ja­
ki sposób określone treści w zakresie 
wychowania patriotycznego przyjmuje 
współczesna młodzież oraz jak wyglą­
da sam proces kształtowania się pa­
triotycznej postawy. Dlatego też war­
to chyba podjąć badania nad tymi 
problemami, warto może nawet nadać 
tym badaniom rangę priorytetowych 
wśród wielu innych zagadnień wycho­
wawczych.

Wydaje się bowiem, iż dlatego właś­
nie, że wychowanie patriotyczne jest 
zagadnieniem trudnym i skomplikowa­
nym — nie możemy w dalszym ciągu 
opierać się tylko na przypuszczeniach

i hipotezach, że nie możemy nadal ak­
ceptować bez zastanowień naszej prak­
tyki wychowawczej w tym zakresie, 
że musimy wreszcie stworzyć ogólną 
koncepcję, która odpowiadałaby nie 
tylko na pytanie: co ma być dzisiaj 
treścią wychowania patriotycznego, ale 
również na pytanie: w jaki sposób 
realizować te treści? Ostatni rok ob­
chodów Tysiąclecia naszego państwa 
jest chyba doskonałą okazją do głęb­
szej refleksji nad tymi problemami 
oraz do podjęcia konkretnych prac 
naukowo-badawczych.

HENRYKA WITALEWSKA
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PROBLEMY WSPÓŁCZESNOŚCI W REFORMOWANYM LICEUM
Uchwała VII Plenum KC PZPR postawiła przed reformatorami liceum bardzo kon­

kretne zadanie: „zbliżenia do współczesności programów nauczania przedmiotów 
humanistycznych”. Tak formułowane zadanie powinno zapobiec dalszemu występowa­
niu jednego z podstawowych niedomagdń dotychczasowej szkoły, która „nie zapewnia 
uczniom dostatecznie głębokiej wiedzy o Polsce Ludowej, o życiu i pracy narodu, 
o budownictwie socjalizmu7..............
gramów przedmiotów humanistycznych (języka polskiego, 
o treści „pozwalające lepiej rozumieć 
ideowo-polityczną postawę młodzieży i

W związku z tym uchwała postulowała wzbogacenie pre­
historii, nauki o Polsce) 

procesy rozwoju społecznego, kształtujące 
jej Jyziatopogląd”.

Yadanie „zbliżenia do współcze­
sności” postawione przed reformatora, 
mi liceum jest zadaniem złożonym. 
Nie będzie chyba błędem, jeśli — bez 
pretensji do wyczerpania zagadnienia 
— wskażemy na trzy podstawowe 
aspekty problematyki programowej, 
która zadanie to obejmuje.

„DZISIEJSZOSC”
I „WSPOŁCZESNOSC”

„Zbliżenie do współczesności” powin­
no oznaczać szersze uwzględnienie w 
programach poszczególnych przedmio­
tów humanistycznych bądź dorobku 
kulturalnego współczesności (arcydzie­
ła literatury, muzyki i plastyki XX 
wieku, ze szczególnym uwzględnieniem 
najwybitniejszych osiągnięć okresu po 
drugiej wojnie światowej), bądź proce­
sów i faktów historycznych, które mia­
ły miejsce w okresie 
do współczesności, bądź

zaliczanym 
aktualnie ist-

w której granice tej współczesności 
zaczną się zacierać. Definicji bezspornej 
nie znajdziemy w encyklopedii; przyję­
liśmy więc umownie, że współczesność 
to okres historycznie nam najbliższy, 
okres powojenny. Obejmuje on najbar­
dziej znamienne zmiany w układzie sił 
politycznych w świecie, zrodzone przez 
rozgromienie faszyzmu i upadek syste­
mu kolonialnego. Obejmuje największe 
osiągnięcia w rozwoju nauki i techniki, 
te, z których rodzi się nowa epoka 
zwana atomową. W historii Polski o- 
bejmuje on okres budowania państwa 
polskiego w nowych granicach i na no­
wych podstawach ustrojowych.

Tą współczesności-! żyjemy jak naj­
bardziej intensywnie: widzimy ją 
trwającą w postawie ludzi, w nowych 
stosunkach społecznych, w nowym 
przemyśle i rolnictwie, w trudnościach, 
które mamy już za sobą i z których 
przezwyciężenia się cieszymy, i w pro­
blemach, które musimy rozwiązać; wi
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przede wszystkim w rozwoju intelektu­
alnym i kształtowaniu postawy moral­
nej odgrywa znajomość procesów roz­
woju społecznego i znajomość historii 
naszego narodu. Programy liceum mu­
szą tę prawdę respektować w całej 
rozciągłości.

Sprawa materiału historycznego w 
nauczaniu przedmiotów humanistycz­
nych zarysowuje się w różny sposób 
zależnie od dyscypliny naukowej, któ­
rej ten przedmiot odpowiada. W histo­
rii dotyczy on zakresu materiału nau­
czania, który młodzież powinna poznać 
dla zrozumienia procesów rozwoju spo­
łecznego i przeszłości naszego narodu. 
Olbrzymi materiał faktograficzny hi­
storii powszechnej i historii Polski mu­
si być poddany selekcji, aby jego o- 
panowanie nie wykraczało poza grani­
ce wydolności intelektualnej licealisty. 
Dużą rolę odgrywa tu fakt, że historia 
powszechna i historia Polski były już 
przez 4 lata przedmiotem nauczania w 
szkole podstawowej i że na ich pozna­
nie przeznaczono w tej szkole około 270 
godzin lekcyjnych, że wiele postaci 
historycznych i faktów z historii poli­
tycznej, społecznej i kulturalnej Polski 
i świata poznali uczniowie na lekcjach 
języka polskiego, że z wielu zagadnie­
niami z historii nauki zapoznali się na 
lekcjach matematyki, fizyki, chemik 
biologii i geografii, a z historii sztuki 
— na lekcjach wychowania plastyczne­
go i muzycznego.

Nauka historii w liceum jest więc 
kontynuacją tej pracy, którą w szko­
le podstawowej przez kilka lat prowa-

todowych i wewnętrznych w naszym 
kraju. Dlatego też im bliżej naszych 
czasów, tym materiał historyczny jest 
bogatszy, tym więcej w nim faktów 
mających swoje odbicie w sprawach 
dnia dzisiejszego.
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Względy wychowawcze decydują rów­
nież o preferowaniu w tym doborze 
bliższych nam okresów historii litera­
tury i sztuki i o szczególnej uwadze, 
która powinna być poświęcona litera­
turze i sztuce XX wieku, a zwłaszcza 
literaturze i sztuce Polski Ludowej. 
Poznanie przez młodzież najwybitniej­
szych dzieł literatury i sztuki nam 
współczesnej jest konieczne przede 
wszystkim dlatego, że stanowią one ar­
tystyczną interpretację problematyki 
naszej epoki, ułatwiają jej zrozumie­
nie, sprzyjają określeniu miejsca każ­
dego z nas w tej współczesności. Są 
więc skutecznym środkiem kształtowa­
nia postawy moralnej, postawy zaan­
gażowanej. Preferowanie więc wiel­
kich pisarzy i artystów współczesnych 
nie jest absolutnie żadną próbą odcina­
nia się od wielkiej tradycji i wielkiego 
dziedzictwa kulturalnego, którego war­
tość znać powinien każdy nasz młody 
obywatel, lecz świadomym zamierze­
niem mającym na celu stworzenie 
sprzyjających warunków do dobrego 
,,wrastania we współczesność”.

WSPÓŁCZESNOŚĆ
I JEJ KONTYNUACJA

Samo jednak „wrastanie młodzieży 
we współczesność” nie stanowi celu, 
dla którego podejmujemy wielką prze­
budowę programów. Byłoby dużym 
błędem nie pokazywać młodzieży w 
toku nauki szkolnej tych wszystkich 
perspektyw przyszłości, które się 
kształtują w warunkach dnia dzisiej­
szego, tych trendów, które są oczywi­
ste dla każdego uważnego obserwatora 
życia społecznego, a które kształtować 
będą losy społeczeństwa przyszłości. 
Mówiąc o kierunku „zbliżenia do 
współczesności” w nauczaniu i wycho-

waniu w liceum, mówimy również o 
wprowadzeniu młodzieży w problema­
tykę tej zarysowującej się przyszłości, 
o przygotowaniu jej do uczestnictwa w 
oczekiwanych wielkich przemianach 
w naszym życiu, które zarysowują się 
zarówno dzięki osiągnięciom nauki i 
postępowi technicznemu, jak i dzięki 
umacnianiu się systemu socjalistyczne­
go na świecie.

Nie możemy zapominać, że ogromna 
większość naszych inicjatyw gospodar­
czych i politycznych, podejmowanych 
w okresie, który nazwaliśmy współcze­
snością, tłumaczy się względami na 
bliższą i dalszą przyszłość. Właśnie w 
okresie tej przewidywanej rzeczywi­
stości znajdujemy wytłumaczenie wielu 
faktów naszego dnia dzisiejszego. Po­
zbawiona kontynuacji współczesność 
byłaby niezrozumiała.

Ten wzgląd na przyszłość wyjaśnia 
w dużej mierze, dlaczego selekcjonując 
materiał nauczania, dobieramy przede 
wszystkim elementy najbardziej przy­
datne w wyjaśnianiu problematyki ży­
cia współczesnego i zadatków przysz­
łości, które w nim się rysują. Ten sam 
wzgląd tłumaczy, dlaczego centralne 
miejsca w nauczaniu na poziomie 
szkoły średniej zajmują nauki ścisłe i 
propedeutyka techniki, a w naukach 
społecznych tyle miejsca poświęca się 
problemom rozwoju społecznego. Wy­
maga tego przewidywany w najbliż­
szych 10—15 latach rozwój nauk ścis­
łych i techniki, i wyraźnie już zaryso­
wujące się u nas kontury przemian 

• społecznych w okresie, kiedy budowa 
socjalizmu w naszym kraju i w kra­
jach naszego obozu wkroczy w fazę 
końcową. Szybkie tempo rozwoju spo­
łecznego i gospodarczego, podwajanie 
w ciągu dziesięciolecia sumy wiedzy 
przyrodniczej, gigantyczny rozwój tech­
niki każą szukać we współczesności za­
powiedzi tego wszystkiego nowego, w

czym młodzież nasza będzie uczestni­
czyć po ukończeniu szkoły.

Przed autorami niektórych progra­
mów stanęło zadanie nowe: projekcja 
czy — jeśli kto woli — antycypacja 
rzeczywistości, w której będzie dzia­
łać szkoła w najbliższym 10—20 latach. 
Szukamy odpowiedzi na pytanie, co 
z tego, czego zamierzamy uczyć na­
szych licealistów od 1967 r. będzie im 
trwale służyć w życiu w latach siedem­
dziesiątych i osiemdziesiątych? Oczy­
wiste jest już niebezpieczeństwo tzw. 
nowinkarstwa, ryzyko eksponowania 
tez lub teorii, które nie spełnią przy­
pisywanej im roli' odkrywczej. Obawa 
przed tym niebezpieczeństwem dyktuje 
daleko idącą ostrożność w doborze ma­
teriału nowego. Ale najdalej nawet 
idąca ostrożność nie powstrzymuje nas 
od sięgania po nowe treści i nowe na­
świetlenia problematyki gospodarczej 
i społecznej (nauka o społeczeństwie, 
geografia), przyrodniczej (biologia., fi­
zyka i chemia) i technicznej (zajęcia 
techniczne), zawsze z punktu widze­
nia perspektyw, które one otwierają 
przed społeczeństwem w najbliższej 
przyszłości.

W ten sposób w programach liceów 
„zbliżenie do współczesności” znalazło 
swój wieloraki wyraz. Rozłożenie ak­
centów na kształtowanie wrażliwości 
na sprawy dnia dzisiejszego, na szuka­
nie genezy współczesności i jej wyjaś­
nianie, na ukazywanie jej przyszłych 
konsekwencji — będzie różne w każ­
dym przedmiocie nauczania (mówimy 
głównie o przedmiotach humanistycz­
nych), ale we wszystkich wystąpią one 
nieodzownie. Niektóre zaś aspekty 
zbliżenia do współczesności występują 
również silnie w przedmiotach ścis­
łych i technicznych. Dzięki nim praca 
w liceum będzie skierowana na praw­
dziwe „wychowanie dla przyszłości”.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ ,
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hicjącej rzeczywistości politycznej, go­
spodarczej i społecznej. V7 tych też 
kierunkach poszły wysiłki autorów pro­
gramów i komisji programowych.

Należało jednak ustalić, co rozumie­
my przez „współczesność”. Czy aktual­
ną, dzisiejszą obecną rzeczywistość- 
przeżywaną i tworzoną przez nas, tę w 
której uczestniczymy wszyscy jako pra­
cownicy naszej gospodarki narodowej 
i świadkowie wydarzeń, jako—czytelni- 
cy gazet, słuchacze radia i telewizji?

Oznaczałoby to sprowadzenie „współ­
czesności” do „dzisiejszości”, niezmier­
nie ważnej w życiu każdego z nas, bo 
określającej nasze miejsce w procesie 
rozwoju historycznego. Ważnej także w 
procesie wychowania. Żadnemu wycho­
wawcy nie może być obojętne to, jak 
młodzież widzi dzień dzisiejszy. Żaden 
wychowawca nie może zrezygnować z 
kształtowania wrażliwości na to, co się 
wokół nas dzieje. Ta wrażliwość będzie 
sprzyjała rozwijaniu się coraz szer­
szych zainteresowań społecznych, nie­
odzownemu do powstawania warun­
ków, w których może rodzić się ak­
tywność społeczna, najbardziej zna­
mienna dla postawy zaangażowania 
ideowego. Dlatego nasz „dzień dzisiej­
szy” powinien być stałym tematem 
pracy dydaktycznej nauczyciela-polo- 
nisty, gdy realizuje on problematykę 
„współczesnego życia literackiego”, 
nauczyciela nauki o społeczeństwie 
(wychowania obywatelskiego), gdy na­
świetla problemy współczesnego życia 
politycznego i gospodarczego Polski lub 
problematykę stosunków międzynaro­
dowych. Na „dzień dzisiejszy” powinna 
być nastawiona uwaga nauczyciela 
geografii, gdy omawia .problemy demo­
graficzne i gospodarcze Polski i świata.

Ale „dzisiejszość” nie jest synoni­
mem „współczesności”. Stajemy wobec 
konieczności bliższego zdefiniowania 
współczesności jako okresu historycz­
nego, zwłaszcza ustalenia terminu, od 
którego się ona zaczyna, i perspektywy

dzimy ją w trwających i nierozwiąza­
nych problemach międzynarodowych i 
w nowych stosunkach kształtujących 
się na kontynentach dawniej politycz­
nie pozornie martwych.

„Zbliżenie do współczesności” znaczy 
w naszych programach zbliżenie mło­
dzieży do problemów budownictwa so­
cjalistycznego w Polsce i do spraw roli, 
którą Polska dzięki temu budownictwu 
odgrywa w świecie współczesnym.

Byłoby jednak niesłuszne mówić o 
współczesności tylko oglądając się 
wstecz. To pokolenie, 
przez zreformowane liceum 
pierwszych 5 lat realizacji 
programów (roczniki 1952—1957), 
cznie samodzielnie 
cie i swoją nową 
tworzyć w latach 
ślę, że te lata 
współczesności, 
nasza szkoła 
„Zbliżenie do współczesności” będzie­
my więc traktować jako przygotowanie 
do życia, którego kontury rysują się 
nam już w dniu dzisiejszym i które 
będzie stanowić bezpośrednią konty­
nuację dnia dzisiejszego. Wszyscy ży­
jemy perspektywami, które ten dzień 
otwiera. Musimy je pokazywać mło­
dzieży jako rzeczywistość — niewąt­
pliwie hipoteteczną, ale realną •— w 
której będzie ona działać. Bez tego 
perspektywicznego aspektu, 
do współczesności” 
nikąd, 
barierą zamykającą

które przejdzie 
w ciągu 

nowych 
za­

patrzeć na ży- 
I współczesność 
1975—1980. My- 

wyznaczają granice 
o których obecna 

musi pamiętać.

Bez 
„zbliżenie 

prowadziłoby do 
kończyłoby się jak ślepy tor 

dalszą drogę.

WSPCŁCZESNOSC I PRZESZŁOŚĆ
problematyki na- 

okresię pierwszej 
programów już naszego 

stawia przed nauczycie- 
stosunku

W /eksponowanie 
szego 20-lecia, a w 
realizacji 
25-lecia stawia przed 
lem i wychowawcą sprawę 
tej problematyki do całego okresu po­
przedzającego współczesność. Byłoby 
absolutnie niedopuszczalne pomniej­
szenie roli, którą w rozwoju ogólnym, a

Gdy w dotychczasowym rozwoju 
szkolnictwa radzieckiego akcentowano 
przede wszystkim doniosłość zadania 
polegającego na tym, aby nawet naj­
słabsi uczniowie mogli osiągać zado­
walające postępy i nie powtarzać klas, 
obecnie — i już od pewnego czasu — 
wysuwa się zadanie nowe, którego do­
niosłość nie wydaje się wcale mniejsza. 
Jest to zadanie/zorganizowania warun­
ków rozwoju uzdolnień i zamiłowań 
uczniów. Oczywiście opiekę taką orga­
nizowało zawsze wielu dobrych nau­
czycieli, jednak obecnie proces ten nie 
tylko ulega znacznemu nasileniu, lecz 
uzyskuje również swoiste i nowe for­
my organizacyjne. Staje się nie tylko 
wyrazem pedagogicznej działalności 
niektórych nauczycieli, lecz jednym z 
zasadniczych elementów polityki o- 
światowej.

Z tej racji w nowej organizacji szko­
ły średniej ogólnokształcącej akcentu­
je się silniej niż dotychczas koniecz­
ność systematycznego rozwijania u- 
zdolnień i zamiłowań oraz konieczność 
śmielszego stosowania metod naucza- 

[g nia aktywizujących młodzież. W planie 
godzin dziesięcioletniej szkoły średniej 

$ rezerwuje się godziny w klasach 
V—VIII na zajęcia w kółkach zainte­
resowań (w wymiarze 2 godzin tygpd- , 
niowo w klasach V, VI, VII i w wyr 
miarze 4 godzin tygodniowo w klasie 
VIII) oraz godziny na zajęcia wybrane 
przez ucznia w klasach IX i X w wy­
miarze 4 godzin tygodniowo.

Podkreśla się nowatorstwo takiego 
ujęcia. W dotychczasowym planie go­
dzin uwzględniało się wprawdzie także 
w pewnym stopniu zajęcia w kółkach 
i zajęcia wybrane, ale godziny te wy­
kraczały ponad obowiązkowy wymiar 
zajęć, wynoszący 36 godzin tygodnio­
wo, co oznaczało, iż w praktyce zajęcia 
takie prawie nie były prowadzone. W 
projektowanym planie godzin lekcje 
obowiązkowe zamykają się w klasach 
wyższych w 32—34 godzinach, co ozna­
cza, -iż zajęcia zindywidualizowane 
przedłużają pracę ucznia do 34—38 go­
dzin tygodniowo.

Praca w kółkach ma raczej charak­
ter orientacyjny: uczniowie mają u- 
jawnić i wypróbować swe zamiłowa­
nia i uzdolnienia; w klasie VIII, a 
zwłaszcza w klasach IX i X, dokony­
wać się ma już określone usztywnienie 
wyboru, systematyczne pogłębianie 
wiedzy w określonym kierunku. Orga­
nizacja tych zajęć powinna być taka, 
by nawet w szkołach o małej liczbie 
uczniów każdy z nich mógł przynaj­
mniej 2 godziny tygodniowo poświęcać 
na wybrany kierunek studiów.

Uzupełnieniem takich zajęć stają się 
pozaszkolne organizacje i instytucje.
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Rozwinięte i dobrze wyposażone psfizyki i chemii w szkołach typu huma- 
ce pionierów, domy młodzieży, klmistycznego.
i ośrodki kultury, stacje młodych taj Podkreśla się jednak, iż redukcje go- 
ników i przyrodników, organizadzin lekcyjnych nie powinny być in- 
krajoznawcze i sportowe pozwalterpretowane jako redukcje programu 
dużej części młodzieży na uczestnknauczania;J We wszystkich szkołach 
nie w zajęciach odpowiadających różnego profilu obowiązuje ten sam 
interesowaniem i uzdolnieniom, program ogólnego wykształcenia, 
rozwijanie wiedzy i umiejętnościwspólny dla wszystkich uczniów szko- 
wybranym kierunku. Sieć tych insły średniej. Mniejsza liczba godzin lek- 
tucji i organizacji staje się coraz bcyjnych powinna być zrekoinpensowa- 
dziej gęsta, obejmuje nie tylko wielria zajęciami samodzielnymi uczniów, 
miasta, lecz także mniejsze miastejjażność takich zajęć uzasadniana jest 
ka, zaczyna pokrywać w pewien ^argumentem, iż w nowoczesnej cywi- 
sób także i ośrodki wiejskie; wiellHzacji ludzie powinni umieć kształcić 
ułatwieniem w tym zakresie staje się i dokształcać samodzielnie. I skoro 
telewizja — jej program trzeci, Żadna szkoła — nawet wyższa — nie 
święcony jest całkowicie zadaniom Kamyka dziś wykształcenia ludzi, po­
chowania i nauczania -— oraz zaswinno się ich już w szkole średniej 
bezpłatnego przewozu dzieci i nwdrażać do samodzielnej pracy umys- 
dzieży wszystkimi rodzajami komtłowej, utrwalać w nich przekonanie, 
kacji samochodowej. Przeszkody wjiż uczenie się — jego jasność i zakres 
kające z oddalenia wielu rejonów— nie są wyznaczane wyłącznie przez 
ośrodków nauki i kultury pokonywwymiar godzin lekcyjnych. Na tym 
są w ten sposób w coraz większym właśnie opiera się zasada, iż ten sam 
kresie. program może być realizowany w wa-

Nowa organizacja zajęć szkolni n^acd różnego jarzydziału godzin 
nie ogranicza się jednak do tego lekcyjnych. .
opieki nad uzdolnieniami i zamiłoi W. ten sposob raoziecka. koncepcja 
niami, który przedstawiliśmy dotjT°żnicowania wykształcenia ogólnego 
czas i który ma być realizowany jest próbą zbudowania takiego różni- 
wszystkich szkołach. Przewiduje c-ówama na podstawie wspólnego i 
również możliwość znacznie więfcPowszechnie obowiązującego programu 
intensyfikacji tej opieki w niektótwy^ształcema ogólnego. . Koncepcja ta 
szkołach. Akceptuje się mianowicie rCnl J* 1? więc zasadniczo, od tych 
tychczasowe doświadczenia szkół ;W3zystkich form organizacyjnych, któ- 
wadzących nauczanie pewnych pr:r® Y ,szko.nictwie krajów Europy za- 
miotów w zwiększonym wymiarzeShoaniej 1 Ameryki wprowadzają sek- 
dzin i postuluje rozszerzenie tego t^je i typy w obrębie programu wy- 
szko’nictwa Kształcenia ogolnego, ograniczając nie-

. . .kiedy bardzo znacznie jego rdzeńV/ projektowanym planie go<WEpólny. Koncepcja radziecki nie jest 
powszechnie obowiązującym, mogą wjęC właściwie koncepcją różnicowania 
dokonywane pewne zmiany, zgodWe<lniego wykształcenia ogólnego, lecz 
potrzebami tzw. proiilu nauczajest raczej kcncep • dodatkowego 
Ustala , się mianowicie, iz przedmWzbogaeania takiego wykształcenia w 
pronlujące dysponują godzinami, K/óżnych kierunkach. Mówiąc inaczej — 
przewidywane są dla nich w n<F>st to koncepcja dokonująca różnico- 
nym przydziale godzin oraz godatOLnia wykształcenia ogólnego bez na- 
na zajęcia wybrane, a wreszcie taK®szenia rdzenia wspólnego, którego 
godzinami przeznaczonymi na P^kres ustalony zostaje w ten sposób, 
zajęcia techniczne. Ponieważ na teaby wszyscy UC2niowie szkoly średnie- 
jęcia w klasach IX X przewieuj UZyskiwab sarno wykształcenie, po- 
w normalnym planie ,4 godziny, zwalające im — po otrzymaniu świa- 
zajęcia fakultatywne rowmez 4, pr dectwa dojrzałości — ubiegać się o 
mioty „profilujące dysponują -przyjęcie do wszystkich rodzajów szkół 
wyżką 8 godzin tygodniowo w stoswyższycb
ku do tego wyposażenia godzinowi Szko, „sprofilcwane„ organizuje s!_ 
jakie mają normalnie. • T . ; ? . J

Równocześnie przewiduje się ffltmiotów W dzledzln*e Przed-
wość dokonywania pewnych redu“10to^ 1Ąa^atyczno.-przyrodniczych; 
godzin w przedmiotach nie należą^ , ' • .J. 1 najczęściej, w. zakresie
do grupy „profilującej”. Można zm! d<jść różna • -1C^ byv(a
szyć o godzinę tygodniowo żajęclj jci Ł];C7f,bna;e?nl^T.°,<f. miejsca szKOiy 
literatury i historii, jak również z isj„ -asarŁ, osc1-. Niekiedy zachowuje 
grafii ekonomicznej w klasach IX sz>racjonanzacji i wówczas 
szkół „sprofilowanych” matematyc-kn^a . .j/ ^czaj prowadzi jedną lub 
i — odwrotnie — można zmniejsz^ . . >>sprofiłowanych , a równo- 
godzinę wymiar zajęć z mateniał wadzi także i klasy według

normalnego programu; niekiedy szkoła 
prowadzi tylko klasy sprofilowane i 
wówczas przyjmuje uczniów z róż­
nych rejonów, podczas gdy dzieci da­
nego rejonu mają możność uczenia się 
w innej szkole średniej, jeśli nie od­
powiada im profil szkoły najbliższej.

Szkoły „sprofilowane” cieszą się na o- 
gół dużym powodzeniem i właśnie dla­
tego przeprowadzają one egzamin kon­
kursowy do klasy IX; niekiedy egza­
min jest bardzo ostry, gdyż bywa, że 
liczba kandydatów ubiegających się o 
przyjęcie jest pięciokrotnie większa od 
liczby miejsc. Czasami przyjmuje się 
bez egzaminu, ale tylko tych, którzy 
mają na świadectwie z klasy VIII sa­
me piątki; także i bez egzaminu przyj­
mowani są zwycięzcy olimpiad, o któ­
rych organizowaniu powiemy jeszcze 
osobno. Niekiedy egzamin pozwala po­
prawić szanse uczniów mających słabe 
oceny. Dzieje się tak dlatego, iż oceny 
szkolne stwierdzają najczęściej stan 
posiadanej wiedzy, a nie intelektualną 
bystrość ucznia; egzamin do klas spec­
jalnych pozwala zaś ustalić tę właśnie 
zdolność. Bywało, iż uczeń przynoszący 
świadectwo szkolne z trójką z mate­
matyki, potrafi na egzaminie ujawnić 
takie nietypowe zdolności matematycz­
ne — których swoistość właśnie prze­
szkadzała mu w normalnej pracy 
szkolnej — iż przyjmowano go słusznie 
i bez zastrzeżeń do klasy matematycz­
nej.

Nauczanie w szkołach tego typu rea­
lizuje bardzo rozbudowany program w 
wybranych przedmiotach. Szkoły — 
względnie klasy matematyczne — dys­
ponują tygodniowo 14 godzinami ma­
tematyki (6 godzin normalnego progra­
mu, 4 godziny z zajęć technicznych i 
pracy ręcznej, 4 godziny z zajęć fakul­
tatywnych), które zużytkowane są w 
znacznym stopniu na studiowanie ma­
tematyki teoretycznej, a w pewnej 
mierze na zaznajomienie się z zasto­
sowaniami matematyki, zwłaszcza w 
dziedzinie maszyn elektrycznych. Bu­
dowane przez uczniów maszyny świad­
czą niekiedy o ich bardzo niezwykłych 
zdolnościach; niektórzy uczniowie roz­
wiązują problemy matematyczne w 
w sposób godny publikacji w prasie 
naukowej. Aczkolwiek w klasach tych 
nie przechodzi się. normalnego kursu 
techniki i pracy ręcznej, umiejętność 
rozumienia związku matematyki i tech­
niki bywa bardzo znaczna.

W podobny sposób organizowane są 
klasy z profilem fizycznym lub che­
micznym. Nauczyciel fizyki lub chemii 
dysponuje godzinami ogólnego prog­
ramu w klasach IX i X (5 godzin ty­
godniowo dla fizyki i 4 oraz 3 godziny 
tygodniowo dla chemii) oraz godzinami 
zajęć technicznych i zajęć fakultatyw-

nych (8 godzin tygodniowo). I w tych 
szkołach powiązanie teorii z praktyką 
dokonywa 
wyższym 
Zwłaszcza 
pozwalają 
wiązywanie problematyki technicznej, 
która niewiele ma wspólnego z tra­
dycyjnymi lekcjami pracy ręcznej i po­
litechnizacji danego typu. Prawdopo­
dobnie jednak uczniowie ci będą 
znacznie lepiej przygotowani do dal­
szych studiów naukowo-technicznych, 
jak również i do pracy produkcyjnej 
w nowoczesnych zakładach. Postępy 
automatyzacji bowiem — jak się 
wskazuje — wymagają pracowników 
o zupełnie nowych kwalifikacjach 
technicznych.

Osobnej uwagi wymagają szkoły, 
których profil wyznaczony jest przez 
języki obce. Rozpoczynają się one — w 
przeciwieństwie do szkół charaktery­
zowanych przed chwilą — już od kla­
sy pierwszej lub drugiej. O przyjęciu 
dzieci nie rozstrzygają ich zdolności; 
trudno je ustalić w tym wieku i w sto­
sunku do języków obcych o przyjęciu 
rozstrzyga życzenie rodziców, chęć i — 
zwłaszcza — zdrowie dziecka, ponie­
waż szkoła wymaga od niego bardzo 
wiele pracy. Godziny na język obcy są 
bowiem dodawane do normalnego pro­
gramu: w klasach I—IV w wymiarze 
4 godzin tygodniowo, w klasach 
V-—VIII w wymiarze 2—3 godzin ty­
godniowo, w klasach IX—X do 5 go­
dzin tygodniowo. Oblicza się, że praca 
domowa w zakresie języka obcego wy­
maga codziennie od 40 minut do 2 go­
dzin.

Niechętnie przydziela się nauczaniu, 
języka obcego godziny zajęć fakulto 
tywnych, ponieważ uczniowie tych 
szkół mogą przecież mieć jakieś poza- 
językowe zainteresowania, tylko w 
pewnej mierze dysponuje się godzina­
mi zajęć technicznych. Przydziela się 
je wówczas na praktykę w bibliote­
kach obcojęzycznych, w centrali tele­
fonów międzynarodowych, na naukę 
pisania na maszynie.

W szkole języków obcych wprowa­
dza się też nauczanie pewnych przed­
miotów w języku obcym: od klasy IV 
prowadzi się w obcym języku matema­
tykę, od klasy VI — geografię, od klasy 
VIII — chemię i historię. Stanowi to 
dodatkowe obciążenie dla ucznia, cho­
ciaż przestrzega się raczej tego, by 
tylko powtarzanie materiału przebie­
gało w obcym języku, opanowanie no­
wego materiału dokonywa się w języ­
ku ojczystym z uwzględnieniem termi­
nologii obcojęzycznej. Ułatwieniem 
pracy uczniów są podręczniki wyda­
wane specjalnie dla tych szkół.

się na poziomie znacznie 
niż w normalnym kursie, 
teoretyczne zajęcia z fizyki 
uczniom tych klas na roz-

Szkolnictwo w różnorakim profilu 
rozwija się stosunkowo szybko w ZSRR 
i cieszy dużym uznaniem wśród rodzi­
ców i młodzieży. Jedną z przyczyn tej 
opinii jest przeświadczenie, iż absol­
wenci takich szkół mają większe szan­
se pomyślnego zdania egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie. Wpraw­
dzie zachowuje się we wszystkich 
szkołach — jak wspominaliśmy — ten 
sam zakres wykształcenia ogólnego, 
wymagany przy egzaminie do szkół 
wyższych — i głównym argumentem 
na zachowanie tego zakresu jest właś­
nie zapewnienie wszystkim absolwen­
tom szkół średnich wszystkich możli­
wości dalszych studiów — ale nie ułer 
ga wątpliwości, iż absolwenci klas „pro­
filowanych” mają lepsze szanse na eg­
zaminach na te kierunki studiów, któ­
re odpowiadają profilowi ich szkół. 
Ponieważ zaś egzaminy wstępne na 
wyższe uczelnie stają się z roku na rok 
trudniejsze — liczba kandydatów 
zwiększa się znacznie prędzej niż licz­
ba miejsc — przeto staje się rzeczą co­
raz ważniejszą dysponowanie pewnymi 
dodatkowymi kwalifikacjami.

Także i dla przyszłej pracy zawodo­
wej ukończenie szkoły „z profilem” ma 
znaczenie. Wprawdzie egzamin matu­
ralny jest we wszystkich szkołach jed­
nakowy, ale na świadectwach zaznacza 
się, w jakim kierunku szły zajęcia „pro­
filowane”. Maturzyści, którzy nie idą 
na studia wyższe lub którzy nie wytrzy­
mali konkursu, znajdują łatwiej pracę 
zawodową lub przechodzą szybciej 
krótkoterminowe kursy zawodowe niż 
ci, którzy ukończyli normalną szkołę. 
Wprawdzie nie mają oni żadnej zawo­
dowej specjalizacji— ogólnokształcąca 
szkoła średnia, nawet „profilowana”, 
nie daje jej obecnie — ale zakres ich 
wiedzy w matematyce, fizyce lub che­
mii jest tego rodzaju, iż mogą oni z ła­
twością obejmować wiele stanowisk 
pracy w przemyśle.

W ten sposób potwierdza się w rze­
czywistości słuszność koncepcji, którą 
w warunkach reformy szkolnej 1958 r. 
przedstawiał i realizował Mielników w 
szkole nr 710 w Moskwie. Szkoła ta 
przeprowadzała różnicowanie naucza­
nia według przyszłej pracy zawodowej 
uczniów. Obecnie, gdy nie daje się już 
wykształcenia zawodowego, szkoła za­
chowując różnicowanie przedmiotów 
nauczania i prowadząc klasy matema­
tyczne, fizyczne, chemiczne, 
tyczne, przygotowuje lepiej 
lonych kierunków studiów 
a zarazem — dzięki 
swych pracowni i poziomowi zajęć teo­
retycznych — przysposabia lepiej do 
przyszłej pracy zawodowej.

humanis- 
do okreś- 
wyższych, 

wyposażeniu

BOGDAN SUCHODOLSKI
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TRUIZMEM byłoby wymienianie 
w tym miejscu wszystkich dzie­
dzin życia społecznego, w któ­

rych pracują nauczyciele, wszystkich 
funkcji nauczyciela — jako działacza 
szeregu organizacji politycznych, kół, 
towarzystw i zrzeszeń, wreszcie jako 
mandatariusza we władzach tereno­
wych. Niewątpliwe jest jednak, że wła­
śnie nauczyciele wchodzący w skład 
przedstawicielskich organów władzy, 
nauczyciele-radni, to ta grupa, na któ­
rej spoczywają najpoważniejsze spo­
łeczne obowiązki. Są oni z jednej stro­
ny wykonawcami ogólnych zadań gos­
podarczych i kulturalnych swojego te­
renu, odpowiedzialnymi przed ogółem 
swoich wyborców, z drugiej — łączni­
kami między organem władzy a naszą 
organizacją związkową, a w radach na- 
rodwych orędownikami spraw oświaty i 
nauczycielstwa. I ten fakt leży u pod­
staw ścisłego współdziałania ZNP z 
władzami terenowymi.

ZNP NAUCZYCIEL
1 Dziedzina oświaty i wychowania —• 
to swoista domena pracy nauczycieli- 
radnych. Minęło już pół roku od dnia 
wyborów do Sejmu i rad narodowych. 
Wśród wybranych znalazła się ogromna 
grupa nauczycieli.. Organizacja związ­
kowa, która w okresie kampanii wy­
borczej czynnie uczestniczyła w wysu­
waniu kandydatów, która opiniowała 
ich i obdarzyła zaufaniem, jest w tej 
chwili, gdy sprawują już swe funkcje, 
zainteresowana ich pracą. Wyrazem 
tego było między innymi poszerzone 
plenum kieleckiego Zarządu Okręgu 
ZNP z udziałem nauczycieli-radnych 
tego województwa.

Zasygnalizowane powyżej zagadnie­
nie — roli radnych, a zwłaszcza rad- 
nych-nauczycieli, znaczenie ich działal­
ności dla pogłębienia współpracy władz 
terenowych z ogniwami ZNP — było 
przedmiotem referatu, który wygłosił 
na plenum sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP, kol. Ryszard Zieliński. Omawia­
ną problematykę referent oparł na sze­
rokim tle ogólnej, gospodarczo-ekono- 
micznej sytuacji Kielecczyzny, ze 
szczególnym uwzględnieniem dziedziny 
oświaty i kultury.

W obradach plenum, które odbyło się 
19 stycznia bieżącego roku, udział 
wzięli: wiceprezes ZG ZNP, poseł na 
Sejm — Władysław Ozga, zastępca 
przewodniczącego Prezvdińm WRN w 
Kielcach — St. Bąk-Dzierżyński, za­
stępca kierownika Wydziału Propagan­
dy KW PZPR — B. Adamczyk, sekre­
tarz WK ZSL — J. Kondała, przewod­
niczący WK FJN — St. Masztalerz, ku­
rator — St. Ornatowski, przewodniczą­

ca Komisji Kultury WRN — Z. Zako- 
wa, poseł na Sejm, nauczyciel — Jan 
Kleczaj, przedstawiciele nauczycieli- 
radnych rad wszystkich szczebli oraz 
prezesi oddziałów ZNP z terenu Kie­
lecczyzny.

W dyskusji zabierało glos wielu na- 
uczycieli-radnych, którzy — opierając 
się na przykładach z własnych doświad­
czeń — mówili o metodach pracy rad­
nych, o formach współpracy ze Związ­
kiem, o tych zagadnieniach, które — 
ich zdaniem — jako najpilniejsze z za­
kresu oświaty powinny, być uwzględ­
nione w działalności rad narodowych.

Dobrą, efektywną pracę radnego wa­
runkuje znajomość własnego terenu 
oparta na czynnych i ścisłych kontak­
tach ze środowiskiem, szczególnie zaś 
z najbliższym środowiskiem nauczy­
cielskim — szkołą, ogniskiem, oddzia­
łem ZNP.

Jak tego typu kontakty organizować? 
Przykład stanowić może działalność

nauczycieli z ogniska Raków w powie­
cie opatowskim. Na 38 nauczycieli og­
niska, 7 piastuje funkcje radnych. 
Tworzą oni przy ognisku zespół rad­
nych. Ponieważ jedna z koleżanek jest 
członkiem Powiatowej Rady Narodo­
wej, zaistniała więc lokalna więź mię­
dzy radami obu szczebli.

Na zebraniach ogniska zespół zdaje 
sprawozdania ze swej działalności w 
radach, przedstawia ogólne plany rad. 
Członkowie ogniska natomiast wysu­
wają swoje postulaty co do pracy rad 
narodowych, wskazują na potrzeby 
własnego terenu, na wszelkie bolącz­
ki i niedociągnięcia. Na zebrania og­
niska zaprasza się często przedstawi- 

• cieli prezydiów GRN. Biorąc pod uwa­
gę, iż dzieje się to w warunkach wiej­
skich, gdzie nauczyciele znakomicie o- 
rientują się we wszystkich sprawach 
wsi, można mówić o ścisłym kontakcie 
rady ze społeczeństwem, o rzeczowej i 
pełnej reprezentacji nauczycielskich in­
teresów na forum rady narodowej.

Na tym samym terenie, o czym mó­
wił w dyskusji Antoni Suchojad, czło­
nek Prezydium GRN w Szumsku, z ini­
cjatywy nauczycieli-radnych zorganizo­
wano świetlicę gromadzką i klub na­
uczycielski. Dzięki pośrednictwu rad­
nych rozwiązano także pozytywnie 
szereg spraw bytowych nauczycieli, 
między innymi w zakresie mieszkań, 
zaopatrzenia w artykuły pierwszej po­
trzeby itd.

Rola wiejskiej szkoły jako centrum 
kulturalnego jest już od dawna zwy­
czajowo usankcjonowana. Gorzej nato­
miast przedstawia się sprawa fundu­

szów, które należałoby przyznawać ta­
kie szkole, aby mogła tę rolę spełniać. 
Poza tym szkoła, która jest równo­
cześnie wiejską świetlicą, klubem tele­
wizyjnym, miejscem zebrań szeregu or­
ganizacji, otoczona musi być opieką; 
udzielać jej trzeba pomocy. O to wła­
śnie w radzie narodowej występować 
muszą nauczyciele-radni. Na to między 
innymi zadanie radnych wskazała w 
dyskusji kol. Laura Górska, radna PRN 
w Staszowie.

Kol, St. Bartosik, radny GRN z Zło­
tej Pińczowskiej poruszył sprawy bu­
downictwa szkolnego i mieszkaniowe­
go w związku z wprowadzeniem szkoły 
ośmioletniej. Dyskutant wskazał, iż o- 
becnie jednym z naczelnych zadań sto­
jących przed nauczycielami-radnymi 
jest eksponowanie w radach proble­
mów inwestycyjnych reformy szkolnej.

Podobne problemy poruszył także 
kol. Jan Mieczysław, członek Prezy­
dium PRN w Zwoleniu. Wiadomo bo­
wiem, że wraz z rozbudową szkoły lub 
budową nowej szkoły wzrastają także 
znacznie wydatki na cele gospodarcze. 
Tymczasem kwoty przeznaczone na wy­
datki rzeczowe szkoły nie są podwyż­
szane. W związku z przechodzeniem na 
system szkoły ośmioletniej sprawa ta 
staje się coraz bardziej paląca. Konie­
czna tu jest więc zdecydowana posta­
wa radnych, którzy muszą energicznie 
i rzeczowo problem ten w radach na­
rodowych przedstawić.
^Jedną z tych spraw, o których powin­

no się właśnie w radach narodowych 
mówić pełnym głosem, są sprawy wy­
chowawcze, sprawy młodzieży trudnej, 
chuligaństwa. Władze muszą przyjrzeć 
się bliżej temu problemowi, podejmo­
wać decyzje pomagające w rozwiązy­
waniu wielu kłopotów z tego zakresu. 
Poruszać i pokazywać te sprawy na 
sesjach rad powinni nauczyciele. Mu­
szą oni ponadto uwzględniać ten pro­
blem także poza posiedzeniami rad, w 
swojej codziennej pracy.

Przykłady na tego typu pracę rad­
nych wskazała Anna Caban, radna 
MRN w Opocznie. Właśnie na terenie 
Opoczna działają trójki społeczne, kon­
trolujące zachowanie młodzieży na uli­
cach, organizowane są zebrania z rodzi­
cami młodzieży pozostającej poza szko­
łą, konferencje z milicją obywatelską 
itp. W radzie postawiono postulat bu­
dowy zalewu i ośrodka sportów wod­
nych. Dyskutantka podała szereg jesz­
cze innych przykładów konkretnej pra­
cy na tym odcinku. Formy pracy mo­
gą być różne, radni z każdego terenu 
wybiorą te, które w ich specyficznych 
warunkach okażą się przydatne — ge­
neralnie mężna jednak stwierdzić, ii 
w zakresie wychowania młodzieży 
czynna postawa radnych zdziałać może, 
bardzo wiele.

Dyskutanci wskazywali także na moż­
liwość oddziaływania, przez nauczycie-- 
li-radnych, na sposób administrowania, 
w poszczególnych wydziałach prezy­
diów rad, na sposób załatwiania wielu 

spraw bytowych, spraw codziennych 
nauczycieli.

Zabierając głos w dyskusji, wiceprze­
wodniczący Prezydium WRN, St. Bąk- 
Dzierżyński wiele uwagi poświęcił roli 
nauczyciela-radnego przy załat wianiu 
szeregu istotnych spraw szkoły i nau­
czycieli. 1322 osoby reprezentują w ra­
dach narodowych Kielecczyzny interesy 
szkoły. Nie ma takiej rady w woje­
wództwie, w której nie zasiadałby na­
uczyciel. Jest on więc nie tylko upra­
wniony, lecz także zobowiązany do ob­
rony ich interesów. Ten wielki odci­
nek życia gospodarczo-kulturalnego, 
któremu na imię — szkoła — nastrę­
cza szereg problemów: remonty i in­
westycje ciągnące się w nieskończo­
ność przy równocześnie stale nie wy­
korzystywanych funduszach i nie do­
trzymywanych terminach umów, opie­
szale załatwianie spraw mieszkanio­
wych dla nauczycieli — to tylko przy­
kłady. Podobnych spraw jest bardzo 
wiele. Właśnie nauczyciele-radni po­
winni w tych sprawach interpelować w 
prezydiach i wydziałach rad, powinni 
żądać, aby sprawozdania z wykonania 
określonych zadań przedstawiane były 
na posiedzeniach plenarnych rad. Tak­
że i sprawa kultury w środowisku, ak­
tywizacji kulturalnej małych miejsco­
wości, to również pole działalności dla 
nauczycieli. Tak jak wszyscy nauczy­
ciele zaangażowani są w pracy kultu­
ralno-oświatowej swego środowiska, 
tak nauczyciele-radni muszą być amba­
sadorami tej pracy w radach narodo­
wych.

Kol. Wł. Ozga przedstawił sytuację 
województwa kieleckiego w zakresie 
bazy materialnej do realizacji reformy 
szkolnej. Sytuacja ta na Kielecczyżnie 
jest trudna. Trzeba dołożyć wszelkich 
starań, by najbliższa pięciolatka przy­
niosła poprawę. Dlatego też i rola na­
uczycieli-radnych będzie tu szczegól­
nie odpowiedzialna. I przede wszyst­
kim, jakkolwiek zainteresowań nau- 
czyciela-radnego nie wolno ograni­
czać wyłącznie do zagadnień szkoły, 
musi on skoncentrować swoje wysiłki 
na tych problemach. Wpływ nauczy­
cieli-radnych na rozwój oświaty- dane­
go terenu jest duży. Działalność ich 
w tym zakresie jest jednym z czynni­
ków podnoszących autorytet nauczy­
ciela.

Poważną rolę mogą i powinni ode­
grać nauczyciele-radni w dziedzinie po­
prawy sytuacji bytowej nauczycieli, a 
w szczególności w rozwiązywaniu tru­
dnych problemów mieszkaniowych.

Na zakończenie obrad, plenum pod­
jęło uchwałę o roli i zadaniach nauczy­
cieli-radnych, współdziałaniu ogniw 
ZNP z radnymi i radami narodowymi. 
Uchwała precyzuje zadania, stawiane 
przed nauczycielami reprezentującymi 
ZNP w radach narodowych, w zakresie 
pracy ze środowiskiem, oświaty i wy­
chowania. warunków pracy nauczycie­
li, współpracy organizacyjnej ze Związ­
kiem.

MARIA KRUK
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PRACY NAUCZYCIELSKI^

Blisko pół wieku pracy ma za sobą 
kol. MARIA SURYCZ, emerytowana 
nauczycielka z okręgu gdańskiego. 
Pracę pedagogiczną rozpoczęła w po­
wiecie tarnowskim. W 1930 roku 
przenosi się do Gdyni, gdzie kolejno 
w szkołach nr 1, 2 i 7 uczy matema­
tyki.

W okresie okupacji, wysiedlona z 
Gdyni, prowadzi tajne nauczanie w 
powiecie tarnowskim. W 1945 roku 
wraca do Gdyni i rozpoczyna pracę 
w szkole nr 3, gdzie przez szereg lat 
prowadzi, z bardzo dobrym wynikiem, 
SKO.

W latach 1953-1956 pełni funkcję 
prezesa ogniska ZNP. Za długoletnią 
pracę nauczycielską kol. Surycz otrzy­
mała w 1938 roku Brązowy Medąl Za­
sługi, a w 1959 roku, za osiągnięcia 
w pracy dydaktyczno-wychowawczej i 
społecznej, odznaczona została Zło­
tym Krzyżem Zasługi.

Czcigodnej Jubilatce składamy ser­
deczne życzenia wszystkiego najlep­
szego.

OGŁOSZENIA DROBNE
WYKONUJĘ na zamówienie sygnalizacyj­

ne zegary szkolne. Stanisław Foryś zegar­
mistrz. Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

11-0
DZWONKI elektryczne 220 wolt bezpo­

średnio na prąd zmienny, typ duży, specjal­
nie dla szkół z dużą czaszą. Cena 155 zł. 
Dzwonki podlegają gwarancji. Poleca „Ra- 
diofal”. Poznań,, Staszica 1, tel. 429-07.

12-0
ODSTĄPIĘ pokój nauczyclelowi-renciście 

lub emerytowi. Zgłoszenia Biuro Ogłoszeń 
Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, Warszawa, 
Wiejska 12, dla nr 18. 1S

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
@ „UNIWERSALNA” © 
ZAKŁAD ZDOBNICZY © PODKOWA LEŚ­
NA, UL. HELENOWSKA 14 ® TEL. 58-91-84

POLECA W NADCHODZĄCYM 
SEZONIE TRWAŁE I WYSOKIEJ JAKOŚCI 
— tarcze szkolne — emblematy „dyżurny*  
— „gospodarz klasy” — „uczeń” — „wzorowy 
uczeń**  — znaczki na czapki szkolne — kroki ewki 
na rękawy — patki na wyłogi — herby miast.

TARCZE SZKOLNE wykonujemy w seriach od 10q sztuk. Pozostałe emblematy 
w dowolnych ilościach wysyłamy odwrotną pocztą. Emblematy wykonujemy na 
filcu w różnych kolorach 1 z napisami białymi lub kolorowymi wg życzenia 
szkół. Zamówienia realizujemy za zaliczeniem pocztowym lub ustalamy terminy 
płatności dla rozprowadzających TARCZE.

UWAGA: Zawieramy umowy wieloletnie na periodyczną dostawą TARCZ lub 
we wskazanych przez szkoły terminach, np. koniec lub początek 

roku szkolnego.

ZAKŁAD ZDOBNICZY wykonuje również: ©sztandary —- proporce dla 
przodujących klas w nauce i zachowaniu © godła państwowe 
• emblematy sportowe © zakładki do książek itp. 
© SPÓŁDZIELNIE UCZNIOWSKIE OTRZYMUJĄ RABATY. O

„ • 9 •
gj CENY BEZ ZMIAN, TO JEST TARCZ I EBLEMATÓW zt 4 ZA SZTUKĘ.
Q TARCZE MINIATURKI zl 2,70 SZT., ZNACZKI NA CZAPKI zl 1.80 SZT.

K-13-0

WYNIKI KONKOLU
„SPĘDZAMY WAKACJE W 19Ó5 R. 

NA ZJEM! KOSZALIŃSKIEJ
BEZ WYPADKÓW"

Konkurs został zorganizowany przez Za­
rząd Okręgu ZNP, Komendę Wojewódzką 
MO — Inspektorat Ruchu Drogowego i Pol­
ski Związek Motorowy w Koszalinie. Do 
konkursu zgłosiło się 50 ośrodków kolonij­
nych z terenu województwa koszalińskiego. 
Akcją konkursową objęto ponad 10 000 mło­
dzieży szkolnej, z różnych stron Polski, 
przebywającej na koloniach. W akcji po­
rządkowania w związku z realizacją 
regulaminu konkursu, młodzież wykona­
ła czyny społeczne na sumę 43 000 zł. W ra­
mach trwania konkursu przeprowadzono 
27 spotkań i pogadanek. Inspektorat Ruchu 
Drogowego Komendy Wojewódzkiej MO w 
Koszalinie zorganizował zgaduj-zgadulę dla 
młodzieży i wychowawców z zakresu zna­
jomości przepisów ruchu drogowego. Wy­
różniają cvm się uczestnikom rozdano na­
grody rzeczowe na sumę 5 503 zł. Komisja 
zakwalifikowała do oceny 25 sprawozdań 
regulaminowych i przyznała następujące 
nagrody:

• pierwszą nagrodę, ufundowaną przez ZQ 
ZNP, w wysokości 1 000 zł przyznano kol. 
ZBIGNIEWOWI CIECHANOWSKIEMU, 
kier, kolonii organizowanej przez Woj. 
Oś. Wcz. w Koszalinie;

• drugą narodę, ufundowaną przez ZG 
ZNP, w wysokości 750 zł przyznano kol. 
LEONOWI SZERFOWI, kier, kolonii or­
ganizowanej przez Fabrykę Aparatury 
Elektrycznej w Bielsku-Białej;

• dwie trzecie nagrody, ufundowane przez 
Zarząd Okręgu ZNP w Koszalinie, po 
500 zł przyznano kol. STANISŁAWOWI 
SŁOWIKOWI, kier, kolonii organizowanej 
przez DOKP w Szczecinie i kol. JERZE­
MU PIOTROWSKIEMU, kier, kolonii or­
ganizowanej przez KPTSB w Koszalinie;

• jedną trzecią nagrodę ufundowaną przea 
redakcję „Przyjaciel przy Pracy  w wy­
sokości 500 zł przyznano kol. MARII SZA- 
FRANIEC, kier, kolonii organizowanej

**

nrzez Zakłady Azotowe w Tarnowie.
Wszystkim kierownikom ośrodków ko­

lonijnych, zakwalifikowanych do koru, 
kursu przyznano dyplomy uczestnictwa.
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SDEOLOGIA A WYCHOWANIE”
— taki był tytuł ostatniej kon- 

yg ferencji rejonowej. Miałem przy­
jemność uczestniczyć w Krośnie, w 
konferencji ogniska, którego członko­
wie uczynili z tego zebrania narzędzie 
twórczej i interesującej dyskusji.

Na marginesie tematu, który sygna­
lizowany był jako „trudny” i „niew­
dzięczny”, wyłoniły się w toku dyskusji 
sprawy jak najbardziej bliskie szkole 
i nauczycielstwu. Znalazło się tu miej­
sce na definiowanie pojęć, rozbudowy­
wanie tez, omówienie ich praktycznego 
zastosowania oraz na bogate przykłady 

dlaczego nie są zaangażowani
z codziennej praktyki. Nie było miej­
sca na nudę. Polemiki prowadzone ze 
swadą, zaangażowaniem, podbudowane 
materiałem faktologicznym — stanowi­
ły pożywkę dla nieustannie rozwijają­
cej się dyskusji. Mówiono o bazie i 
nadbudowie, o filmie Wajdy „Popioły” 
i o specyfice naszych czasów, o doro­
słych i młodzieży, o rodzicach i środo­
wisku, o organizacjach młodzieżowych 
i modelu współczesnego człowieka, o 
dorosłych i dzieciach, o zaangażowaniu 
i jego braku. Szczególnie ta ostatnia 
sprawa wywołała szeroki oddźwięk.

Przysłowiowym kamyczkiem, który 
wywołał lawinę sądów i głosów, była 
ankieta opracowana na podstawie wy­
powiedzi uczniów jednej z miejscowych 
szkół średnich. Autor ankiety zebrał 
123 anonimowe wypowiedzi uczniów 
starszych klas Technikum Przemysło- 
wo-Pedagogicznego, na pytanie: „Czy 
słuszne są narzekania na brak ideolo­
gicznego zaangażowania młodzieży?”.

46 uczniów przyznawało słuszność 
zarzutom starszych, którzy narzekają 
na brak ideologicznego zaangażowania 
młodzieży, 38 zaś przyznawało im tyl­
ko częściowo rację, 39 uczniów oddali­
ło zarzut całkowicie.

W czym młodzież dopatruje się prze­
de wszystkim przyczyn braku swego 
zaangażowania? Odpowiedzi na to py­
tanie można podzielić na dwie grupy. 
Odpowiedzi grupy I dopatrują się przy­
czyn braku zaangażowania — w szkole, 
grupy II zaś — w domu i środowisku.

W szkole młodzież widzi przyczyny 
w nauczycielach (78 głosów), w przecią­
żeniu nauką i pracą (38), w przymusie 
i braku samodzielności (35), w niedo­
pasowaniu organizacji młodzieżowych 
do specyfiki wieku i zainteresowań
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W numerze 50 „Głosu Nauczyciel­
skiego” z dnia 12 grudnia 1965 r. 
w artykule Danuty Bukatowej 

pt. „Wizytacja czy kontrola?” pod­
dano słusznej krytyce niektóre meto­
dy wizytacji szkół i hospitacji lekcji 
przez dyrektora, na tle szerokiego 
problemu kierowania szkołą, oraz wy­
sunięto do dyskusji pewne propozy­
cje zmiany tego stanu rzeczy. Stara 
to prawda, ale należy ją tu jeszcze 
raz przypomnieć, że łatwiej wysunąć 
postulaty, lecz trudniej, je zrealizować 
w praktyce.

Przy czytaniu tego artykułu, który 
jest sprawozdaniem z seminarium o 
nadzorze pedagogicznym w ujęciu 
przyszłościowym, nasunęło mi się kil­
ka uwag.

Przede wszystkim niektóre postula­
ty należałoby skierować pod innym 
adresem. I tak np. nie do władz szkol­
nych trzeba odnieść żądania „uwol­
nienia kierowników, inspektorów, ku­
ratorów (dodać trzeba: i nauczycieli) 
od powodzi spisów, sprawozdań, ze­
brań i w ogóle obowiązków nie ma­
jących bezpośredniej styczności z 
oświatą i wychowaniem”. Wszyscy 
wiemy, że to, słuszne żądanie powin­
ny rozpatrzyć prezydia rad narodo- 
wych, komisje planowania, urzędy 
statystyczne, odnośne ministerstwa i 
organizacje społeczne, na które wła- 
dze szkolne nie mają prawie żadnego 
Wpływu.

Na seminarium stwierdzono, że w 
dziedzinie postępu pedagogicznego 
szkoły wyprzedzają administrację 
szkolną. Tym bardziej jest to niepo­
kojące — pisze dalej Bukałow — że 
pd niej właśnie oczekiwać powinny 
inspiracji, fachowej rady i mądrej 
oceny. Dlaczego tak się nie dzieje? 
”eapą z przyczyn tego zjawiska jest 
iakt oderwania się wizytatora — co 
wygląda na paradoks — od szkoły, 
od warsztatu szkolnego, od bezpośred­
niej pracy pedagogicznej z młodzieżą,' 

członków (321, w niedocenianiu pracy 
przez starszych i niesprawiedliwej oce­
nie (38).

Z kolei dom i środowisko narzucają 
niekiedy młodzieży przekonanie o bra­
ku celu i słuszności działania społecz­
nego (21),- o braku korzyści material­
nych (18). powodują powstawanie trud­
ności życiowych (17), zmuszają do przy­
jęcia szablonowych i tradycyjnych opi­
nii i ocen faktów (13). Zaledwie trzech 
uczniów za przyczynę braku zaangażo­
wania podaje własne lenistwo.

Dla pełniejszego poznania postaw za­
jętych przez uczniów warto przytoczyć 

kilka charakterystycznych wypowie­
dzi, w których często, czy nam się to 
podoba, czy nie, zobaczymy siebie sa­
mych jako współwinnych.

Przyczyny spowodowane nauką i pra­
cą: „Naszym celem jest nauka. Po 3 
lekcjach dziennie, kilku zadaniach do 
wykonania, a czasem przy braku zdol­
ności trudno żądać, bym jeszcze pra­
cował społecznie”. „Dojazd do szkoły 
trwa godzinę. Wstaję o godz. 6,00 rano, 
do domu przyjeżdżam najwcześniej o 
17,00, a gdy uciekam z wiecu, pochodu 
lub innej imprezy organizowanej w 
czasie pozaszkolnym, krzyczy się na 
mnie i grozi konsekwencjami”. „Zebra­
nie ZMS, kółka recytatorskiego, zespo­
łu świetlicowego, porządkowania po­
dwórka, pomoc w kuchni internackiej, 
dyżur w klasie czy w internacie, prze­
czytanie gazety, obejrzenie nowego 
filmu, a przy tym najskromniej biorąc 
dwa zadania do wykonania dziennie i 
przygotowanie się do lekcji. I tak mi­
ja dzień za dniem”.

Przymus i brak samodzielności: 
„Musicie wykonać, powinniście zasta­
nowić się, należy zrobić, trzeba pójść, 
ale nigdy słowa „proszę”. „Mam być 
obywatelem PRL, a w szkole nadal 
prowadzi się mnie we wszystkim za 
rączkę”. „Mam szczere chęci, lecz po 
kilku zaleceniach „z góry” chęci moje 
ulatują bezpowrotnie”.

Nuda w organizacjach młodzieżowych: 
„Płacę składki, bo muszę, ale co ml to da- 
je”. „Zamiast 20 organizacji, które nic nie 
robią, trzy — lecz pracujące. Korzyść z te­
go będzie większa (mniej sprawozdań, ze­
brań, zbiórek, planów). Wtedy będzie praw­
dziwa praca”. „Gdy przyjdzie jakaś roczni- 
pa, we wszystkich organizacjach robi się 

to samo. I tak przez cały rok. Czy to nie

pedagog czy urzędnik?
Każdy wizytator (nie kierownik od­
działu, nie kurator) powinien moim 
zdaniem, pracować w szkole, być 
nauczycielem i wychowawcą w wymia­
rze -— ustalmy — 6 godzin tygodnio­
wo. Aby uniknąć zatrudnienia w szko­
le, którą wizytuje, powinien pracować 
w innej szkole, która mu nie podlega.

Narzekano w dyskusji na płynność 
kadr w nadzorze pedagogicznym, ale 
nie doszukano się przyczyn tego zja­
wiska. Jak wszędzie, tak i tu, jest ich 
wiele. Postulowano również, że nie 
tylko problematyka ' psychologiczna, 
lecz także wiedza o społeczeństwie, 
szczególnie znajomość przepisów i me­
chanika ich stosowania — to zaledwie 
kilka zagadnień, wśród których kie­
rujący powinien poruszać się bez tru­
du. Zupełnie słusznie, tylko kiedy wi­
zytator ma te i inne wiadomości zdo­
bywać?

Wizytator traktowany jest u nas 
jako pracownik pedagogiczny, a rów­
nocześnie administracyjny. Nikt nie 
neguje, że musi wykonywać pewne 
czynnóści administracyjno - organiza­
cyjne, ale dbać trzeba o to, aby nie 
przytłaczały one pracy pedagogicznej. 
Wizytator, korzysta z pragmatyki nau­
czycielskiej, ale tylko w pewnym za­
kresie. Uposażenie ma takie jak nau­
czyciel (nawet z dodatkiem funkcyj­
nym), ma takie same prawa emery­
talne itp. Ale pracuje 7 godzin dzien­
nie (nominalnie) i nie korzysta z ferii 
szkolnych. Miesiąc urlopu, który mu 
przysługuje, musi poświęcić na wy­
poczynek, leczenie sanatoryjne czy 
profilaktyczne (nie jest to już człowiek 
młody!), wreszcie na odwiedzenie ro­

nudne?”. „Albo o produkcji, albo o polity- 
ce, albo o dyscyplinie, a to wszystko w refe­
ratach. Święty by też nie wytrzymał”.

Niedocenianie pracy lub niesprawiedliwa 
ocena: „Zrobili coś wszyscy, a chwalą tylko 
sekretarza lub przewodniczącego”. „Kryty­
kować to i ja potrafię, i to jak jeszcze”. 
„Gdy jestem zaangażowany — chwalą, gdy 
dzięki temu zaangażowaniu dostanę „lufę” 
— psy na mnie wieszają”. „Jeden zrobi coś 
lepiej, inny gorzej, a wszystko zależy też 
przecież od zdolności. Przy ocenie nie bie- 
rze się jednak tego pod uwagę”. „Kolega 
„ma gadane” i dlatego jest aktywistą. Ci, 
którzy nie mają tych zdolności, mimo że 
często robią więcej, pozostają w cieniu”.

Jednakże, jak wynika z przeprowa­
dzonego sondażu opinii, młodzież nie 

tylko nastawiła się w swych wypowie­
dziach na „nie”. Podawała również 
przykłady swojego zaangażowania ide­
owego. Sama chęć kształcenia się, do­
skonalenia, podnoszenia swych kwa­
lifikacji zawodowych i wykształcenia 
ogólnego — traktowana jest przez mło­
dzież jako rezultat tego zaangażowania. 
Z kolei znajomość współczesnego życia 
we wszystkich jego przejawach (poli­
tyka, ekonomika, kultura) stanowi 
również dowód na to, że nie jest mło­
dzieży obojętne to, co się dzieje we 
współczesnym świecie. W świecie tym 
dostrzega ona miejsce dla siebie.

W czym widzą młodzi ludzie radę na 
wskazane bolączki? W szkole pragnęli­
by większej samodzielności. Domagają 
się samorządności, nie oponują jedno­

cześnie przeciw dyskretnemu kierowa­
niu.

Wzorce osobowe odgrywają decydują­
cą rolę w kształtowaniu postawy ak­
tywnej — stwierdza młodzież jedno­
myślnie i to stwierdzenie stanowi mo­
tyw stale przewijający się we wszyst­
kich wypowiedziach.

Rzecz jasna, nie można uogólniać 
wniosków wysnutych z omówionej an­
kiety, jednakże, wydaje się, że są one 
w pewnym stopniu charakterystyczne. 
Przytoczenie powyższych faktów, cho­
ciażby tylko częściowo precyzujących 
przykład zbliżenia tematyki konferen­
cji rejonowych do życia, do naszej 
praktyki pedagogicznej, ma na celu 
unaocznienie istniejących możliwości 
rozwiązań metodycznych i formalnych 
dla dalszych naszych poczynań w tym 
kierunku.

Kazimierz g Orawski
■Ldstu Krosno

wasa «raa obu las na eoa osa csss ia»<

dziny. Na lekturę, samokształcenie, 
bliższy kontakt ze sztuką, na zwie­
dzenie kraju (i zagranicy) brak mu 
już czasu.

Jeden wolny dzień w miesiącu, 
praktykowany w niektórych kura­
toriach, nie rozwiązuje sprawy, bo i 
tak wizytator musi w tym dniu 
przyjść do biura, podpisać listę obec­
ności, a naczelnik poprosi go „wy­
jątkowo” o wykonanie pilnego zada­
nia.

Kiedy więc wizytator ma skonfron­
tować swe wrażenia i doświadczenia, 
których ma bardzo wiele, bo dyspo­
nuje materiałem porównawczym uzy­
skanym z wizytacji wielu szkół? Dla­
tego chyba wizytatorzy tak mało pi- 
szą i publikują, a przecież od nich 
powinna wypływać wiedza o nauczy­
cielu, o kierownictwie, metodach kie­
rowania szkołą i ocenie pracy nau­
czycieli i dyrektorów.

Zgłaszam przeto wniosek, aby zre­
widować czas pracy obowiązujący 
wizytatora. Proponuję, aby wakacje 
letnie przedłużyć mu do sześciu ty­
godni, a w czasie ferii zimowych i 
wiosennych dać kilka dni wolnych. 
W celu zapewnienia normalnego toku 
pracy administracyjnej — w oddzia­
le będzie zawsze ktoś z pracowników 
administracyjnych i jeden z wizytato­
rów na zmianę. Praca w urzędzie nad­
zoru pedagogicznego nie poniesie 
uszczerbku, a wolny czas wizytator 
będzie mógł wykorzystać na podnie­
sienie kwalifikacji, poszerzenie hory­
zontów, a tym samym udoskonalenie 
swej pracy.

ZDZISŁAW KWIECIŃSKI

prawdziwa mrA

KRYTYK SIĘ Kl£ BO! .

Krytyka jest dźwignią postępu! 
Mam tu na myśli krytykę twórczą, 
której ostrze skierowane jest prze­
ciw wszelkim nieprawidłowością, ja­
kich niemało w naszej praktyce. 
Dzięki krytyce powstają nowe, dos­
konalsze formy współżycia społeczne­
go, wzbogaca się nasza wiedza o ży­
ciu. A ponieważ życie tworzą ludzie 
— krytyka powinna więc towarzy­
szyć każdej jednostce w jej walce ze 
złem.

Umiejętność korzystania z różnych 
form krytyki powinien posiadać prze­
de wszystkim nauczyciel. Jego rola 
polega przecież na szukaniu prawdy, 
do której dojść można jedynie przez 
odrzucenie wszystkiego, co fałszywe i 
niesłuszne. Stała potrzeba rewidowa­
nia własnych poglądów, samokryty­
cyzm w myśleniu i działaniu — to 
cechy jakie powinien posiadać każdy, 
nauczyciel i wychowowca.

Refleksje te nasunęły mi się w 
związku z idną z rejonowych kon­
ferencji. Na spotkania nauczycielskie, 
których celem jest przedyskutowanie 
trudnych zagadnień wychowawczych, 
ideologicznych czy politycznych — idę 
zawsze z nadzieją, że dowiem się cze­
goś nowego. Jestem bowiem głęboko 
przekonany, że w grupie osób, które 
łączy wspólnota celów określona przez 
zawód, łatwiej jest rozstrzygnąć nur­
tujące problemy, jakich wciąż dostar­
cza nam życie.

Najlepszą ku temu okazję dają dys- 
kusje. Oczywiście pod warunkiem, że 
są one rzeczowe, dobrze przygotowa­
ne, stwarzające warunki do szczerej 
wymiany poglądów. Że ponadto za­
kładają możliwość krytyki.

Organizatorzy konferencji, w któ­
rej ostatnio uczestniczyłem, nie wy­
korzystali tych możliwości. Ą szkoda. 
Bo sam temat piękny, budzący zain­
teresowanie nie tylko wśród pedago­
gów: „Ideologia a wychowanie”. Te­
mat dający możliwość bardzo cieka­
wej, twórczej dyskusji. A jednak, gdy 
padły pierwsze słowa referenta, ogar­
nęło mnie rozczarowanie. Był on bo­
wiem zupełnie nie przygotowany i 
wyczuwało się, że zupełnie nie znał 
problemu.

A potem — dyskusja... Dziwna dy­
skusja. Długie chwile wyczekiwania. 
Koledzy patrzą bezradnie na siebie, 
nie ma chętnych. Bo i o czym tu mó­
wić?

Decyduję się pierwszy- Poddaję os­
trej krytyce formę samokształcenia, 
jaką obraliśmy na tej konferencji. 
Podkreślam, że temat tak interesujący 
należałoby opracować inaczej, że le­
piej byłoby poprzestać na krótkim za­
gajeniu, w którym lapidarnie ujęto 
by podstawowe zagadnienia z wyo­
drębnieniem cząstkowych problemów 
do dyskusji. A potem krótkie korefe- 
raty. Po takim przygotowaniu można 
byłoby oczekiwać dyskusji. Potem 
kieruję swoje uwagi pod adresem 
referenta: że skoro podjął się tej pra­
cy, musi być dobrze przygotowany, 
musi znać zagadnienia na tyle, aby 
mógł służyć wyjaśnieniami. W prze­
ciwnym bowiem przypadku, dyskusja 
nigdy nie będzie na dobrym pozio­
mie. Na tym skończyłem swoje uwa­
gi-

I wtedy dopiero się zaczęło. Zde­
nerwowany referent posądza mnie o 
złośliwość. Przewodniczący konferen­
cji Pyta: „Co Wy chcecie od naszego 
poczciwego referenta?”.' Ktoś inny zza 
stołu prezydialnego zarzuca mi za- 
dziorność a potem — podinspektor 
szkolny stwierdza, że referat był 
właściwy i dyskusja jest bardzo po­
trzebna. Ale koleżanki i koledzy mil­
czą. Siedzą spokojnie, bo po co się 
narażać?

Rozumiem ich postawę — zależy im 
na dobrej opinii, chcą ją więc utrzy­
mać za wszelką cenę. A mimo to jest 
mi smutno. Niczym intruz zabieram 
głos powtórnie. Tym razem pytam: 
co zrobiłem złego? Bo jeśli nie mam 
racji, to chciałbym wiedzieć dlacze­
go! Proszę o szczerość, mam przecież 
dobre intencje. Zdaję sobie sprawę, 
że przecież bardzo mało wiem i 
chciałbym na konferencji dowiedzieć 
się czegoś wiecej. Ale moje słowa nie 
wywołują echa. W rezultacie nikt 
głosu nie zabrał. Opuściłem zebranie 
z poczuciem winy i... wstydu. Dlacze­
go?
(Nazwisko i adres znane redakcji)

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. Ł



SZKOLNICTWO nasze potrzebu­
je coraz większej liczby nau­
czycieli ze stopniem doktora. 

Czekają na nich przede wszyst­
kim zakłady kształcenia nauczycieli. 
Reforma systemu kształcenia nauczy­
cieli uzależniona jest bowiem przede 
wszystkim od zapewnienia tym zakła­
dom odpowiedniej liczby kadr nauko­
wych. Również szkolnictwo wyższe w 
swoich planach rozbudowy studiów li­
czy na dopływ ze szkolnictwa średnie­
go młodych kadr naukowych.

Dla nauczycieli, pragnących zdobyć 
stopień doktora istnieją — jak infor­
mowaliśmy o tym naszych czytelników 
— dwie drogi osiągnięcia tego celu: 
przewody doktorskie i studia dokto­
ranckie.

Przewody doktorskie polegają na 
zdobyciu stopnia doktora systemem 
studiów eksternistycznych. Kandydat 
musi zatem uzyskać zatwierdzenie 
przez radę odpowiedniego wydziału, te. 
matu rozprawy doktorskiej i wyzna­
czenie promotora, opracować rozprawę 
doktorską i złożyć wymagane egzaminy.

W czasie studiów doktorant może o- 
trzymać stypendium doktoranckie w 
wysokości 1000 zł na okres od 18 do 24 
miesięcy oraz urlop płatny od 6 do 12 
miesięcy.

Studia doktoranckie przeznaczone są 
dla nauczycieli młodych, którzy nie 
przekroczyli 35 lat życia. Polegają one 
na studiach stacjonarnych trwających

siedem
Tradycja każę bawić się w karna­

wale. Dorośli tańczą na balach i dan­
singach. Uczniowie bawią się w szko­
le. Uczą się jednocześnie kultury to­
warzyskiego współżycia. Przyjemne 
łączy się więc z pożytecznym. I to 
szkołom na ogół wystarcza. Nie jest to 
zresztą mało. Ale przedstawiając 
noworoczną zabawę szkoły nr 227, 
przy ulicy Astronautów w Warszawie, 
chcę pokazać, że można jeszcze więcej 
i inaczej. Że można taką zabawę po­
traktować jako finał długofalowej pra­
cy przygotowawczej.

Pomysł był w zasadzie prosty. Na­
sunęła go 20 rocznica powrotu ziem 
odzyskanych do Macierzy. Postanowio­
no: tradycyjne spotkania uczniów z 
nowym rokiem odbędą się tym razem 
pod hasłem „Poznajemy nasze Ziemie 
Zachodnie i Północne”. Rozpoczęła się 
kilkumiesięczna żmudna, ale jedno­
cześnie pasjonująca praca przygoto­
wawcza, której finałem było siedem 
zabaw noworocznych. Przez cały ty­
dzień wieczorami szkoła rozbrzmie­
wała dźwiękiem muzyki tanecznej 
i wesołym gwarem rozbawionej dzia­
twy. W niedzielę (9 stycznia) bawiły 
się klasy pierwsze, zdając jedno­
cześnie „egzamin” z wiadomości o 
przydzielonym im do opracowania wo­
jewództwie zielonogórskim. W na­
stępne dni wystąpiły kolejne klasy 
pod herbami Koszalina, Olsztyna, 
Opola, Wrocławia, Szczecina. Zaba­
wowy tydzień kończyli „gdańszczanie” 
z najstarszych, siódmych klas.

Szkoły zazwyczaj przeznaczają na 
zabawę noworoczną jeden dzień. Już . 
sam fakt, że w tej szkole nauczyciele 
poświęcili tak wiele ze swego pry­
watnego czasu na tę imprezę świadczy 
wymownie, jak wielką przywiązywali 
do niej wagę. Jak bardzo zależało im 
na tym, by nie zaprzepaścić efektu 
trzymiesięcznej pracy przygotowaw­
czej.

W każdej zabawie uczestniczył kie­
rownik szkoły, kol. Kazimierz Gnie­
wek i jego zastępca, kol. Jadwiga Pa­
wlak, wychowawczynie poszczegól­
nych klas, trójki klasowe, członkowie 
prezydium komitetu rodzicielskiego 
i komitetów opiekuńczych. Wszyscy 
wnieśli niemały wkład pracy w tę 
imprezę i wszyscy byli jednakowo za­
interesowani jej końcowymi efekta­
mi. Komitet rodzicielski wyasygnował 
pieniądze na herbatkę oraz na nagro­
dy dla zwycięzców finału zgaduj-zga­
duli, komitet opiekuńczy zapewnił 
orkiestrę na wszystkie siedem wieczo­
rów', przygotowanie strojów należało 
do rodziców.

Każdego dnia, a właściwie wieczo­
ra, tego .szczególnego tygodnia, pięknie 
przybrana sala gimnastyczna szkoły 
zmieniała swój charakter. Każdego 
wieczora wkraczał do niej inny region, 
każdego wieczora panowmła w niej 
inna atmosfera. Główmy akcent wi­
zualny stanowiły niewątpliwie stroje 
regionalne, częściowo wypożyczone z 
teatrów', częściowo uzupełniane pomy­
słowością rodziców.

Każde „województwo” przygotowało 
krótki program artystyczny, na który 
składały się tańce regionalne, krótkie 
inscenizacje, wiersze i piosenki, od-

doktoraty
do 4 lat. Nauczyciele przyjęci na studia 
doktoranckie otrzymują na okres nauki 
urlopy bezpłatne. Jednocześnie w okre­
sie odbywania studiów, doktorant o- 
trzymuje stypendium w wysokości u- 
posażenia netto starszego asystenta 
(1680 zł plus 600 zl dodatku specjalne­
go). Niezależnie od tego na ostatnim 
roku studiów może otrzymać od władz 
oświatowych urlop płatny od 6 do 12 
miesięcy.

Z danych napływających do Zarządu 
Głównego ZNP wynika, że zarówno 
jedna, jak i druga forma studiów dok­
toranckich nie rozwinęła się w stopniu 
odpowiadającym potrzebom szkolnic­
twa. Z wypowiedzi odpowiedzialnych 
przedstawicieli resortów oświatowych 
wynika, że nauczyciele nie wykorzy­
stali w pełni możliwości stworzonych 
dla podwyższenia swych kwalifikacji 
naukowych. Między innymi były mini­
ster szkolnictwa wyższego, Henryk 
Golański, stwierdził w dniu 23 . paź­
dziernika 1965 roku na plenarnym ze­
braniu Sekcji Nauki, że nie wykorzy­

karnawałowych zabaw
dające charakter danego regionu. Clou 
wieczoru stanowiły finałowe rozgrywki 
zgaduj-zgaduli na temat: „Co wiesz o 
województwie...”.

I tu trudno powstrzymać się od wy­
rażenia szczerego podziwu i uznania 
dzieciom, które popisywały się zdu­
miewająco pełną i szeroką wiedzą o 
wybranym województwie. A pytania 
nie należały bynajmniej do najłatwiej­
szych. Oto kilka próbek z zestawu 
przeszło 80 pytań przeznaczonych dla 
uczniów kl. VII: „Ż którego roku po­
chodzi pierwsza historyczna wzmianka 
o Gdańsku?’’. „Kto sformułował słyn­
ne zdanie oddające wiernie stosunek 
Kaszubów do Polski: „Nie ma Kaszub 
bez Polaków, a bez Kaszub Policy?”. 
„W którym roku wybuchł strajk szkol­
ny na Pomorzu i ile objął strajkują­
cych dzieci?”.

Odpowiedzi padały natychmiast, 
trafne i wyczerpujące. Skromne na­
grody w- postaci książek w niewiel­
kim zaledwie stopniu rekompensowały 
wysiłek młodzieży, która, zresztą nie 
dla nagrody, stanęła w szranki. Walka 
szła o palmę pierwszeństwa między 
przedstawicielami równoległych klas, 
zwycięzca przynosił klasie zaszczyt, 
wyróżniał ją spośród pozostałych.

Z tego, co napisałam, czytelnicy 
mogliby wyciągnąć wniosek, że zaba- 
wa noworoczna w szkole nr 227 prze­
kształciła się w' kilka następujących 
po sobie akademii, że być może pro­
gram ich był interesujący, ale zaba­
wy właściwie nie było. Sama miałam 
początkowo takie obawy, ale okazały 
się bezpodstawne. Zabawa nic nie 
straciła ze swego charakteru i w ni­
czym nie przypominała akademii. 
Przeciwnie, dzięki temu, że tańce i 
raba wy towarzyskie przeplatano krót­
kimi wstawkami związanymi treścio­
wo z danym województwem, zyskała 
wiele na atrakcyjności. Tym bardziej 
że program był dobrze przemyślany 
i starannie przygotowany, występy 
krótkie, często dowcipne.

Fakt, że wszystkie równoległe klasy 
współzawodniczyły ze sobą spowodo­
wał niezwykle ożywiony ruch w szko­
le. Nie tylko bilioteka szkolna odczu­
wała na sobie zbawienne skutki zwro­
tu na zachód i północ (nigdy dotych­
czas nie miała ona tyłu gorliwych czy­
telników). Listonosz przynosił co­
dziennie do kancelarii pełną torbę li­
stów.

„Cieszymy się, że możemy z Wami 
■nawiązać korespondencję i dzielić się 
swymi wiadomościami o ziemi szcze­

O

stane zostały w poważnym procencie, 
z braku kandydatów, przewidziane w 
budżecie jego resortu kredyty na sty­
pendia dla doktorantów.

Sekcja Nauki Zarządu Głównego ZNP 
pragnie zająć się problemem nauczy- 
cieli-doktorantów. Zbierane są obecnie 
dane obrazujące stan aktualny w tym 
zakresie, trudności i przeszkody na 
drodze rozwoju studiów doktoranckich. 
Po dokładnym zbadaniu problemu o- 
pracowane zostaną wnioski, które Za­
rząd Główny ZNP przedstawi odpo­
wiednim resortom dla zapewnienia 
warunków pełnego rozwoju tych stu­
diów.

Dużą pomocą w. opracowywaniu 
wniosków byłyby uwagi i propozycje 
kolegów-doktorantów zdobywających 
stopień doktora, zarówno systemem 
eksternistycznym, jak i systemem stu­
diów stacjonarnych. Chodzi nam o 
przedstawienie sytuacji utrudniających 
rozpoczęcie studiów (informacja na te­
mat możliwości studiów, wybór tematu 
pracy doktorskiej, wyznaczenie pro­
motora itp.), jak również przeszkód 
i trudności występujących w trakcie 
studiów (pomoc w opracowywaniu te­
matu, zbieranie materiałów, konsulta­
cje, seminaria, dojazdy, urlopy, koszty, 
stosunek kierownictw szkół, wydzia­
łów oświaty itp.).

Spostrzeżenia, uwagi i ewentualne 
propozycje co do zmian i ulepszeń w 
systemie studiów prosimy nadsyłać do 
redakcji „Głosu Nauczycielskiego”.

cińskiej.. Przesyłam Wam widokówki 
i książki „Siedemsetlecie Grific i 
okolic”. ‘ \

„List Wasz sprawił nam dużo ra­
dości. Postaramy się opisać Wam dzie­
je i historię naszego miasta. W cza­
sie ferii zimowych będziemy starać 
się dla Was o bajki i legendy śląskie 
oraz widokówki Kluczborka i Opol­
szczyzny”.

Wszystkie klasy nawiązały kontak­
ty ze szkołami z ziem zachodnich. Le­
gendy, baśnie, pieśni i tańce, opisy 
strojów regionalnych, widokówki nad­
syłane obficie posłużyły do opracowa­
nia programów na zabawę i wzboga­
ciły wiedzę uczniów. Kierownictwo 
szkoły zastanawia się teraz, w jaki 
sposób wykorzystać te kontakty dla 
bliższego związania uczniów z pozna­
nym regionem.

Walory dydaktyczne i wychowawcze 
tej imprezy są bezsprzeczne i nie ma 
chyba potrzeby specjalnie ich pod­
kreślać. Moim zdaniem, najcenniejszą 
zdobyczą szkoły jest to, że potrafiła 
do tej pracy pozyskać uczniów. Nikt 
ich przecież do tego nie zmuszał, ni­
komu nie groziły sankcje w postaci 
stopni. Mimo to, sądząc po wiadomoś­
ciach, jakimi wykazali się na elimina­
cjach zgaduj-zgaduli i po zaprezento­
wanej na zabawie wystawie albumów 
uczniowskich, musieli. solidnie i co 
ważniejsze samodzielnie się przygoto­
wywać. A więc wyzwalanie inicjaty­
wy, samodzielności, umiejętności do­
konywania właściwej selekcji nagro­
madzonego materiału. A przecież to 
nic innego jak problemowa metoda 
pracy w szkole. Okazuje się, że nawet 
zabawę szkolną można włączyć do 
procesu dydaktycznego, osiągając wy­
niki lepsze niż to często bywa na 
lekcji.

Szkoła nr 227 jest szkołą młodą, 
liczy sobie zaledwie cztery lata. Mło­
dy też stosunkowo ma zespół nauczy­
cieli. Szkoła pragnie zyskać sobie sza­
cunek i uznanie w środowisku, prag­
nie dopracować się pewnych tradycji. 
Aktywne kierownictwo i całe grono 
pedagogiczne wykorzystuje każdą oka­
zję do podniesienia na wyższy poziom 
pracy dydaktyczno-wychowawczej.

Noworoczna impreza to tylko jedna 
z wielu form tej pracy. Można śmiało 
powiedzieć, że w tej dziedzinie szkoła 
jest już na najlepszej drodze do wy­
pracowania sobie pewnych, jeśli nie 
tradycji, to zwyczajów, i to zwyczajów 
chwalebnych.

DANUTA BUKAŁOWA

MINISTERSTWO OŚWIATY

Czy uzasadnione są pogłoski, że w no­
wym roku szkolnym wszyscy nauczy­
ciele niewykwalifikowani będą zwol­
nieni z pracy?

Osoby, które nie posiadają wykształ­
cenia co najmniej średniego ogólno­
kształcącego lub zawodowego i nie u-: 
zyskały kwalifikacji w trybie ustalo­
nym w § 4 rozporządzenia ministra oś­
wiaty z dnia 12 kwietnia 1962 r. w spra­
wie kwalifikacji nauczycieli i wycho- 
wawców szkół i innych placówek oś­
wiatowo-wychowawczych i opiekuńczo- 
wychowawczych (Dz. U. nr 30, poz. 141) 
-— należało zwolnić z pracy w związku 
z 'postanowieniami § 34 ust. 4, tegoż 
rozporządzenia z dniem 31 sierpnia 
1965 r., jeśli minister oświaty nie wy­
raził zgody na dalsze ich zatrudnienie.

Zwolnienie z pracy, o którym wyżej 
mowa, nie odnosi się do osób, które:

• uzupełniają swe wykształcenie i 
osiągają pozytywne wyniki pracy;

® są jedynymi żywicielami rodzin 
lub zbliżają się do wieku emerytal­
nego (nie więcej niż 2 lata);

• zajmują stanowiska nauczycielskie 
na podstawie nominacji.

Nauczyciele ci będą nadal zatrud­
nieni.

Jakie są przyczyny ograniczania ru­
chu służbowego?

Ruch służbowy obejmuje zmiany w 
zatrudnieniu spowodowane zarówno 
odpływem z zawodu nauczycielskiego, 
jak i przeniesieniami nauczycieli do in­
nych szkół. W jednym, jak i drugim 
przypadku na opróżnione miejsce trzeba 
zatrudnić nowego lub przenieść innego 
nauczyciela.

Każda zaś zmiana nauczyciela w 
szkole, jeżeli nie jest podyktowana in­
teresem szkoły, nie jest pożądana, a w 
wielu przypadkach szkodliwa. Bardzo 
wielu nauczycieli przenosi się z róż­
nych względów do innych szkół, in­
nych powiatów i województw. Prowa­
dzi to do tego, że zespoły nauczyciel­
skie w poszczególnych szkołach nie są 
ustabilizowane, nie wiążą się ze szkoła­
mi i środowiskiem, co w poważnym sto­
pniu obniża poziom i wyniki pracy tych 
szkół, że zespoły nauczycieli w niektó­
rych szkołach są dobrane przypadko­
wo, a skład kadry tych zespołów nie 
zapewnia podstawowych interesów 
szkoły. Zjawiska te nakładają na ad­
ministrację szkolną obowiązek:

© ograniczenia ruchu służbowego 
przez stwarzanie każdemu nauczycie­
lowi takich warunków pracy i wa­
runków socjalno-bytowych, które 
zwiążą go ze szkolą i środowiskiem;

® kierowania ruchem służbowym i 
uwzględniania wniosków o przeniesie­
nie tylko wówczas, gdy przeniesienia 
te — obok słusznego interesu nauczy­
ciela — będą uwzględniały również 
interes szkoły.

Nawiążą korespondencję
Poda jemy nazwiska i adresy koleżanek 

i kolegów z ’ NRD, którzy chcieliby nawią­
zać korespondencję (wymiana znaczków 
pocztowych, ewentualnie wzajemne odwie­
dziny w okresie wakacji):

Gottfried Holdt, 1058 Berlin, Lychenerstr. 
75,

Hans Helms, 7904 Elsterwerda, R.-Brel- 
tscheidstr. 13,

Karl-Heinz Matebel, 7245 Naunhof, Strasse 
der Solidaritat 14,

Klaus Heinrich, 15 Potsdam, Luckenwal- 
derstr. 20.

Hans Joachim Carl. 6101 Helmershausen 
Kreis Meiningen,

Chrisyla Wichtrey 122 Eisenhuttenstadt, 
F riedensweg 15,

Wilfried Arlt, 2081 Retzow Kr. Neustrelitz.
Monika Wagenlehner, 95 Zwickau Hum­

boldt — Oberschule Lothar — Streitstr.
Franz Beckmann, 1601 Munchehafe Schule, 
Jurgen Patzer, 211 Torgelow, Bahnhofstr. 

13,
Elizabeth Furl, 18 Brandenburg, Strasse 

der Aktivisten 218,
Erich Tischer, 402 Halle (Saale, Friesenstr, 

34.
KAthe Ehrlich z NRD, 8321 Rathmannsdorf 

1, Karl-Marksstr. 25, zajmująca się sprawa­
mi wychowania artystycznego, nawiąże ko­
respondencję w jęz. niemieckim z koleżan­
ką w Polsce. Proponuje w okresie wakacji 
wymianę bezdewizową.
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PROBLEMY i POGLĄDY 

o demografii 
i wychowaniu

Z dwóch ostatnich numerów „KWAR­
TALNIKA PEDAGOGICZNEGO” (nr 3 
i 4) ze względu na objętość (prawie 
450 stron druku) muszę z konieczności 
wybrać pozycje najważniejsze, które 
zainteresują wielu naszych czytelni­
ków.

Niewątpliwie należy do nich obszer­
na publikacja wybitnego znawcy pro­
blemów oświatowycn, Mariana Fal­
skiego. Rozprawa nosi tytuł — 
„Czynnik demograficzny w polityce 
oświatowej” („Kwartalnik...” nr 3).

„Dla organizacji szkolnictwa — pisze au­
tor w cz. 1 pracy, zatytułowanej: ♦Waha­
nia powojenne w liczebności roczników 
szkolnych*  — tworzywem podstawowym są 
roczniki ludności w wieku szkolnym. Czyn­
nik demograficzny odgrywa więc, a przy­
najmniej odgrywać powinien, w kształto^ 
waniu tej organizacji zasadniczą rolę. Zwła­
szcza w okresach, w których w liczebności 
roczników obejmowanych kształceniem, za­
chodzą większe wahania, należy je mieć 
bacznie na uwadze w polityce oświato­
wej (...)**.

• WIETNAM — Czterodniowy rozejm usta­
nowiony z inicjatywy powstańców w związ­
ku z nowym rokiem księżycowym zakończył 
się w niedzielę wieczorem. Rzecznik ame­
rykański W Sajgonie podał do wiadomości, 
ze w momencie zakończenia 78-godzinnego 
zawieszenia broni wojska amerykańskie, 
pęłudnicwowietnamskie i satelickie wzno­
wi, - •■norIKaIne operacje” przeciwko po- wśtancom.

Mimo amervkańskiej ..ofensywy poko- 
Jowej’ w południowym Wietnamie nadal 
Udują nowe jednostki amerykańskie. Ocze- 
kiije się przybycia dalszych posiłków, a 
zwłaszcza II brygady 25 dywizii piechoty, 

portach wyładowuje się stale wszeikie- 
5° r.?dza,u SDrz<ń- amunicje, ciężarówki dla 
namVuŚ'„n:’erykaAskiei’ ’ak ’ Południowowiet- 

'7„ s,.vczn>a Ponad 4000 żołnierzy piechoty 
orskiej wyładowało tv południowym Wiet­

namie sprowadzonych z Hnwai. Przetrans­
portowano ich do bazy Bień Hoa. Stan

Po tej wstępnej, oczywistej uwadze 
autor szczególnie mocno podkreśla, że 
„(...) w okresach niżu, poprzedzającego 
wyż, nie powinno się korzystać bier­
nie z ułatwień, jakie niż daje, lecz 
przygotowywać się zawczasu do wa­
runków trudnych zbliżającego się wy­
żu

W dalszym toku artykułu M. Falski 
analizuje sytuację, jaka powstała w 
tym zakresie w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym. Z publikowanych da­
nych wynika m.in., że tam, gdzie nie 
wykorzystano okresu niżu do odpowie­
dnich przygotowań — a miało to miej­
sce na terenie ówczesnych województw 
wschodnich i południowych — znacznie 
opóźnił się moment wprowadzenia po­
wszechnego szkolnictwa podstawowe­
go, nie mówiąc już o trudnościach, 
jakie później przeżywało szkolnictwo 
średnie.

Omawiając sytuację po 1945 r. autor stwier­
dza, że wielkie przeobrażenia społecz­
ne, podjęte zaraz po drugiej wojnie, i ogrom 
nowych zagadnień przesłoniły nam niedaw­
ną przeszłość i nie dały z jej doświadczeń 
w tej sprawie należycie skorzystać

M. Falski prezentuje tu raz jeszcze dysku­
towaną w swoim czasie tezę, że nie wyko­
rzystano dostatecznie okresu niżu, który 
powstał w wyniku-lat II wojny. Tego 
niżu dalszych po nim wahań populacyjnych 
— czytamy w artykule — nie brano dosta­
tecznie nod uwagę ani przy bezpośrednim 
organizowaniu szkolnictwa, ani przy usta­
laniu projektowanych wówczas planów 
okresowych. Odhiło się to ujemnie na nie- 
którvch decvzjach dotyczących naszej poli­
tyki w dziedzinie oświaty (...)”.

Artykuł nie zawiera, niestety, anali­
zy, która pozwoliłaby odpowiedzieć na 
pytanie, czy branie tych aspektów pod 
uwagę było możliwe w ówczesnych wa­
runkach.

Dalej czytamy, że „(...) jeszcze więcej niż 
w szkolnictwie podstawowym liczyć się za­
wczasu należało z wahaniami demograficz­
nymi w zakresie szkolnictwa średniego, 
gdzie przejście od niżu do wyżu zarówno 
w kandydatach do tych szkół, jak i następ­

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
• POLSKA — w dniach 18 i 13 stycznia 

na zaproszenie Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 
przebywali w Budapeszcie z wizytą przy­
jaźni I sekretarz KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Władysław Gomułka 
oraz Józef Cyrankiewicz i Zenon Kliszko.

— 22 stycznia na zaproszenie KC Włoskiej 
Partu Komunistycznej udała sic do Rzymu 
na XI Zjazd W1PK delegacja KC PZPR pOd 
przewodnictwem członka Biura Polityczne­
go i sekretarza KC PZPR — Zenona Kliszki.
• 17 Stycznia w Warszawie na Saskiej Kę­

pie nastąpiło otwarcie „Domu Matysiaków”. 
Na budowę społeczeństwo nasze złożyło 
6 milionów zł; drugie tyle przekazał SFÓS. 

nie w ogólnej liczbie uczniów było bardziej 
ostre niż w szkolnictwie podstawowym (...). 
W okresie niżu należało więc podjąć w 
szkolnictwie średnim jak najdalej idące 
środki dla zapobieżenia załamaniu lub ob­
niżeniu poziomu tęgo szkolnictwa w mo­
mencie nagłego uderzenia wyżu. Na sprawcę 
tę zwracano zawczasu uwagę w dyskusji 
prasowej, wysuwając np. propozycję wy­
korzystania od pierwszej chwili Społeczne­
go Funduszu Budowy Szkół 1000-lecia na 
szkolnictwo poziomu średniego, jak też ło­
żenia zawczasu w większym odsetku pań­
stwowych środków inwestycyjnych na cele 
tego szkolnictwa

Autor zapowiada też wtórny wyż w 
szkolnictwie i snuje w związku z tym 
szereg interesujących rozważań.

Znany socjolog, autor wielu popu­
larnych książek socjologicznych, Zyg­
munt Bauman, publikuje na łamach 
4 numeru „KWARTALNIKA PEDAGO­
GICZNEGO” interesujące refleksje pt. 
„Trzy uwagi o problemach współczes­
nych wychowania”. Pierwsza uwaga 
dotyczy zagubionej, zdaniem autora, 
funkcji społecznej młodzieży.

Z. Bauman zwraca uwagę, że „(...) w no­
woczesnym społeczeństwie przemysłowym 
okres „bycia młodzieżą” wydłużył się zna­
cznie; to wydłużenie nastąpiło — w zesta­
wieniu z powolnym tempem przekształceń 
strukturalnych i przystosowań kultury, ty­
powym dla minionych wieków — niesłycha­
nie szybko, tak szybko, że cywilizacja nasza 
nie zdążyła wytworzyć instytucji kulturo­
wych, wyspecjalizowanych w obsłudze tego 
nowego stanu rzeczyf...).

Dane antropologii kulturalnej pozwalają 
już dziś stwierdzić ponad wszelką wątpli­
wość, że burzliwość i buntownicza postawa 
nie są bynajmniej przyrodzonymi cechami 
młodzieży, lecz produktem wewnętrznego 
niedopasowania systemów kulturowych lub 
dekompozycji wzajemnego przystosowania 
nakazów kultury i funkcjonalnych wymo­
gów struktury spolecznej(...)”.

W tendencji do przedłużania okresu 
młodzieńczego we współczesnym świę­
cie autor jest skłonny „(..Jupatrywać 
jeden z obiektywnych problemów 
tkwiących u źródeł trudności, doświad­
czanych przez współczesne wychowanie. 
Tak często obserwowane nieprzystoso­
wanie młodych do dorosłego życia, 
kryzys i niezaradność młodych rodzin, 
niestabilność pracy zawodowej mło­
dych itp., w części tylko przypisać 
można nieadekwatności treści peda­
gogicznego przekazu(...)”.

W dalszym ciągu artykułu znajduje­
my rozważania na temat pozakulturo- 
wych determinantów zachowań oraz 
tzw. emocjonalnego bezpieczeństwa. 
Szereg uwag i postulatów autora za­
sługuje na uwagę i dyskusję w gronie 
pedagogów.

12 numer „NOWEJ SZKOŁY” przy­
nosi m.in. art. Wincentego Okonia pt. 
„Nauka o społeczeństwie”. Autor zasta­
nawia się nad koniecznością wprowa­
dzenia do szkolnictwa nowego przed­
miotu, którego nazwę sformułował pro­
wizorycznie w tytule artykułu.

Analiza rozwoju sytuacji w tym za­
kresie skłoniła autora do wysunięcia 
takiego postulatu. W nowym przedmio­
cie ,,(...)na plan pierwszy wysunąć na­
leży konieczność poznania zagad­
nień społecznych tak podstawo­
wej wagi, jak zagadnienia polltyczno- 
ustrojowe, prawne, ekonomiczne i spo­
łeczne socjalistycznej Polski na tle in­
nych krajów Europy i świata(...)”.

Dalej nowy przedmiot powinny ce­
chować „w alory metodologie z- 
n e”. „Przedmiot ten — czytamy dalej 
— powinien również dawać młodzieży 
pole do działalności społecz- 
n e j(.„). Niebłahą rolę spełniać też musi 
praktyczne przygotowanie 
ż y c i o w e(.„)”. Przedmiot powinien 
również wytwarzać „nawyk społe­
cznego angażowania si ę”.

L. LEKTOR

amerykańskich jednostek w Wietnamie wy- 
nosi obecnie około 200 000 żołnierzy.

— Minister obrony McNamara oświadczył 
17 stycznia dziennikarzom, że zamierza 
zwrócić się do Kongresu o przyznanie do­
datkowych 12,3 miliarda dolarów w roku 
budżetowym 1966, który kończy się 30 czerw­
ca. Pozwoli to powołać do broni dodatko­
wo 113 000 żołnierz oraz zatrudnić dodat­
kowo 94 000 pracowników cywilnych przez 
instytucje podległe Departamentowi Obro­
ny. W ten sposób amerykańskie siły zbrojne 
będą liczyły ogółem ponad 3 miliony żoł­
nierzy.

G KONFLIKT INDIA—PAKISTAN — Rząd 
Pakistanu postanowił zwrócić dary przesła­
ne tytułem pomocy Indii przez różne kraje, 
a przejęte przez władze pakistańskie we 
wrześniu ub. roku w czasie konfliktu mię­
dzy obydwoma krajami jako „kontrabanda 
indyjska”. Dary te zostały wysłane przez 
W. Brytanio, USA, Polskę, Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż i NRF.

• INDIA — Premierem wybrana została 
Indira Gandhi, córka zmarłego premiera 
Nehru.

FRANCJA — 23 stycznia w późnych go­
dzinach wieczornych podano do wiadomo­
ści, że rząd francuski odwołał swego amba­
sadora w Rabacie. Roberta Gilleta. Decyzja 
Francji jest następstwem tzw. Afery Ben 
B^rki i ujawnienia, żo organizatorem porwa­
nia przywódcy opozycji marokańskiej był 
marokański mjn. spraw wewn. Ufkir — któ­
ry brał w nim osobiście udział.

e NRD — 22 stycznia Minister Spraw Za­
granicznych NRD, Otto Winzer, poinformo-

WYKAZ POMOCY NAUKOWYCH
Jak już informowaliśmy w jednym 

z ostatnich w ub. r. numerów „Głosu”*)  
— zarządzenie ministra oświaty z dnia 
5 listopada 1965 r.**)  wprowadza dla 
ośmioletniej szkoły podstawowej nowy, 
przystosowany do potrzeb i wymogów 
zreformowanych programów, zestaw 
pomocj' naukowych, urządzeń labora­
toryjnych, maszyn i narzędzi oraz in­
nego sprzętu szkolnego (w tym również 
sprzętu sanitarnego i sprzętu do utrzy­
mania czystości).

W pracach nad nowym zestawem u- 
czestniczyli — obok teoretyków — rów­
nież nauczyciele-prąktycy reprezentu­
jący różnego typu szkoły. Projekty po­
mocy do poszczególnych przedmiotów, 
opracowywane jednocześnie w dwu 
lub nawet trzech zespołach autorskich, 
wysłano bowiem do kilku kuratoriów, 
aby umożliwić zapoznanie się z nimi 
oraz wyrażenie krytycznych uwag szer­
szej ‘rzeszy nauczycieli. Po zapoznaniu 
się z ich głosami oraz wysłuchaniu o- 
pinii Instytutu Pedagogiki, Centralnego 
Ośrodka Metodycznego i innych insty­
tucji — projekty skorygowano i do­
piero wtedy przedstawiono do akcep­
tacji ministrowi "oświaty.

Nowy zestaw, uwzględniający wymo­
gi i potrzeby zreformowanych progra­
mów, zawiera znacznie więcej pomocy 
zaznajamiających uczniów z najważ­
niejszymi osiągnięciami współczesnego 
przemysłu, współczesnej nauki i tech­
niki oraz pomocy przyczyniających się 
do upraktycznienia procesu nauczania.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je fakt, że uległa zmniejszeniu liczba 
pomocy typu statycznego — służących 
tylko do demonstrowania ćwiczeń przez 
nauczyciela, zaś zwiększyła się znacz­
nie liczba pomocy o charakterze dy­
namicznym, a więc specjalnych zesta­
wów montażowych, wymagających ak­
tywnej postawy ucznia. Tak na przy­
kład stary wykaz wyposażenia w zakre­
sie fizyki dla klas V—VII zawierał tyl­
ko jeden zestaw do ćwiczeń uczniow­
skich, zaś nowy (dla klas V—VIII) u- 
względnia aż 5 tego typu pomocy: dwa 
zestawy do ćwiczeń uczniowskich z op­
tyki; zestaw do ćwiczeń z dziedziny 
fal elektromagnetycznych; zestaw do 
ćwiczeń z zakresu, prostych obwodów 
elektrycznych oraz’zestaw do ćwiczeń 
z magnetyzmu.

Skoro już mowa o pomocach do fi­
zyki, warto ponadto dodać, że w no­
wym zestawie znalazło się znacznie 
więcej pomocy wpływających na dalsze 
upolitechnicznienie szkoły (zwiększono 
np. poważnie liczbę modeli związanych 
z transportem).

Poważne zmiany zaszły także w za­
kresie pomocy do chemii. W przeci­
wieństwie do starego zestawu, który, 
eksponował raczej chemię abstrak­
cyjną, nowy pozwala uczniowi za­
poznać się z propedeutyką chemii 
technicznej i chemii praktycznej. Na 
pomost łączący chemię jako naukę z 
chemią stosowaną wskazują m.in. róż­
nego typu gabloty obrazujące procesy 
techniczne i technologiczne (np. wy­
tapianie i rafinację aluminium, wyta­
pianie cynku i miedzi itp.). Jeśli cho­
dzi o pomoce do chemii — na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje ponadto 
fakt, że nowy zestaw ujednolica nazwy 
poszczególnych pozycji.

wał na konferencji prasowej w Berlinie 
o propozycjach NRD przekazanych w ubie­
głym tygodniu wszystkim rządom państw 
europejskich w sprawie zachowania i utrwa­
lenia bezpieczeństwa w Europie.

Rząd NRD proponuje:
1. Doprowadzenie do stopniowego odprę­

żenia w Europie drogą porozumienia w za­
kresie rozbrojenia, zaś w szczególności wy­
rzeczenia się przez państwa europejskie nie 
posiadające broni atomowej dążenia do jej 
posiadania.

2. Respektowanie istniejących granic i ści­
słe przestrzeganie ich nienaruszalności. Zre­
zygnowanie z każdego dążenia do rewizji 
granic.

3. Doprowadzenie do normalizacji stosun­
ków pomiędzy wszystkimi europejskimi 
państwami, włącznie z unormowaniem sto­
sunków między wszystkimi europejskimi 
państwami, a obydwoma państwami nie­
mieckimi.

6 NIGERIA — 20 stycznia ogłoszono ofi- 
cjilnie w Lagos, że były premier Nigerii, 
sir Ahnbakar Tafawa Balcwa, został zabity 
w czasie przewrotu wojskowego dokonane­
go 15 stycznia br.

©■ ARGENTYNA — Według oficjalnych 
danych, ogłoszonych w Kio de Janeiro, ka­
tastrofalna powódź, którą nawiedziła ten 
kraj, spowodowała w stanie Guanabara 
śmierć 221 osób i pozbawiła dachu nad gło­
wą 800 tys. ludzi. Straty materialne ocenią 
sie na przeszło 30 min dolarów. W stanie 
Rio de Janeiro liczbę ofiar oblicza się na 
250 osób.

6- CSRS — 20 stycznia przebywał w ZSRR 
I sekretarz KC KPCz, prezydent Czecho­
słowackiej Republiki Socjalistycznej, Anto­
nin Noyotny.

J. L.

Szczególne miejsce w nowym zesta­
wie zajmuje wyposażenie pracowni do 
zajęć praktyczno-technicznych (stary 
uwzględniał 120 pozycji, w nowym 
znajduje się ich 223). Uwzględniono o- 
becnie wyposażenie dla pracowni 
technicznej uniwersalnej, pracowni 
krawieckiej oraz pracowni do za­
jęć z zakresu gospodarstwa do­
mowego. Spośród wielu nowych 
pomocy dla pracowni uniwersalnej 
warto wymienić m.in. narzędzia do ob­
róbki tworzyw sztucznych. Trzeba po­
nadto dodać, że w nowym zestawie po­
mocy do zajęć technicznych umieszczo­
no aż 28 grup tablic graficznych (w 
starym zestawie znajdowały się tylko 
3 tablice) oraz zwiększono poważnie 
liczbę przezroczy. Tak więc w zesta­
wie znajdują się nie tylko pomoce o 
charakterze praktycznym,. lecz także 
pomoce służące teorii. O ile więc w 
zakresie fizyki i chemii obserwujemy 
tendencje do znacznego utechnicznienia 
i upraktycznienia nauki, o tyle w dzie­
dzinie zajęć praktyczno-technicznych 
daje się zauważyć pewne zintelektuali- 
zowanie.

Podobnie jak w wykazie pomocy do 
chemii -— tak również i tutaj ujedno­
licono i ukonkretniono terminologię 
poszczególnych pomocy.

Bardzo poważnie zwiększono liczbę 
pomocy do wychowania plastycznego, 
zwłaszcza zaś tablic graficznych (do 
nauki liternictwa, nauki o barwie, na­
uki perspektywy i proporcji postaci 
ludzkiej itp.) oraz przezroczy.

Jeśli chodzi o nowy zestaw do bio­
logii — zwiększono liczbę prepara­
tów mokrych i suchych oraz poważnie 
zmniejszono liczbę pomocy typu gra­
ficznego. Na uwagę zasługuje także 
fakt, że w nowym zestawie powiększo­
no liczbę modeli (stary ’ uwzględniał 
tylko 5 modeli, w nowym znalazło się 
ich 9), wprowadzono np. model szkiele­
tu człowieka oraz rozkładany model 
tułowia człowieka.

Jakkolwiek najpoważniejsze zmiany 
zaszły w nowych zestawach pomocy do 
przedmiotów ścisłych (z wyjątkiem ma­
tematyki — w zakresie której nowy 
zestaw różni się od starego tylko mini­
malnie) — również i w zestawach do 
przedmiotów humanistycznych spo­
strzegamy wiele zmian i innowacji. Tak 
na przykład w dziedzinie historii ak­
centuje się znacznie wyraźniej historię 
najnowszą (wprowadza się między in­
nymi materiały dokumentalne, ilustru­
jące budowę socjalizmu w Polsce) oraz 
wprowadza nowy typ map dostosowa­
nych do możliwości percepcyjnych u- 
czniów klas V—VIII, map które będą 
akcentować linią, kolorem i specjalnym 
krojem czcionki, tylko zasadnicze tre­
ści.

Nowy typ map znajdujemy także w 
zestawie pomocy do geografii; są to 
mianowicie mapy plastyczne wybra­
nych krain geograficznych Polski. 
Nowy zestaw zwiększa bardzo wyraź­
nie liczbę przezroczy.

Jeśli chodzi o nowy zestaw pomocy 
do języka polskiego — akcentuje on 
silniej tematykę współczesną oraz za­
gadnienia dotyczące kultury polskiej.

W zakresie języka rosyjskiego u- 
względniono przede wszystkim pozycje 
służące praktycznie znajomości języka: 
płyty i taśmy magnetofonowe z nagra­
niami ćwiczeń fonetycznych, dialogów 
na tematy życia codziennego itp.

Po raz pierwszy uwzględnione zosta­
ły pomoce do wychowania obywatel­
skiego. Znajdują się wśród nich 
mapy polityczne i gospodarcze 
Polski i poszczególnych województw, 
tablice graficzne ukazujące struk­
turę naszych władz państwowych, 
liczne przezrocza ilustrujące takie za­
gadnienia, jak samorząd robotniczy w 
zakładzie pracy, spółdzielnia produk­
cyjna, rola ZMW w życiu wsi, -podsta­
wowe przepisy ruchu drogowego itp.

Na zakończenie trzeba jeszcze podać 
orientacyjną cenę nowego zestawu, 
tak więc wyposażenie?minimalne będzie 
kosztowało około 262 tys- złotych (koszt 
starego zestawu minimalnego kształto­
wał się w granicach około 147 tys. zło­
tych), zaś cena wyposażenia podstawo­
wego wyniesie w sumie około 507 tys. 
złotych.

Informację na temat produkcji po­
mocy uwzględnionych w nowym zesta­
wie oraz możliwości -nabycia ich w 
sklepach „CEZASU” zamieścimy w naj­
bliższych numerach „Głosu”. II. W.

•) Numer 50 „Głosu” z 1965 roku;
•*>  Zarządzenie w sprawie zaopatrzenia 

szkól podstawowych w pomoce naukowe, 
urządzenia laboratoryjne, maszyny i na- 
rządzia oraz inny sprzęt szkolny.
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„ARGUMENTY” z dnia 23 
stycznia zamieszczają artykuł 
Mirosława Wierzcho­
wskiego pt. Nauczyciel au­
torów „orędzia”... Jak wiado­
mo, nauczycielem tym jest 
prof. Oskar Halecki, przed­
stawiciel najbardziej reakcyj­
nej części polskiej emigracji. 
O. Halecki, pochodzący z ro­
dziny obszarniczej, już w 
pierwszych swoich pracach 
z lat 1914—1915 wysuwa 
tezę, że Polska jest przed­
murzem kultury zachod­
niej; jego rozprawy poświęco­
ne unii polsko-litewskiej pi­
sane są w duchu gloryfikacji 
wschodniej ekspansji.

W okresie I wojny świato­
wej rozwija austropolskie 
koncepcje polityczne i opo­
wiada się za koncepcją Polski 
jako państewka buforowego, 
opartego na potędze Austro- 
Węgier i Niemiec, państewka 
bez Śląska, Pomorza i Poz­
nańskiego. A kiedy, te koncep­
cje' przekreśla rok 1918, O. 
Halecki w dalszej swej dzia­
łalności rozwija tezę, że 
wschodnia granica Polski po­
winna obejmować te tereny, 
na których znajduje się „pol­
ska własność ziemska”. I dla­
tego z gorącą aprobatą O. Ha- 
leckiego spotyka się kijowska 
wyprawa Piłsudskiego.

W latach 1921—1939, O. Ha- 
Iccki będąc kierownikiem Ka­
tedry Historii Europy Wscho­
dniej na Uniwersytecie War­
szawskim. w licznych publi­
kacjach łączy swoje społecz­
nie wsteczne stanowisko z os­
tentacyjnie manifestowanym 
katolicyzmem. Dał temu mię­
dzy innymi wyraz w roku 
1925, kiedy to na obchodzie 
rocznicy wyboru papieża Piu­
sa XI powiedział, że „Polska 
powstała na nowo z widoczną 
jak zawsze pomocą Rzymu 
powinna obecnie dopomóc 
Rzymowi do osiągnięcia tych 
wszystkich celów, jakie sobie 
stawia dla dobra ludzkości ca­
łej (...)”

W roku zaś 1929, w związ­
ku z podpisaniem konkordatu 
między Watykanem i Mussoli- 
nim, O. Halecki oświadczył, 
co następuje: „Świetne roz­
wiązanie kwestii rzymskiej, 
które dla wszystkich poprzed­
nich rządów było po prostu 
kwadraturą kola, przyczyni 
się, a nawet już przyczyniło 
się do mocniejszego niż dotąd 
ugruntowania faszyzmu, do 
dalszego wzrostu jego podzi­
wu i entuzjazmu, jaki wśród 
olbrzymiej większości Wło­
chów wzbudza postać Mussoli- 
niego. Konkordat zjedna mu

'£

ROZRYWKI UMYSŁOWE książki dla dzieci i młodzieży
Rozwiązanie 

mat ematyczn ej
krzyżówki 
z n-ru 51—52

A—2, c—5, h—3, k— 1,

Rozwiązanie wirówki z n-ru 51—52

1 — pamir, 2 — taran, 3 — ruszt, 
4 — rubid, 5 — finał, 6 — nisza, 
7 — drozd, 8 — krzak, 9 — kryza, 
10 — proza, 11 — Gabon, 12 — 
baszta, 13 — potas, 14 — polon, 15 
— pasat, 16 — karat.

Rozwiązanie krzyżówki 
Neptuna z n-ru 51—52

Poziomo: 1 — bajoro, 5 — oli­
wią, 9 — pupilek, 10 — mara, 11 
— Atar, 13 — szałas, 15 — Farabi, 
17 — kap, 18 — San, 19 — oda, 
20 — ara, 21 — ana, 23 — eta, 
25 — Rin, 26 — mon, 27 — nestor, 
31 — kalina, 34 — Aare, 35 — Opal, 
3G — Nazaret, 37 — dolina, 38 — 
Alaska. Pionowo: 1 — boisko, 2 — 
opał, 3 —rura, 4 — opas, 5 — Olaf, 
6 — Leta, 7 — Ikar, 8 — nowina, 
10 — mapa 12 — rasa, 14 — zada­
nie, 16 — baryton, 21 — Arnold, 
22 — ansa, 23 — Emil, 24 — Anan- 
da, 28 — tani, 29 — Oran, 30 — 
Reza, 31 — kora, 32 — apel, 33 — 
lata.

NA ŁAMACH PRASY
zapewne ostatecznie te liczne 
rzesze gorących katolików 
włoskich (...) możemy i powin­
niśmy się cieszyć bez zastrze­
żeń z pięknego triumfu tego 
państwa i narodu”.

Dojście Hitlera do władzy, 
narastający proces faszyzacji, 
to dla O. Haleckiego uprze­
dzenie grożącej rewolucji z 
dołu przez rewolucję z góry, 
przeciwstawienie hasłom wol­
nościowym — idei autorytetu, 
silnej władzy państwowej. W 
roku 1934 publikuje O. Halec­
ki nader chwalebną recenzję 
profaszystowskiej książki G. 
de Reynolda, dla którego za­
równo hitleryzm, jak i faszyzm 
jest zdrową reakcją przeciw 
ideologii rewolucji francuskiej, 
jest kontrrewolucją, która 
usunąwszy niebezpieczeństwo 
komunizmu stanowi zapo­
wiedź nowego, lepszego świa­
ta.

W czasie II wojny świato­
wej O. Halecki, przebywając 
najpierw we Francji, potem w 
Anglii, a od 1942 r. w Stanach ' 
Zjednoczonych, zaciekle zwal­
cza w swoich wystąpieniach 
politycznych, w publikacjach, 
ugrupowania polskiej lewicy 
działające w kraju i na emi­
gracji; atakuje Związek Pa­
triotów Polskich i Wojsko 
Polskie walczące u boku Ar­
mii Radzieckiej.

W latach powojennych O. 
Halecki daje upust swej wro­
gości do Polski Ludowej w 
licznych wystąpieniach przed 
mikrofonami „Głosu Amery­
ki” i „Wolnej Europy”. Nic 
dziwnego, że taka postawa 
zjednała O. Haleckiemu po­
klask wśród historyków NRF.

„Taki jest mniej więcej — 
pisze na zakończenie swego 
artykułu Mirosław Wierzcho- 
wski — portret historyka 
szczególnie wyróżnionego 
przez 36 polskich hierarchów, 
będących w Rzymie. Odpos 
wiadajac w grudniu bisku­
pom niemieckim na ich list 
-— będący następstwem głoś­
nego „orędzia” — stwierdzili 
oni wprost:

Celem dalszego zbliżenia i 
wzajemnego zrozumienia hi­
storycznych rozbieżności, pol­
scy biskupi postanowili prze­
słać swoim braciom w Niem­
czech tłumaczenie historii 
Polski pióra Oskara Haleckie­
go”.
. ..Tygodnik „FORUM” publi­
kuje tłumaczenie ulotki wy­
danej w 138 000 egzemplarzy 
przez Ziomkostwo Niemców 
Sudeckich. Oto treść tej szcze­
gólnej ulotki:

„... 1 ODPUŚĆ NAM NASZE

DLA NAJMŁODSZYCH

Rozwiązanie krzyżówki 
z n-ru 51—52

Poziomo: 1 — orale, 5 — kabak, 
10 — Mela, 11 — Kerala, 12 — 
Stoki, 14 — talar, 15 — ku­
rant, 17 — gont, 18 — Aaron, 
20 — szkarlatyna,. 24 — ani-
ma, 25 — rana, 27 — abakus, 31 
Amata, 33 — Erato, 34 — 1 
35 — atom, 36 — arama, 37 — 
na. Pionowo: 1 — Omsk, 2 — re­
tusz, 3 — Alor, 4 — laka, 5 — Ket, 
6 — aragot, 7 — balony, 8 — Alan, 
t — kartka, 13 — Inari, 16 — Tal- 
ma, 19 — Raabe, 20 — strata, 21 — 
kanapa, 22 — anatom, 23 — niu- 
ton, 26 — Amor, 28 — arak, 23 — 
Kato, 30 — soma, 32 — Ala.

Nagrody książkowe — drogą lo­
sowania — otrzymują: kol. kol.: 
W. B1ENIECKI — Dąbrówka, M. 
BOGACZ — Lachowice, D, BU­
CZEK — Imielin, A. DERLUKIE- 
WICZ — Dubów, J. HALICKI — 

rosław, T. MARKOWSKA-Kie- 
leńska — Huta, J. NAGAJEW- 
SKA — Kalisz, J. NJEBIELKCKI 
— Niekarzyn, H. PRZYBYŁ — 
Łódź, D. STERNIK — Anastazew, 
B. SZAFRANEK — Września, L. 
SIEGIEŃ — Długi Bród, W. BU­
GAJSKA — Olsztyn, J. TUROW­
SKI — Wrocław, J. ZACMARSKI 
— Warszawa.

Nagrody wyślemy pocztą.

WINY JAKO I MY ODPU­
SZCZAMY NASZYM WINO­
WAJCOM,

POLAKOM, którzy w prze­
dedniu wojny, począwszy od 
krwawej niedzieli w Bydgo­
szczy, wymordowali 56 000 
Niemców, mężczyzn, kobiet i 
dzieci,

ROSJANOM, którzy szczycą 
się tym, że w podstępnej woj­
nie partyzanckiej wybili 
500 000 żołnierzy niemieckich i 
którzy w 1945 r. zbezcześcili 
setki tysięcy niemieckich ko­
biet i dziewcząt, wskutek cze­
go wiele z nich zmarła,

CZECHOM, którzy w czasie 
od maja do października 
1945 r. wytępili 241 000 Niem­
ców sudeckich, mężczyzn, ko­
biet i dzieci,

ANGLIKOM I AMERYKA­
NOM, którzy w czasie plano- 
wyth, dywanowych bombar­
dowań otwartych miast spali­
li udusili i wybili z broni po­
kładowej około miliona bez­
bronnej niemieckiej ludności 
cywilnej.

JUGOSŁOWIANOM, którzy 
krwawo rozprawili się z dzie­
siątkami tysięcy niemieckich 
jeńców wojennych i którzy 
prześladowali i skazali na 
śmierć głodową swoich oby­
wateli narodowości niemiec­
kiej,

HOLENDROM, którzy w 
swoich wschodnioazjatyckich 
koloniach, począwszy od maja 
1940 roku, skazali Niemców 
tam osiadłych na nieludzkie 
cierpienia w obozach dla in­
ternowanych,

I WSZYSTKIM, którzy 
przed wojną, podczas wojny i 
po wojnie siali nienawiść do 
naszego narodu,

I WSZYSTKIM, którzy na­
woływali do zemsty, odwetu i 
eksterminacji,

I TYM, którzy zaślepieni żą­
dzą władzy i Upojeni zwycię­
stwem' mają na swym sumie­
niu miliony niewinnych o- 
fiar, a których zbrodnie am- 
nestionowano, przedawniono i 
przemilczano”.

W tym samym duchu kłam­
stw i oszczerstw, jakie zawie­
ra ulotka Ziomkostwa Niem­
ców Sudeckich, pisze swoją 
książkę Erich Kern. W tygod­
niku „ŚWIAT” z 23 stycznia 
omawiają tę książkę Piotr 
Lippóczy i Jerzy R. 
Nowak. Książka E. Kerna 
nosi tytuł: „Przestępstwa na 
narodzie niemieckim — Doku­
mentacja okrucieństw alianc­
kich” (Góttingen, 1964 r.) E. 
Kern to pseudonim E. Kern- 
mayera, Hauptsturmfiihrera 
SS i hitlerowskiego korespon­

g 31 , . 5/.<lWd 1900, uciia <5 Ł.
topola, 11 Barbara Radziwiłł 
— ikcnl ' LONYM LASEM. Iłi 

_ sche. Warszawa 1965;

Krystyna Pokorska: JEDEN, 
DWA, TRZY, liustr. II. Czajkow­
ska. Warszawa 1965; cena 10 zł.

Czesław Janczarski: MIAŁA BA­
BULEŃKA KOZŁA ROGATEGO. 
Ilustr. B. Wróblewski. Warszawa 
1965; cena 12 zł.

Barbara Lewandowska: PAN IN- 
DOREK. Ilustr. 11. Krajnik. War­
szawa 1965; cena 8 zł.

t: NAD ZIE- 
Iłustr. II. Gut- 

cena 1,50 zŁ 
Czesław Janczarski: DROGO­

WSKAZ. Ilustr. E. Majzner. War­
szawa 1965; cena 1,50 zł,

Elżbieta Sobolewska: KOLCZAS­
TY GOSC. Iłustr. Z. Lengren. 
Warszawa 1965; cena 1,50 zL

W. Sutiejew: MYSZKA I OŁÓ­
WEK. Ilustr. K. Witkowska. War­
szawa 1965; cena 1,50 zł.

E. Czaruszyn: DZIECI LEŚNE. 
Warszawa 1965; cena 6 zł.

Helena Bechlerowa, Janusz Ju- 
riewicz: MIS NA HUŚTAWCE. 
Warszawa 1965; cena 12 zł.

Czesław Janczarski: JAK WOJ­
TEK ZOSTAŁ STRAŻAKIEM. 
Ilustr. B. Bocianowski, Warszawa 
1965; cena 10 zł.

DIA MŁODSZYCH

Oldrich Syrovatka: TĘCZOWY 
«, ŚWIAT. Ilustr. J. Grabiński. 

Przekł. K. Kuliczkowska. War­
szawa 1965; cena 14 zł.

denta wojennego w czasie II 
wojny światowej.

„... Według Kerna — czyta­
my w „Świecie”— nie III Rze­
sza była odpowiedzialna za lu­
dobójstwo i rozpętanie II woj­
ny światowej. To hipokrytycz- 
ni alianci dokonali przestępstw 
na narodzie niemieckim, o 
czym ma świadczyć bogata 
„dokumentacja o okrucieńst­
wach” popełnionych przez 
państwa koalicji antyhitle­
rowskiej, zamieszczona na 
332 stronach książki E. Kerna”.

Każde zdanie tej książki 
jest kłamstwem i oszczer­
stwem. Jaka to jest książka, 
dobitnie mówią tytuły po­
szczególnych rozdziałów. Oto 
niektóre z nich: „Mordujcie 
wszystkich Niemców — Pola­
cy rozpoczęli zbrodnie wojen-, 
ne”, „Holendrzy bez litości” --- 
411 Niemców musiało um­
rzeć”, „Bezlitosna wojna na 
Wschodzie”, „Tak prowadzili 
wojnę Sowieci przeciwko nie­
mieckim wiarusom”, „500 ty­
sięcy niemieckich żołnierzy 
skrytobójczo zamordowanych. 
Wojna partyzancka w Związ­
ku Radzieckim”, „Wojna bom­
bowa przeciwko niemieckiej 
ludności cywilnej”, „Skryto­
bójcze mordy od Francji do 
Grecji. Partyzanci prowadzili 
wojnę zbrodniczą”, „Masowa 
eksterminacja Niemców w Ju­
gosławii”, „Piekło w Czecho­
słowacji” — masowe zbrodnie 
dokonywane publicznie”, 
„Wkroczenie „Żołnierzy Chry­
stusa” — „Wyzwolenie” przez 
zachodnich aliantów”.

„W ostatnim —. czytamy w 
„Świecie” — XIII rozdziale 
zatytułowanym „Spisek mil­
czenia”, autor pyta: „kiedy 
wreszcie przełamie się mil­
czenie?”.

Milczeć rzeczywiście nie 
można. Nie będziemy się jed­
nak wdawać w polemikę z au­
torem książki, w, której każde 
zdanie jest kłamstwem i o- 
szczerstwem. Hauptsturmfiih- 
rer SS Kern nie wspomina ani 
o masowej zagładzie narodu 
żydowskiego, ani ó wymordo­
waniu milionów Polaków, ani 
o Oświęcimiu, ani o Majdanku 
lub o zniszczeniu Warszawy i 
innych polskich miast. Bo 
Kern umie także kłamać 
przez przemilczanie.

Alianci są zbrodniarzami — 
Niemcy ofiarami. Oto jeszcze 
jeden podręcznik owej filozo­
fii, która tworzy podstawę 
militarystyczno - rewizjonisty­
cznego programu państwa za- 
chodnioniemieckiego”.

emzet

Andersen: BA ŚNIE. 
M. Szancer. Warszawa 
27,50 zł.
Michałków: NIE PŁACZ

J. CII. 
Ilustr. J. 
1965; cena 

Sergiusz 
KOZIOŁKU. Ilustr. A. Boratyński. 
Warszawa 1965; cena 14 zł.

S. Weinfeld: CZAS. Ilustr. W. 
Andrzejewski. Warszawa 1965; ce­
na 10 zl,

Octav Pancu łasi: MAŁY DO­
BRY JEŻ. liustr. O. Siemaszko- 
wa. Przekł. J. Wrzoskowa. War­
szawa 1S65; cena 14 zł.

Stefania Zawadzka: GAPTUS I 
KRUCZEK. Ilustr. J. Krzemińska. 
Warszawa 1965; cena 6 zł.

Janina Porazińska: TAJEMNI­
CZE BUTKI. Ilustr. B. Zieleniec. 
Warszawa 1965; cena 24 zł.

DLA STARSZYCH

J. E. Kucharski:
PROFESORA BIED- 

Ilustr. K. Sopoćko. War- 
cena 18 zł.
PODROŻĘ Z ABRA-
Ilustr. B. Trucha-
Majchrzak. Warsza-

M. Kownacka, 
WIATRAK 
RONKI. 
szawa 1965;

Jerzy Ros 
KADABRĄ. 
nowska, W. 
wa 1965; cena 23 zł.

Gerhard W. Menzel: GORZKIE 
SĄ OSTATNIE KROPLE. Opo­
wieść o tęsknocie i kochaniu 
Henryka Heinego. Warszawa 1965; 
cena 22 zł.

Ryszard Zgórecki: STRAŻNICA 
POD ZŁOTĄ SOSNĄ. Warszawa * 
1965; cena 6 zł.

EKONOMICZNE, POLITYCZNE, 
SPOŁECZNE

WYKŁAD EKONOMII POLI­
TYCZNEJ. PRZEDSOCJAL1S. 
TYCZNE SPOSOBY PRODUKCJI. 
SOCJALIZM. Praca zbiorowa. 
Przekł. z rosyjskiego. Ki W, War­
szawa 1965; cena dwóch tomów 
90 zł.

DOKUMENTY I MATERIAŁY 
DO HISTORII STOSUNKÓW POU 
SKO-RADZIECKICH. Tom IV. 
KiW, Warszawa 1965; cena 60 zŁ,

TAKIE BYŁY POCZĄTKI. Za­
kład Historii Partii przy KC 
PZPR. KiW, Warszawa 1965; cena 
65 zł.

W. Heltman, J. N. Janowski: 
DEMOKRACJA POLSKA NA 
EMIGRACJI. KiW, Warszawa 1965; 
s. 689, cena 120 zł.

Paweł Korzec: POŁ WIEKU 
RUCHU REWOLUCYJNEGO BIA­
ŁOSTOCCZYZNY. (1864—1914), 

KiW, Warszawa 1965; s. 370, cena 
45 zł.

Antoni Korzycki: SL — WOLA 
LUDU. LSW, Warszawa 1965; s. 
210, cena 10 zł.

Natalia Swidzińska: JEST TAKI 
KRAJ POLSKA. KiW, Warszawa 
1965; s. 231, cena 15 zł.

Halina Ogarek-Czoj: KOREA 
PÓŁNOCNA — KRAJ CZHOLLI- 
MA. KiW, Warszawa 1865; s. 150, 
cena 14 zł.

Dorota Protalińska: CZERWO­
NE HARCERSTWO TUR W LA­
TACH 1926—1939. PZWS, Warsza­
wa 1965; cena 8 zł. **

Tadeusz M. Jaroszewski: ALIE­
NACJA. KiW, Warszawa 1965; s. 
107, cena 4 zł. Tomik z serii: Pro­
blemy, polemiki, dyskusje.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Henryk Vogler: ROMANSE LI­
TERATURY. Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków 1965; s. 183, cena 
16 zł.

Jan Dętko: KORDIAN I CHAM 
LEONA KRUCZKOWSKIEGO. 
PZWS, Warszawa 1965; s. 123, ce­
na 8 zł.

Krystyna Kuliczkowska: DRO­
GA TWÓRCZA LWY S4.ELBURG 
ZAREMBINY. Wyd. Literackie, 
Kraków 1985; s .72, cena 10 zł.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Wanda Kiedrzyńska:. RAVEN- 
SBRtiCK. KiW, Warszawa 1365; s. 
434, cena 40 zł.

Zbigniew Nienacki: SUMIENIE. 1 
„Czylelnjk”, Warszawa 1865; s. 186, 
cena 11 zł.

Anna Kowalska: WIEŻA. „Czy­
telnik”, Warszawa 1965; s. 121, ce­
na 10 zł.

MoniKa Warneńska: CHŁOPIEC 
Z ROMANOWA. Opowieść o mło­
dym Kraszewskim. Wydawnictwo 
Lubelskie, Lublin 1565; s. 170, ce­
na 13 zł.

Wanda Karczewska: WEEKEND 
W RIVERS1DE.*  „Czytelnik”, War­
szawa 1965; s. 227, cena 11 zł.

Dymitr Talew: ŻELAZNY KA­
GANEK. Przekł. z bułgarskiego J. 
Nurkiewicz. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1965; s/ 391, cena 25 zł.

Józef Ignacy Kraszewski: W 
STARYM PIECU. Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 1365; s. 149, 
cena 13 zł.

A. Banach: PORTRET WZORO­
WEGO MĘŻCZYZNY. Wydawnic­
two Literackie, Kraków 1965; s. 
320, cena 40 zł.

Józef Szczublewski: PIERWSZA 
REDUTA OSTERWY. PIW, War­
szawa 1985; s. 307, cena 30 zł.

Janusz Przymanowski: ZE 101 
FRONTOWYCH NOCY. KiW, War­
szawa 1965; s. 252, cena 25 zł.

Stefan Żeromski: SILACZKA. 
DOKTOR PIOTR. „Czytelnik, 
Warszawa 1965, s. 79, cena 4 zL

OŚWIATA, WYCHOWANIE

Ileliodor Muszyński: TEORE­
TYCZNE PROBLEMY WYCHOWA. 
NIA MORALNEGO. PZWS, War­
szawa 1965; s. 276, cena 27 zł.

Lidia Wołoszynowa: PSYCHO­
LOGIA OGOLNA I ROZWOJO­
WA. PZWS, Warszawa 1965; s. 206, 
cena 21 zł.

Wojciech Polak: ORGANIZACJA 
PRACY DOMOWEJ UCZNIA. I. W. 
„Nasza Księgarnia” Warszawa 
1965, s. 130, cena 11 zł.

Ziemowit Włodarski: CO ROBIĆ, 
ŻEBY DZIECI NIE BYŁY NER­
WOWE. I. W. „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1965; s. 105, cena 12 zł. 
Biblioteka Psychologii Wycho­
wawczej.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Janina Smólska: WZORY ZDA­
NIOWE W NAUCZANIU JĘZY­
KA ANGIELSKIEGO, PZWS, 
Warszawa 1135; s. 130, cena 8,50 zł.

S. Czajkowski, A. Zowada: 
PRACA PEDAGOGICZNA W 
KLASACH ŁĄCZONYCH, PZWS, 
Warszawa 1965; s. 155, cena 10 zj.

Janina Malendowicz: PISAN1S 
Z PAMIĘCI I ZE SŁUCHU W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ. Uwa­
gi metodyczne i zbiór tekstów.

k PZWS, Warszawa 1965; s. 187, cena 
’ 10,50 zł.
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